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Pod choinkę Dziękuję!
Dobiega końca 2014 rok. Przed nami czas 

podsumowań – swoistego remanentu 
tego, co było naszym udziałem w mijają-
cym czasie. Bilans zysków i strat. Radości 
z osiągniętych sukcesów i zrealizowanych 
zamierzeń. To również czas snucia ambitnych 
planów na kolejne 365 dni.

W mijającym roku byliśmy świadkami prze-
obrażenia miesięcznika „Bez Wierszówki”, wy-
dawanego przez Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich. Zarówno pod względem zawartości 
merytorycznej, jak i formy zewnętrznej. Mo-
żemy mówić o pięciokrotnym zwiększeniu 
objętości czasopisma, z 8 stron w grudniu 
2013 roku do 48 stron rok później. Porównu-
jąc zaś nakład pisma – o ponad dwukrotnym 
zwiększeniu jego objętości, z 600 egzemplarzy 
rok temu do 2 tysięcy dzisiaj.

Te zmiany mogły być możliwe dzięki współ-
pracownikom miesięcznika, szerokiemu gro-
nu autorów. Tym, którzy publikowali swoje 
teksty już za poprzednich redaktorów na-
czelnych, ale również licznej grupie nowych 
autorów, których wartościowe teksty znalazły 
się w odnowionej wersji „Bez Wierszówki”. 
Bez tego zaangażowania i współpracy – co 
należy z mocą podkreślić: pro publico bono, 
bez wierszówki – sukces ten nie byłby możliwy 
do osiągnięcia. 

Wszystkim autorom, wybitnym ludziom 
pióra, dziennikarzom i ludziom kultury, któ-
rzy zaszczycili te łamy w mijającym roku, 
pragnę wyrazić wielkie uznanie i podziękowa-
nia. Szczególne wyrazy wdzięczności pragnę 
skierować do Pani grafik, dzięki której nowy 
projekt miesięcznika społeczno-kulturalnego 
mógł zostać zrealizowany. Dziękuję także 
wszystkim, którzy wsparli nas finansowo.

Korzystając z okazji pragnę równocześnie 
wyrazić – w imieniu kolegium redakcyjnego 
i współpracowników – wdzięczność wszystkim 
Czytelnikom, że w mijającym roku byliście 
z nami, sięgając po kolejne wydania „Bez 
Wierszówki”, której „stuknęło” już dziesięć 
lat! Dziękuję też za liczne głosy i twórcze 
opinie, które docierały do redakcji. Liczę 
na podobną życzliwość w nadchodzącym 
2015 roku. 

Z wyrazami wdzięczności oraz świąteczny-
mi życzeniami radości płynącej z tajemnicy 
Bożego Narodzenia

IRENEUSZ ST. BRUSKI

Ci dzielni i odważni, którzy bronią lu-
dzi nie bacząc na kłopoty, na trud, 
pot i mały ekwiwalent, będą mogli 

usiadłszy przed drzewkiem bożonarodzenio-
wym zamknąć spokojnie oczy, bo i tak piękne 
nagrody im się należą.

Gorzej, gdy kłamczuszka – kłamczuszek 
liczy na Mikołaja. Gdy łudzi się, że lizuso-
stwo, ślepota reporterska, lub gorzej – zwykłe 
łgarstwo – zostały już zapomniane, bo było 
to w styczniu, marcu. O, nie! Takie rzeczy 
ludzie pamiętają. Zapisane są wszystkie czyny 
i rozmowy, obłudne uśmiechy i oczka nie-
szczere uciekające przed wejrzeniem widza. 
Naiwne jest liczenie na głuchotę słuchacza, 
na naiwność i głupotę czytelnika. Wszystko 
zapisane jest nie tylko w Internecie. W pamię-
ci ludzkiej wyryte jest głębiej i na dłużej. Bo 
to... nie tylko poeta pamięta – jak ostrzegał 
Czesław Miłosz.

Niech więc nie czekają na Świętego Miko-
łaja, bo jeśli już ktoś przyjdzie – to będzie 
Dziadek Mróz.

Jest też pewien kłopot z szopką. Etatowy au-
tor Marcin Wolski chyba się załamał. Trudno 
mu już z krytyką nadążać za tym co przynosi 
życie. Jak np. samorządowe wybory. Dzieciąt-
ko w żłóbku przykryte cieniutką pieluszką, 

królowie z obcych krajów nie przywożą da-
rów, a wywożą rodowe srebra. Eksploatują 
nasze fabryki do końca i zostawiają zgliszcza. 
Dziennikarze mają o czym pisać, ale czytelni-
ków coraz mniej. Powiększyło się tylko stado 
zwierząt wokół stajenki. Ryczą z głodu oślim 
głosem. Ale nikt nie słucha. Rządzący zosta-
wili puste michy i wyjechali na zachód. Jeśli 
nie zapomną polskiego może któryś napisze 
dzieło „How the west was won”. Dawno już 
nie dostaliśmy literackiego Nobla.

Tyle z litanii pobożnych życzeń. Bo te zwykle 
są proste jak długopis, i codzienne jak radio 
i telewizja. A więc życzyć należy – mimo znie-
chęcenia bezowocnym biciem głową w mur 
– wytrwałości w obnażaniu korupcji, nepoty-
zmu i szkodnictwa wszelkiego. Dociekliwości, 
uczciwości i dokładania maksimum starań 
w dochodzeniu do prawdy. Zawsze pytać trze-
ba obie strony sporu. Potwierdzać informacje 
u kilku źródeł. Oddzielać je od komentarza.

Do tego wszystkiego trzeba oczywiście dużo 
siły. A więc obyśmy zdrowi byli. Zadbajmy. 
Tego nikt za nas nie zrobi. Póki sił i wyobraźni 
róbmy swoje. Sprawiedliwość czasem wle-
cze się w ogonie. Ale w końcu doczłapie. Bo 
prawda i tak zwycięży.

STEFAN TRUSZCZYŃSKI

Co się komu dostanie – lepiej jest nie wiedzieć. 
Prezenty miła sprawa, ale rózga niekoniecznie. 
Sami wprawdzie wiemy na co zasłużyliśmy, choć 
pamiętamy głównie to, co dobre, co złe – mniej. 
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WŁADZE STOWARZYSZENIA 
DZIENNIKARZY POLSKICH
W KADENCJI 2014-2017

Prezes 
Krzysztof Skowroński

Zarząd Główny
Piotr Legutko (Kraków) 

– wiceprezes 
Agnieszka Romaszewska-Guzy (Warszawa) 

– wiceprezes 
Stefan Truszczyński (Warszawa) 

– sekretarz generalny 
Jadwiga Chmielowska (Katowice) 

– skarbnik 
Teresa Bochwic (Warszawa)
Jolanta Hajdasz (Poznań)
Józef Matusz (Rzeszów)
Wojciech Reszczyński (Warszawa)
Zbigniew Rytel (Warszawa)
Andrzej Stawiarski (Kraków)
Marcin Wolski (Warszawa)
Tadeusz Woźniak (Gdańsk)

Prezesi Honorowi SDP
Stefan Bratkowski
Krystyna Mokrosińska

Komisja Rewizyjna
Halina Żwirska (Katowice) 

– przewodnicząca 
Waldemar Wiśniewski (Łódź) 

– zastępca przewodniczącej
Wanda Nadobnik (Warszawa) 

– sekretarz
Adam J. Socha (Olsztyn)
Zbigniew Zawada (Wrocław)

Naczelny Sąd Dziennikarski
Wiesław Johann (Warszawa) 

– przewodniczący 
Andrzej Radomiński (Warszawa) 

– wiceprzewodniczący 
Piotr Górski (Poznań) 

– sekretarz 
Maria Giedz (Gdańsk)
Roman Graczyk (Kraków)
Andrzej Klimczak (Rzeszów)
Grzegorz Mika (Katowice)
Elżbieta Węcławska-Sauk (Łódź)
Janusz Wikowski (Gdańsk)

Komisja Interwencyjna SDP
Ireneusz St. Bruski (Olsztyn) 

– przewodniczący 
Witold Gadowski (Kraków) 

– wiceprzewodniczący
Anna Fastnacht-Stupnicka (Wrocław) 

– sekretarz  
Monika Kacprzak (Bydgoszcz)
Wojciech Pokora (Lublin)
 
Rzecznik Dyscyplinarny
Tomasz Szymborski (Katowice)

Grzegorz Braun wygrał przed Europejskim 
Trybunałem Praw Człowieka. Polska naru-
szyła jego wolność słowa, skoro ukarano go 
za ujawnienie przeszłości prof. Jana Miodka. 

Sędziowie Trybunału jednogłośnie orzekli 4 li-
stopada, iż Braun – reżyser i dziennikarz – miał 
prawo powiedzieć na antenie Polskiego Radia, 
że znany językoznawca był w PRL informatorem 
policji politycznej. Gwarantujący swobodę wy-
powiedzi art. 10 Europejskiej Konwencji Praw 
Człowieka chroni bowiem także kontrowersyj-
ne czy „niepoprawne” wypowiedzi. A. Braun 
wyraził taki pogląd na podstawie materiałów 
archiwalnych z Instytutu Pamięci Narodowej.

W Polsce dziennikarz przegrał proces 
o ochronę dóbr osobistych. Musiał opubli-
kować przeprosiny i zapłacić 20 tysięcy złotych 
na cel charytatywny. W 2010 roku złożył skargę 
do Europejskiego Trybunału Praw Człowieka. 
W Strasburgu reprezentował go znany berliński 
adwokat Stefan Hambura. Zarówno on, jak 
i sam Grzegorz Braun cieszą się z orzeczenia, 
ale woleliby taki werdykt usłyszeć w Polsce.

Orzeczenie ma duże znaczenie także dla innych 
czekających w Strasburgu na werdykt podob-
nych spraw. Dziennikarze wiele razy przegrywali 
bowiem procesy o ochronę dóbr osobistych lub 

zniesławienie przed polskimi sądami, gdy próbo-
wali „lustrować” osoby publiczne. Sądy niemal 
bez wyjątku uznawały, iż – choć istnieją materiały 
archiwalne potwierdzające rejestrację danej 
osoby jako tajnego współpracownika SB – nie 
ma dowodów, że były agent faktycznie donosił 
czy informował bezpiekę.

Tak było między innymi w przypadku Doroty 
Kani, dziś dziennikarki „Gazety Polskiej”, która 
w tygodniku „Wprost” napisała w 2007 roku, 
że prof. Andrzej Ceynowa, wówczas rektor 
Uniwersytetu Gdańskiego, był agentem SB 
o pseudonimie „Lek”. Z artykułu wynikało, 
że właśnie dlatego sprzeciwiał się lustracji 
środowiska naukowców.

Dziennikarka dysponowała wieloma doku-
mentami z IPN. Polskie sądy uznały jednak, 
iż autorka tekstów o przeszłości naukowca 
zniesławiła Ceynowę. I tu ostatnie słowo bę-
dzie miał Trybunał w Strasburgu. A polskie 
sądy nie mogą ignorować jego orzeczeń.

Na razie Grzegorzowi Braunowi przyzna-
no łącznie 11 tysięcy euro zadośćuczynienia 
plus zwrot kosztów prawnych poniesionych 
podczas postępowania (kolejne trzy tysiące 
euro). Zapłaci za to polski rząd.

EWA ŁOSIŃSKA
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SDP Strasburg: w Polsce zamknięto 
dziennikarzowi usta

Centrum Monitoringu Wolności Prasy SDP 
wyraża oburzenie wyrzuceniem dziennikarza 
pisma „Riviera” Wojciecha Falgowskiego 
z otwartego spotkania, dotyczącego publicznej 
aktywności politycznej prezydenta Sopotu 
Jacka Karnowskiego, czyli prezentacji jego 
komitetu honorowego, jako kandydata na pre-
zydenta Sopotu, w dniu 5 listopada 2014 roku.

Wyproszenie dziennikarza z publicznego, 
otwartego spotkania dyskryminuje go w stosun-
ku do pozostałych obecnych na tym spotkaniu 

dziennikarzy, jak również stanowi zagrożenie 
dla wolności słowa i prasy, zagwarantowanej 
na podstawie art. 10 Europejskiej Konwencji 
Praw Człowieka, jak również art. 14 Konstytucji 
RP („Rzeczpospolita Polska zapewnia wolność 
prasy i innych środków społecznego przekazu”).

WIKTOR ŚWIETLIK
Dyrektor Centrum Monitoringu Wolności Prasy SDP

apl. adw. MICHAŁ Ł. JASZEWSKI
Doradca prawny Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich

CMWP SDP oburzone wyrzuceniem 
dziennikarza z prezentacji komitetu 
honorowego Jacka Karnowskiego

„Rozpatrywanie spraw o naruszanie praw 
zawodowych dziennikarzy, interwencje i me-
diacje to priorytet działań Komisji Interwen-
cyjnej Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
w nowej kadencji” – stwierdził Ireneusz St. 
Bruski, nowo wybrany przewodniczący tego 
statutowego ciała władz naczelnych SDP. 
Dodał również, że Komisja – podobnie, jak 
w poprzednich latach – będzie udzielać innych 
form wsparcia dziennikarzom w porozumieniu 
z Centrum Monitoringu Wolności Prasy SDP 
oraz opiniować wnioski do Zarządu Głównego 
o udzielenie pomocy finansowej.

Wniosek o uzyskanie zapomogi przez dzien-
nikarzy – członków Stowarzyszenia, powinien 
zawierać uzasadnienie prośby, w postaci możli-
wie wyczerpującej informacji o zdarzeniu, jakie 
dotknęło wnioskodawcę bądź opisu sytuacji, 
w jakiej osoba się znalazła, poparte możliwymi 
do przedstawienia dowodami (np. zaświad-
czeniem lekarskim), opinią prezesa oddziału 
SDP, do którego należy wnioskodawca.

Wnioski należy przesyłać na adres: Komi-
sja Interwencyjna SDP, 00-366 Warszawa,  
ul. Foksal 3/5. Kontakt: tel. (+48) 531 507 527, 
e-mail: kisdp@wp.pl.                                   SDP

Komisja Interwencyjna SDP 
rozpoczęła pracę
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Z zaniepokojeniem obserwujemy działa-
nia, podejmowane przez Zarząd Telewi-
zji Polskiej S.A. Przekazanie ponad 400 

pracowników tej instytucji, a także znacznej 
części kosztownego sprzętu do montażu ob-
razu i dźwięku zewnętrznej firmie Leasing 
Team, nie mającej żadnego doświadczenia 
w produkcji programów telewizyjnych, budzi 
obawy o przyszłość telewizji publicznej. 

Pozbawienie jej etatowych dziennikarzy, 
montażystów i innych pracowników twór-
czych może spowodować, że zagrożona zo-
stanie misja tej instytucji. Szczególnie dziwi 
objęcie tym eksperymentem dziennikarzy 

i innych pracowników Telewizyjnej Agencji 
Informacyjnej, przygotowujących codzien-
ne serwisy informacyjne, programy publi-
cystyczne, transmisje z ważnych wydarzeń 
społecznych i politycznych. 

Niepokój budzi fakt, że ani związki zawo-
dowe działające w TVP, ani Rada Pracowni-
cza nie zostały dopuszczone do zapoznania 
się z umową zawartą z firmą Leasing Team. 
Dziwi też brak zainteresowania sytuacją przez 
właściciela spółki TVP S.A. czyli Ministerstwo 
Skarbu Państwa, a także przez Krajową Radę 
Radiofonii i Telewizji. 

Istnieją poważne obawy, że w niedługim 
czasie Telewizja Polska S.A. stanie się jedy-
nie emitentem programów, przygotowywa-
nych przez firmy zewnętrzne. Przestanie być 
miejscem twórczej pracy, jakim była przez 
kilkadziesiąt lat. Nie wolno do tego dopuścić. 

Wzywamy Ministra Skarbu Państwa i prze-
wodniczącego Krajowej Rady Radiofonii i Te-
lewizji do ratowania publicznej telewizji, do 
czego są zobowiązani przez ustawodawcę. 

W imieniu Zjazdu Delegatów SDP
TADEUSZ WOŹNIAK

Przewodniczący Prezydium Zjazdu
Warszawa, 26 października 2014

III edycja Konkursu o Polsko-
-Ukraińską Nagrodę SDP
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich ogła-

sza III edycję Konkursu o Polsko-Ukraińską 
Nagrodę SDP. Konkurs realizowany jest we 
współpracy z partnerskimi organizacjami 
dziennikarskimi na Ukrainie ze środków 
własnych SDP. Celem Konkursu jest promo-
wanie niezależnych dziennikarzy ukraińskich 
zaangażowanych w budowanie społeczeństwa 
obywatelskiego. Wysokość nagród to 3.000, 
2.000 oraz 1.000 zł. Regulamin Konkursu na 
stronie: www.sdp.pl.

Termin nadsyłania prac mija 12 grudnia 
br. Uroczyste wręczenie nagród odbędzie 
się podczas gali nagród SDP planowanej na 
koniec stycznia 2015 roku.

SDP

Konkurs im. Seweryna 
Pieniężnego za rok 2014
Ostatni miesiąc, w którym publikowane 

teksty lub inne materiały dziennikarskie będą 
mogły zostać zgłoszone w Konkursie o Na-
grodę im. Seweryna Pieniężnego za rok 2014.

W konkursie będą brane pod uwagę teksty 
prasowe, produkcje telewizyjne i radiowe oraz 
publikacje w mediach elektronicznych, opu-
blikowane lub wyemitowane od 1 stycznia do 
31 grudnia 2014 roku. Nominacje do Nagrody 
im. Seweryna Pieniężnego mogą zgłaszać re-
dakcje gazet, stacji radiowych, telewizyjnych, 
portali internetowych, sami dziennikarze oraz 
członkowie Kapituły Nagrody. 

Zgodnie z regulaminem Konkursu można 
również dokonać wyboru antylaureata, czyli 
napiętnować postawy niegodne, sprzeniewierza-

jące się etyce zawodowej, a tym samym godzące 
w dobre imię dziennikarzy. Antylaury mogą być 
przyznawane także wydawcom oraz redakcjom.

Zgłoszenie powinno zawierać dane autora 
(imię, nazwisko, adres) oraz tytuły utworów 
oraz daty i miejsca ich publikacji lub emi-
sji. Materiały konkursowe w trzech egzem-
plarzach zapisane na płytach CD lub DVD 
w formatach: Word, txt, mp3, a w przypadku 
artykułów – wydruk komputerowy albo kse-
rokopia zgłaszanego materiału. 

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 
stycznia 2015 roku. Materiały należy nadsyłać 
listem poleconym na adres: 11-041 Olsztyn, ul. 
Hozjusza 12/3. O przesłaniu zgłoszenia prosi-
my również o informację na adres e-mailowy: 
sdp-olsztyn@wp.pl. Informacje dodatkowe: 
tel. 531 507 527.                                            ISB

Konkursy
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Szanowny Panie Przewodniczący,
Wnikliwie zapoznałem się z apelem przyjetym 

26 października 2014 roku przez Zjazd Dele-
gatów Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. 
Kwestie, które zostały poruszone w tym apelu 
były już wielokrotnie rozważane przez rozmaite 
gremia, na przykład specjalnie tym sprawowm 
poświęcone obrady komisji parlamentarnych. 
Publicznie znana jest także korespondencja 
skierowana przez kierownictwo telewizyjnych 
związków zawodowych do Prezesa Rady Mi-
nistrów, a także do branżowych organizacji 
międzynarodowych. Krajowa Rada Radiofonii 
i Telewizji tez była adresatem wielu podobnych 
wystąpień oraz brała udział w dyskusjach, 
które odbywały się na forum parlamentarnym. 

Zawsze podkreślaliśmy, zarówno w odpowie-
dziach jak i wystąpieniach podczas obrad, iż 
w tych sprawach kompetencje do podejmo-
wania działań posiadają statutowe organy 
Spółki. Taka jest konstrukcja prawna zarzą-
dzania mediami publicznymi. Oczywiście, te 
działania zarządcze w sprawach kadrowych 
i strukturalnych mogą mieć związek i mogą 
przedkładać się na efekty programowe, czy 
finansowe. Wówczas gdy wystąpią jakieś ne-
gatywne zjawiska czy niezadowalające wyniki, 
zgodnie z podziałem kompetencyjnym okre-
ślonym w prawie medialnym mogą podejmo-
wać działania inne upoważnione organy, jak 
Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy podczas 
corocznego kwitowania władz spółek mediów 

publicznych, czy Krajowa Rada Radiofonii i Te-
lewizji podczas corocznej procedury ustalania 
planów programowo-finansowych.

W dotychczasowej działalności Spółki Te-
lewizja Polska S.A. Krajowa Rada Radiofonii 
i Telewizji nie dostrzegła powodów do podej-
mowania szczególnych działań o charakterze 
interwencyjnym. Na bieżąco są analizowane 
i wyjaśniane wszystkie te kwestie, które podle-
gają kompetencyjnemu nadzorowi i procesowi 
decyzyjnemu przypisanemu Krajowej Radzie 
Radiofonii i Telewizji.

Z poważaniem
JAN DWORAK

Przewodniczący KRRiT
Warszawa, 12 listopada 2014

Odpowiedź Przewodniczącego KRRiT

Apel w sprawie sytuacji 
Telewizji Polskiej S.A.
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Nie ma tygodnia, miesiąca i roku, aby 
polscy dyplomaci na wszystkich – bez 
mała – kontynentach nie musieli usil-

nie korygować nieustających świadomych lub 
nie „pomyłek” redakcji prasowych, rozgłośni 
radiowych, stacji telewizyjnych i portali in-
ternetowych, używających terminów „polskie 
obozy śmierci” czy „obozy zagłady w Polsce”.

W 75 lat od wybuchu w 1939 roku II woj-
ny światowej wywołanej przez III Rzeszę 
Niemiecką, sprawczynię tzw. „ostatecznego 
rozwiązania kwestii żydowskiej” oraz „ekspe-
rymentów medycznych” i Holokaustu, czego 
symbolem pozostanie na wieki były niemiecki 
nazistowski obóz koncentracyjny i Zagłady KL 
Auschwitz-Birkenau na terenie okupowanej 
Polski, której nie było wówczas na mapie 
Europy – apelujemy, aby bez zbędnej zwłoki 

przystąpić zgodnie z prawdą historyczną do 
ofensywnego wyjaśniania szczegółów tragicz-
nej historii świata.

Najbliższą i najlepszą okazją do tego będzie 
przypadająca 27 stycznia 2015 roku 70. roczni-
ca oswobodzenia więźniów KL Auschwitz-Bir-
kenau oraz innych obozów Zagłady w różnych 
miejscach Europy okupowanej w latach 1939-
1945 przez hitlerowskie Niemcy.

To czas najwyższy, aby w sposób spokojny 
i wyważony, w oparciu o niezbite dokumenty 
i fotografie pomóc w ostatecznym unieważ-
nieniu kłamstwa oświęcimskiego i propa-
gandowych tez, które mają usprawiedliwiać 
dawnych nazistów z Niemiec kosztem Polski.

Trzeba raz na zawsze przywrócić pamięć 
o popełnionych zbrodniach i przemienić 
ją – czcząc w ten sposób niewinne ofiary 

niemieckich „fabryk śmierci” w czasach 
Shoah czyli Zagłady.

W imieniu Zjazdu Delegatów SDP
TADEUSZ WOŹNIAK

Przewodniczący Prezydium Zjazdu
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Z inicjatywy Instytutu Pamięci Narodowej 
powstała witryna edukacyjna, która 
przedstawia podstawowe informacje 

o obozach zagłady i obozach koncentracyj-
nych utworzonych przez III Rzeszę Niemiec-
ką na terenach okupowanej Polski podczas 
II wojny światowej. Gdy w światowych me-
diach pojawiają się krzywdzące określenia, 
przypisujące zorganizowanie tych obozów 
narodom okupowanym, przypominamy, że 
jedyną i pełną odpowiedzialność za stworzenie 
„fabryk śmierci” ponoszą Niemcy. Chcemy, by 
tragedia o ar na zawsze była przestrogą przed 
nieludzkim systemem totalitarnych dyktatur.

W imię prawdy historycznej
Przeszłość jest elementem współczesności. 

Jeśli nawet bowiem nie „żyjemy” przeszłością, 
albo szczególnie nas ona nie interesuje, echa 
przeszłych wydarzeń raz po raz odzywają się 
w naszych czasach. Wtedy o przeszłości zaczy-
nają rozmawiać politycy, piszą gazety, staje się 
ona tematem  lmów i debaty publicznej. Tak 
dokonuje się „uwspółcześnianie” przeszłości, 
która staje się częścią naszego życia.

Jednym z jaskrawych przykładów znie-
kształcania prawdy o przeszłości, czyli prawdy 
historycznej, jest pojawiające się co jakiś czas 
pojęcie „polskich” obozów śmierci lub zagłady. 
Pojęcie to sugeruje, iż twórcami i zarządcami 
tych obozów byli Polacy.

Trudno się dziwić, że wywołuje ono w Polsce, 
kraju, który tak bardzo ucierpiał w latach 
II wojny światowej, gwałtowny odruch sprze-
ciwu. Przecież obozy te tworzone były w cza-
sach, kiedy Polskę okupowali Niemcy, to oni 
byli ich twórcami. Oni nimi zarządzali. Oni 
odpowiadają za śmierć i cierpienie milionów 
ludzi, którzy się w nich znaleźli.

Ta prawda, oczywista w Polsce, winna się 
stać prawdą uznawaną na całym świecie. 
W okupowanej przez Niemców Polsce nie 
istniały i istnieć nie mogły „polskie” obozy 
zagłady, śmierci czy koncentracyjne. Obozy 
te tworzył niemiecki okupant w celu zrealizo-
wania swej zbrodniczej polityki unicestwienia 
bądź zniewolenia ludzi różnych narodowości 
– również Polaków.

To, że historycznie błędne, a dla Polaków 
także obraźliwe pojęcie „polskich” obozów 
śmierci lub zagłady wciąż pojawia się w róż-
nych wypowiedziach i publikacjach, nie może 
być obojętne Instytutowi Pamięci Narodowej, 

którego powinnością jest szerzenie wiedzy 
o najnowszej historii Polski. W ramach tej 
misji stworzyliśmy portal internetowy „Nie-
mieckie obozy w Polsce”. Jego przesłanie jest 
jasne i zgodne z prawdą historyczną: nie było 
„polskich” obozów zagłady, śmierci czy obozów 
koncentracyjnych. Były to obozy niemieckie, 
gdyż założyli je i zarządzali nimi Niemcy, spra-
wujący w okupowanej Polsce krwawe rządy. 

Układ portalu
Portal składa się z tekstów wzbogaconych 

materiałami ikonograficznymi. Pierwszy 
z nich ilustruje oczywistą prawdę, że niemiec-
kie obozy koncentracyjne nie narodziły się 
na ziemiach polskich, lecz w nazistowskiej 
III Rzeszy w latach trzydziestych XX wieku 
(A. Jagodzińska, Zaczęło się w III Rzeszy. 
Obozy koncentracyjne na terenie Niemiec 
1933-1945). Ukształtowane u siebie wzorce 
obozów Niemcy przenieśli potem na ziemie 
polskie – mody kując je jedynie do nowych 
celów, którym miały służyć. Dwa kolejne arty-
kuły (J. Daniluk, Sytuacja i postawy Polaków 
pod okupacją niemiecką; S. Piątkowski, Nie-

mieckie represje wobec Polaków) pokazują 
dramatyczną sytuację Polaków pod okupacją 
niemiecką. Po ich lekturze Czytelnik szybko 
sobie uświadomi, że w zniewolonym kraju „pol-
skie” mogły być różne elementy okupacyjnej 
rzeczywistości, np. ruch oporu, ale nie obozy. 

Tekst o niemieckich obozach w Polsce 
(M. Wardzyńska, Niemieckie obozy na zie-
miach okupowanej Polski w latach 1939-1945) 
pokazuje, że Niemcy stworzyli w okupowanym 
kraju obozowe universum. Obok najbardziej 
znanych obozów zagłady funkcjonowały także 
inne, mniej znane a godne pamięci kategorie 
obozów. Ostatnie dwa artykuły (J. Żaryn, Za-
głada Żydów) opowiadają o zagładzie ludno-
ści żydowskiej – w jej realizacji kluczową rolę 
odegrały bowiem niemieckie obozy zagłady 
oraz o udziale Polaków w ratowaniu Żydów.

Mamy nadzieję, że strona, którą udostępnia-
my w rocznicę napaści hitlerowskich Niemiec 
na Polskę, spełni nasze oczekiwania i przy-
czyni się do wyeliminowania fałszującego 
prawdę historyczną pojęcia „polskich” obozów 
śmierci czy zagłady.

SŁAWOMIR KALBARCZYK

„...nie było „polskich” obozów zagłady, śmierci czy obozów 
koncentracyjnych. Były to obozy niemieckie, gdyż założyli 
je i zarządzali nimi Niemcy, sprawujący w okupowanej 
Polsce krwawe rządy”

Niemieckie obozy zagłady i obozy koncentracyjne w okupowanej Polsce www.truthaboutcamps.eu

Niemieckie obozy zagłady
i obozy koncentracyjne 
w okupowanej Polsce
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Oświadczenie Zjazdu Delegatów 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

There is hardly a week, month or year 
when Polish diplomats wouldn’t  have to 

intervene correcting ongoing, either inten-
tional or unintentional mistakes” of editorial 
offices, internet portals as well as radio and 
television channels, using terms „Polish death 
camps” or „extermination camps in Poland”.

During the 75 years since the outbreak 
of the II World War caused in 1939 by the 
German III Reich, the initiator of so-called 
„final solution” resulting in „medical expe-
riments” and the Holocaust, Concentration 
Camp Auschwitz-Birkenau, placed in then 

occupied Poland – country not even on the 
map of Europe – has been and will remain the 
symbol of German Nazi atrocities committed 
on the Polish territory.

Therefore, without undue delay, we urgently 
appeal to all world media to narrate the tragic 
history of this part of the world in accordance 
with historical facts.

The nearest and best opportunity presents 
itself on January 27th 2015, the 70th an-
niversary of the liberation of prisoners of 
KL Auschwitz-Birkenau and other exter-
mination camps in different locations in 

Europe occupied in the years 1939-1945 by 
Nazi Germany.

It is high time, in the calm and balanced 
way supported by irrefutable documents and 
photographs to counteract attempts at, even 
slightly, mitigating Nazi Germany atrocities 
at the expense of Poland.

It is our duty to remember- and remember cor-
rectly – in order to honour the innocent victims 
of German death factories in the days of Shoah.

On behalf of the Convention of Delegates
TADEUSZ WOŹNIAK

Chairman of the Convention's Presidium

Obradujący w Warszawie, stolicy Polski, Walny Zjazd Dele-
gatów Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich zwraca się do 
właścicieli, nadawców, dziennikarzy, redaktorów i wydaw-
ców mediów z całego świata z następującym apelem:

Resolution 
of the Convention of Delegates 
of Polish Journalists Association

October 26th 2014

Oświadczenie Zjazdu Delegatów SDP w sprawie używania terminów 
„polskie obozy śmierci” i „obozy zagłady w Polsce” zostało rozesłane do wszystkich 

organizacji członkowskich Europejskiej Federacji Dziennikarzy (FIJ). 

The General Convention of Delegates of Polish Journalists Association appeals to the 
world’s owners, broadcasters, journalists, editors and media publishers with the following:

26 października 2014

bezwierszówki
MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO�KULTURALNY

SDP
Stowarzyszenie
Dziennikarzy
Polskich
Oddział
w Olsztynie
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Media kłamią Auschwitz był niemiecki

Pamięć – Tożsamość – Odpowiedzialność
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Z inicjatywy Instytutu Pamięci Narodowej 
powstała witryna edukacyjna, która 
przedstawia podstawowe informacje 

o obozach zagłady i obozach koncentracyj-
nych utworzonych przez III Rzeszę Niemiec-
ką na terenach okupowanej Polski podczas 
II wojny światowej. Gdy w światowych me-
diach pojawiają się krzywdzące określenia, 
przypisujące zorganizowanie tych obozów 
narodom okupowanym, przypominamy, że 
jedyną i pełną odpowiedzialność za stworzenie 
„fabryk śmierci” ponoszą Niemcy. Chcemy, by 
tragedia o ar na zawsze była przestrogą przed 
nieludzkim systemem totalitarnych dyktatur.

W imię prawdy historycznej
Przeszłość jest elementem współczesności. 

Jeśli nawet bowiem nie „żyjemy” przeszłością, 
albo szczególnie nas ona nie interesuje, echa 
przeszłych wydarzeń raz po raz odzywają się 
w naszych czasach. Wtedy o przeszłości zaczy-
nają rozmawiać politycy, piszą gazety, staje się 
ona tematem  lmów i debaty publicznej. Tak 
dokonuje się „uwspółcześnianie” przeszłości, 
która staje się częścią naszego życia.

Jednym z jaskrawych przykładów znie-
kształcania prawdy o przeszłości, czyli prawdy 
historycznej, jest pojawiające się co jakiś czas 
pojęcie „polskich” obozów śmierci lub zagłady. 
Pojęcie to sugeruje, iż twórcami i zarządcami 
tych obozów byli Polacy.

Trudno się dziwić, że wywołuje ono w Polsce, 
kraju, który tak bardzo ucierpiał w latach 
II wojny światowej, gwałtowny odruch sprze-
ciwu. Przecież obozy te tworzone były w cza-
sach, kiedy Polskę okupowali Niemcy, to oni 
byli ich twórcami. Oni nimi zarządzali. Oni 
odpowiadają za śmierć i cierpienie milionów 
ludzi, którzy się w nich znaleźli.

Ta prawda, oczywista w Polsce, winna się 
stać prawdą uznawaną na całym świecie. 
W okupowanej przez Niemców Polsce nie 
istniały i istnieć nie mogły „polskie” obozy 
zagłady, śmierci czy koncentracyjne. Obozy 
te tworzył niemiecki okupant w celu zrealizo-
wania swej zbrodniczej polityki unicestwienia 
bądź zniewolenia ludzi różnych narodowości 
– również Polaków.

To, że historycznie błędne, a dla Polaków 
także obraźliwe pojęcie „polskich” obozów 
śmierci lub zagłady wciąż pojawia się w róż-
nych wypowiedziach i publikacjach, nie może 
być obojętne Instytutowi Pamięci Narodowej, 

którego powinnością jest szerzenie wiedzy 
o najnowszej historii Polski. W ramach tej 
misji stworzyliśmy portal internetowy „Nie-
mieckie obozy w Polsce”. Jego przesłanie jest 
jasne i zgodne z prawdą historyczną: nie było 
„polskich” obozów zagłady, śmierci czy obozów 
koncentracyjnych. Były to obozy niemieckie, 
gdyż założyli je i zarządzali nimi Niemcy, spra-
wujący w okupowanej Polsce krwawe rządy. 

Układ portalu
Portal składa się z tekstów wzbogaconych 

materiałami ikonograficznymi. Pierwszy 
z nich ilustruje oczywistą prawdę, że niemiec-
kie obozy koncentracyjne nie narodziły się 
na ziemiach polskich, lecz w nazistowskiej 
III Rzeszy w latach trzydziestych XX wieku 
(A. Jagodzińska, Zaczęło się w III Rzeszy. 
Obozy koncentracyjne na terenie Niemiec 
1933-1945). Ukształtowane u siebie wzorce 
obozów Niemcy przenieśli potem na ziemie 
polskie – mody kując je jedynie do nowych 
celów, którym miały służyć. Dwa kolejne arty-
kuły (J. Daniluk, Sytuacja i postawy Polaków 
pod okupacją niemiecką; S. Piątkowski, Nie-

mieckie represje wobec Polaków) pokazują 
dramatyczną sytuację Polaków pod okupacją 
niemiecką. Po ich lekturze Czytelnik szybko 
sobie uświadomi, że w zniewolonym kraju „pol-
skie” mogły być różne elementy okupacyjnej 
rzeczywistości, np. ruch oporu, ale nie obozy. 

Tekst o niemieckich obozach w Polsce 
(M. Wardzyńska, Niemieckie obozy na zie-
miach okupowanej Polski w latach 1939-1945) 
pokazuje, że Niemcy stworzyli w okupowanym 
kraju obozowe universum. Obok najbardziej 
znanych obozów zagłady funkcjonowały także 
inne, mniej znane a godne pamięci kategorie 
obozów. Ostatnie dwa artykuły (J. Żaryn, Za-
głada Żydów) opowiadają o zagładzie ludno-
ści żydowskiej – w jej realizacji kluczową rolę 
odegrały bowiem niemieckie obozy zagłady 
oraz o udziale Polaków w ratowaniu Żydów.

Mamy nadzieję, że strona, którą udostępnia-
my w rocznicę napaści hitlerowskich Niemiec 
na Polskę, spełni nasze oczekiwania i przy-
czyni się do wyeliminowania fałszującego 
prawdę historyczną pojęcia „polskich” obozów 
śmierci czy zagłady.

SŁAWOMIR KALBARCZYK

„...nie było „polskich” obozów zagłady, śmierci czy obozów 
koncentracyjnych. Były to obozy niemieckie, gdyż założyli 
je i zarządzali nimi Niemcy, sprawujący w okupowanej 
Polsce krwawe rządy”

Niemieckie obozy zagłady i obozy koncentracyjne w okupowanej Polsce www.truthaboutcamps.eu

Niemieckie obozy zagłady
i obozy koncentracyjne 
w okupowanej Polsce
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Podczas interwencji policji w siedzibie 
Państwowej Komisji Wyborczej w nocy 

z 20 na 21 listopada w Warszawie zostali 
zatrzymani dziennikarze, relacjonujący 
wydarzenia w PKW, wśród nich reporter 

Telewizji Republika, Jan Pawlicki. Takie 
działanie policji jest jaskrawym złamaniem 
uprawnień dziennikarskich, zasad wolno-
ści słowa i prawa obywateli do rzetelnej 
informacji. Zwracamy się do środowisk 

dziennikarskich o wyrażenie protestu 
w tej sprawie.

Krzysztof Czabański 
Przewodniczący Kongresu Mediów Niezależnych

Warszawa, 21 listopada 2014 r.

Oświadczenie Kongresu Mediów Niezależnych 
w sprawie zatrzymania dziennikarzy przez policję w PKW

W godzinach nocnych, podczas rela-
cjonowania wydarzeń w Państwowej 

Komisji Wyborczej, dziennikarz Telewizji 
Republika Jan Pawlicki został zatrzymany 
przez policję. Nasz dziennikarz na terenie 
PKW wykonywał swoje obowiązki służbowe, 
relacjonował na żywo ważne społecznie wy-
darzenie, a także przygotowywał materiały 
reporterskie zlecone mu przez kierownictwo 
redakcji.    

Relacjonowanie wydarzeń jest podstawą 
pracy reportera. Zatrzymanie dziennikarza, 
który wypełniał swoje społeczne i zawodowe 

obowiązki, jest uderzeniem w wolność sło-
wa i budującą ład demokratyczny wolność 
mediów. Takie działania, które mogą być 
interpretowane jako próba zastraszania 
dziennikarzy, nie mogą być tolerowane.

Zwracamy się więc z apelem do dziennikar-
skich organizacji zawodowych, a także przez 
instytucje broniących wolności słowa o so-
lidarność w tej bezprecedensowej sprawie, 
udzielenie wsparcia i pomocy zatrzymanemu 
niesłusznie dziennikarzowi. Obecnie prakty-
kowane „standardy” policji, zatrzymywanie 
relacjonujących wydarzenia dziennikarzy 

powinno zostać potępione, niszczy bowiem 
podstawowy ład społeczny w kraju. 

Nie mamy też wątpliwości, że postawa 
wobec zatrzymania wykonującego swoje 
obowiązki dziennikarza Telewizji Republika 
jest ważnym testem uczciwości zawodowej 
każdego z osobna dziennikarza. Jeśli dziś nie 
zaprotestujecie przeciwko zatrzymaniu Jana 
Pawlickiego, jutro może zostać zatrzymany 
każdy z nas.

Tomasz P. Terlikowski – redaktor naczelny
Anita Gargas – zastępca redaktora naczelnego

Warszawa, 21 listopada 2014 r.

Zatrzymanie dziennikarzy 
w siedzibie PKW

Wczoraj  wieczorem (czwartek, 
20.11.2014) w siedzibie Państwo-

wej Komisji Wyborczej został zatrzyma-
ny Tomasz Gzell, fotoreporter Polskiej 
Agencji Prasowej. Do chwili obecnej (pią-
tek, 21.11.2014 godzina 12:30) przebywa 
w areszcie. Tomasz Gzell został zatrzymany 
(wraz z dziennikarzem TV Republika Janem 
Pawlickim) w czasie pełnienia obowiązków 
służbowych. 

Zgodnie z ustawą Prawo Prasowe praca 
dziennikarzy w takich warunkach, podlega 

specjalnej ochronie, a jej uniemożliwianie, 
na podstawie treści art. 43, jest zagrożone 
karą pozbawienia wolności do lat trzech. 

My, przedstawiciele organizacji zrzesza-
jących fotoreporterów, Klubu Fotografii 
Prasowej przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
Polskich i Stowarzyszenia Fotoreporterów, 
nie akceptujemy działań policji. Domaga-
my się wyjaśnień od Pani Minister Teresy 
Piotrowskiej i Pana Komendanta KG Marka 
Działoszyńskiego, dlaczego podległe im służ-
by dokonały zamachu na wolność prasy i fun-

damentalne prawo obywateli do informacji. 
Oczekujemy natychmiastowego naprawienia 
błędu i wypracowania właściwych procedur 
na przyszłość.

W imieniu KFP przy SDP
Donat Brykczyński – prezes Zarządu

Jerzy Gumowski
W imieniu SF

Jacek Łagowski
Ludmiła Mitręga – prezes Zarządu

Radosław Pasterski – wiceprezes Zarządu
Warszawa, 21 listopada 2014 r.

Oświadczenie Klubu Fotografii Prasowej przy SDP i SF 
w sprawie zatrzymania Tomasza Gzella

Zarząd Główny Stowarzyszenia Dziennika-
rzy Polskich stanowczo protestuje przeciw 

zatrzymaniu przez policję Jana Pawlickiego 
z TV Republika i Tomasza Gzella z PAP rela-
cjonujących wydarzenia, do jakich doszło we 
czwartek 20 listopada w siedzibie Państwowej 
Komisji Wyborczej.

Obywatele mają prawo do pełnej informa-
cji, a dziennikarze obowiązek, by je przeka-
zywać w każdych warunkach. Utrudnianie 
im wykonywania tych podstawowych obo-
wiązków przez policję jest naruszeniem 
podstawowych standardów państwa de-
mokratycznego.

W imieniu Zarządu Głównego SDP
Krzysztof Skowroński – prezes

Agnieszka Romaszewska-Guzy – wiceprezes
Piotr Legutko – wiceprezes

Stefan Truszczyński – sekretarz generalny SDP
Jadwiga Chmielowska – skarbnik

Warszawa, 20 listopada 2014 r.

Oświadczenie Zarządu Głównego SDP w sprawie 
zatrzymanych dziennikarzy

Oświadczenie kierownictwa TV Republika 
w sprawie zatrzymania dziennikarza Jana Pawlickiego
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Z Wiesławem Johannem 
o zatrzymaniu dziennika-
rzy w siedzibie PKW roz-
mawia Błażej Torański.
Błażej Torański: Policja zatrzymała w siedzi-
bie PKW troje dziennikarzy – Jana Pawlic-
kiego z Telewizji Republika, fotoreportera 
PAP Tomasza Gzella i Ewę Stankiewicz. Czy 
ich wtargnięcie do siedziby PKW można 
uznać za naruszenie miru domowego? 
Złamali przepis kodeksu karnego?
Wiesław Johann: Pojęcie miru domowe-

go wywodzi się jeszcze z kodeksu z 1932 
roku (śmiech) i odnosi się do prywatności oby-
watela, domu, mieszkania, miejsc prywatnych. 
Rozszerzona interpretacja art. 193 Kodeksu 
karnego mówi o wdzieraniu się do lokalu, 
pomieszczenia i wbrew żądaniu osoby upraw-
nionej nie opuszczania go. Teoretycznie można 
by przyjąć, że wejście do cudzego pomiesz-
czenia wbrew woli użytkownika tego lokalu 
wyczerpuje znamiona przestępstwa.

W PKW dziennikarze mieli jednak wolny 
wstęp. Ciągle się tam kręcili. 
Ano właśnie. Non stop odbywają się tam 

konferencje prasowe bez względu na porę 
dnia i nocy. Dziennikarze po wyborach mają 
tam prawo wejść w każdej chwili. Trudno, aby 
dziennikarz – czy operator – z ciężką kamerą 
co godzinę latał z nią, przenosił. Siedziba PKW 

ma charakter miejsca publicznego stale dostęp-
nego dla dziennikarzy. Zatrzymani dziennikarze 
nie wchodzili tam siłą, weszli, nikt ich nie za-
trzymywał, nie wzywał policji, nie stawiał oporu, 
nie zamykał drzwi. Nie można więc mówić, że 
było to wtargnięcie w rozumieniu art. 193 kk. 

Czy miały tam prawo dostępu także inne 
osoby, nie tylko dziennikarze?
Wydaje się, że tak. Mamy tu do czynienia 

z jawnością życia publicznego, wpisaną do Kon-
stytucji w art. 61. Nie tylko dziennikarze, ale 
także inni obywatele Rzeczypospolitej mają 
prawo dostępu do informacji publicznej. Nie 
dzieliłbym tu obywateli na mniej lub bardziej 
uprawnionych, a więc na dziennikarzy, którzy 
mają szersze prawo i innych. Nie. Wszyscy, 
jako obywatele Rzeczypospolitej mamy jedna-
kowe prawo do informacji. Natomiast dzien-
nikarze spełniają swój zawodowy obowiązek.

No właśnie: dziennikarze wypełniali swoje 
zawodowe, ale i społeczne obowiązki.
Tak. Dziennikarz ma obowiązek informo-

wania swoich czytelników, radiosłuchaczy czy 
telewidzów o wszelkich przejawach życia pu-
blicznego. Ma służyć państwu i społeczeństwu. 
W jaki sposób ma służyć społeczeństwu? Do-
starczając mu informacji. I dlatego wydaje mi 
się, że obecność tam dziennikarzy była całko-
wicie uprawniona i uzasadniona. 

Po zatrzymaniu Jana Pawlickiego Tele-
wizja Republika wydała oświadczenie. 
Jej szefowie – Tomasz Terlikowski i Anita 
Gargas – ocenili to, jako uderzenie 

w wolność słowa i budującą ład demokra-
tyczny wolność mediów. Podziela pan ten 
punkt widzenia?
Uważam, że zatrzymanie może nastąpić 

w wyjątkowych przypadkach. Konstytucja 
każdemu zapewnia nietykalność i wolność 
osobistą. Człowiek może być pozbawiony wol-
ności – a zatrzymanie jest taką formą – ale 
musi być natychmiast poinformowany, jakie 
są tego przyczyny. Każde zatrzymanie musi 
być uzasadnione okolicznościami i w dokonane 
w sposób humanitarny. Oglądałem kilkakrot-
nie incydent zatrzymania przez policję redaktora 
Pawlickiego. Jego koleżanka pytała: „Dlaczego 
go zatrzymujecie, on jest tu służbowo. Ma małe 
dziecko”. Nikt z nim nie dyskutował, wzięli go 
policjanci pod pachy i wyprowadzili.

Czy ktoś go wcześniej wzywał, aby opuścił 
to  pomieszczenie?
Nie wiem. Nie słyszałem.
Czy jest to próba zastraszenia dziennikarzy?
Ma to wszelkie cechy zastraszenia. 
Takie działania policji niszczą ład społeczny 
w kraju?
Są jego naruszeniem, ale nie powiedział-

bym, że niszczą. Policja jest powołana przede 
wszystkim do tego, aby zabezpieczyć porzą-
dek. Dlaczego – jeśli istniało zagrożenie – 
wcześniej w siedzibie PKW nie było policji? 
To oczywiste, że policja miała rozeznanie, że 
pojawią się protesty, zgromadzenie. Już kilka 
godzin wcześniej była mowa o tym, że przed 
siedzibą PKW będą zbierać się ludzie.

Nie było żadnej akcji prewencyjnej.
Ludzie wchodzili, wychodzili. Policjanci tak-

że. Nie mieli skoordynowanej akcji.
Czy postawa Jana Pawlickiego nie jest 
testem dla każdego dziennikarza?

Bez selekcji

Stopień naruszenia prawa obywateli państwa 
polskiego do rzetelnego funkcjonowania 

organów państwa w procesie wyborczym, za-
równo w komisjach, jak i w Państwowej Komisji 
Wyborczej budzi powszechny sprzeciw. Dlatego 
protesty są uzasadnione (aczkolwiek ich forma 
może budzić zastrzeżenia). Ale zakres tych na-
ruszeń uzasadnia niejednokrotnie obywatel-
skie nieposłuszeństwo. Jest to protest, który 
ma służyć reakcji natychmiastowej wszystkich 
organów państwa, łącznie z naczelnymi, dla 
przywrócenia stanu równowagi funkcjonowania 
państwa prawa. Niezależnie od odwoływania się 
do orzeczeń sądów istniejący stan, powodujący 
niezadowolenie społeczne, nie może nie spotkać 
się z pilną reakcją w zakresie legislacji, w zakresie 
ingerencji w uprawnienia PKW, póki ona istnieje.

Niezależnie od orzeczeń sądowych koniecz-
ne jest natychmiastowe upoważnienie PKW 
w trybie ustawowym, jeżeli ma ona nie zdys-
kredytować swoich wartości, swojego istnienia, 
do zarządzenia w toku procesu wyborczego 
powtórzenia nie tylko liczenia głosów, ale sa-
mego głosowania tam gdzie dochodziło do 
dorzucania głosów do urn, tam gdzie należycie 
nie zabezpieczono głosów, tam gdzie istnieje 
przekłamanie, bądź nie ma sporządzonych 

protokołów i tam gdzie ilość głosów nieważnych 
przekracza określony pułap (ustawodawca 
powinien go określić na poziomie 5-10 proc., 
wszędzie gdzie jest większy dochodzi niewąt-
pliwie do domniemania, że wyborca został 
wprowadzony w błąd).

Dzisiaj możemy mówić  o naruszeniu w Polsce 
zasady suwerenności narodu przez zawinioną 
manipulację głosami wyborców. Uzasadnione 
jest społeczne, powszechne obywatelskie niepo-
słuszeństwo w tej sytuacji i należy usprawiedliwić 
różne formy protestu, bo stan zapaści państwa 
polskiego będzie jednocześnie rzutował na rację 
stanu i sytuację międzynarodową. Nie ma dzisiaj 
obywateli, którzy nie chcieliby żeby państwo pol-
skie funkcjonowało dobrze, i to obywateli ponad 
podziałami politycznymi. Dzisiaj jest konieczna 
w tym zakresie aktywność i jest ona uzasadniona.

Panaceum na zaistniałą sytuację powinny być: 
kontrola przez mężów zaufania, niezależny obieg 
informacji z procesu wyborczego, jak to było 
w przypadku wyborów 4 czerwca 1989 roku, 
korekta w przypadku stwierdzenia nieprawi-
dłowości, wnioskowanie ponownych przeliczeń 
głosów, porównywanie ilości kart wydanych 
i oddanych oraz wnioskowanie powtórki wybo-
rów w okręgach gdzie stwierdzono naruszenia.

Widzę konieczność wymiany składów wybor-
czych tam, gdzie stwierdzono nieprawidłowości, 
bądź tam gdzie stwierdzono niekompetencje lub 
zaniedbania, a także wnioskowanie prokurator-
skich postępowań wyjaśniających w sprawie 
nierzetelnego przebiegu procesu wyborczego, 
sumowania jego wyników, naruszeń bądź za-
niechań w zakresie ochrony przekazywania 
dokumentacji wyborczej.

Konieczna jest weryfikacja instruktorów 
przygotowujących członków komisji wybor-
czych w zakresie pełnienia ich funkcji w wy-
borach. Uzyskałem informacje od członka 
jednej z warszawskich komisji wyborczych 
w poprzednich wyborach, że nadzorujący prze-
bieg wyborów radził tak sporządzić protokół, 
by nieprawidłowości i pomyłki nie znalazły 
w nim odzwierciedlenia, a w razie konieczności 
ponownie przeliczyć głosy, „aby wszystko się 
zgadzało”. Towarzyszy nam tolerancja w za-
kresie krycia nieprawidłowości w procesie 
wyborczym i to sieje spustoszenie w ocenie 
wiarygodności wyników wyborów. Tego typu 
przykłady podważają autorytet funkcjonowania 
demokracji w III RP. 

PIOTR Ł. J. ANDRZEJEWSKI
adwokat, sędzia Trybunału Stanu

Sędzia Trybunału Stanu Piotr Ł. J. Andrzejewski 
o zatrzymanych dziennikarzach i PKW – analiza dla CMWP SDP
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Pamiętam spotkanie sprzed trzech i pół 
roku temu w małej salce Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich na Foksal, w sprawie 
niewykrytej zbrodni dokonanej na Jarosławie 
Ziętarze. Inicjatorami byli dwaj poznańscy 
koledzy zamordowanego dziennikarza, zaś 
organizatorem Centrum Monitoringu Wol-
ności Prasy przy Stowarzyszeniu. 

Nie ulegało dla nikogo wątpliwości, że młody 
dziennikarz zginął dlatego tylko, że w wykony-
waniu swego zawodu kierował się uczciwością 
i bezkompromisowością. Wykonując swą pracę 
naraził się światu biznesu, działającego wówczas, 
może najwyraźniej w kraju w Wielkopolsce wła-
śnie, w ścisłym powiązaniu z niedawnymi tajnymi 
służbami i światem kryminalnym. Rezultatem 
spotkania były apele skierowane do premiera 
Tuska i Prokuratura Generalnego o poważne 
zajęcie się niewyjaśnioną zbrodnią z początku lat 
90., na jedynym w wolnej Polsce dziennikarzu. 
Podpisując się pod owymi apelami, traktowa-
łem to jako zwykły obowiązek, spoczywający na 
każdym członku naszej zawodowej społeczności. 
Z nikim nie dzieliłem się swoim sceptycyzmem, 
co do skuteczności owych apeli, biorąc pod uwagę 
dwie rzeczy – po pierwsze, sprawa Ziętary, dla 

adresatów apeli nie miała tak dużego znaczenia, 
jakie w sposób naturalny miała dla naszego 
środowiska, po wtóre – czas, jaki upłynął od 
popełnienia zbrodni, stwarzał znikome szanse, 
aby wykryć osoby zamieszane w zabójstwo, jeśli 
nie brać pod uwagę przypadku.   

Jednakże niewielkie nagłośnienie, jakie na-
dane zostało tamtemu spotkaniu, wkrótce za-
owocowało wspólnym apelem do premiera, 
podpisane przez redaktorów naczelnych naj-
większych ogólnopolskich gazet. W ten sposób 
zastygła od lat lawa została nadkruszona. Pro-
kuratura przeniosła śledztwo z Poznania do 
Krakowa. Niedawne aresztowanie Aleksandra G.  
jest niezwykle ważnym krokiem organów 
ścigania. W niedalekiej przyszłości może on 
doprowadzić do wyświetlenia przynajmniej 
niektórych okoliczności tej zbrodni, dotychczas 
całkowicie zakrytych przed światem, w tym, co 
najważniejsze – bliskimi Jarosława Ziętary.

Dla nas wszystkich, wytrwałość i determi-
nacja kolegów Jarosława Ziętary z Poznania, 
powinna być wskazówką w walce o pamięć 
o naszych przyjaciołach i o prawdę. Bo to od 
nich się wszystko zaczęło. 

JERZY JACHOWICZ

„Zginął, bo był dziennikarzem” – taki napis 
widnieje na grobie Jarosława Ziętary, gro-
bie, w którym nie ma jego ciała. Wznowione 
śledztwo w sprawie zabójstwa dziennikarza 
weszło w nową fazę. Dla jednych aresztowa-
nie Aleksandra G. to spełnienie wieloletnich 
oczekiwań na przełom w sprawie, dla innych 
powód do sensacyjnych spekulacji.

Kilka dni temu „Gazeta Wyborcza” opubli-
kowała artykuł Wojciecha Czuchnowskiego 
i Piotra Żytnickiego, w którym autorzy opisują 
szczegóły śledztwa ws. zabójstwa dzienni-
karza. Ziętara został zabity, ponieważ miał 
w 1992 roku informacje o wielkim przemy-
cie alkoholu, za którym stał Aleksander G., 
biznesmen a później senator RP. O zleceniu 
przez Aleksandra G. zabójstwa dziennikarza 
miał poinformować prokuratorów obecny 
świadek incognito. Na podstawie tych zeznań 
biznesmen został aresztowany. Czuchnow-
ski i Żytnicki piszą, że udało im się poznać 
najważniejsze ustalenia śledztwa. Nie piszą 
jak oraz kto im je przekazał. Chronią swoich 
informatorów, mają do tego prawo, bo to 
jest powinnością dziennikarza. Czy jednak 
nie rzucają nieuzasadnionych oskarżeń na 
osoby objęte śledztwem (np. na b. wiceszefa 

„Gazety Poznańskiej”) i czy nie utrudnią jego 
prowadzenia? A także, czy zbadali dokładnie 
motywy, dlaczego ktoś tak szczegółowo poin-
formował ich o dotychczasowych ustaleniach?

O tym, że na zabicie Ziętary było zlecenie 
domyślali się już prokuratorzy prowadzący 
śledztwa umarzane w 1995 i 1999 roku. Mówił 
również o tym, wielokrotnie, dziennikarz 
„Gazety Poznańskiej” Krzysztof Kaźmierczak. 
Teraz ich przypuszczenia mogą się potwier-
dzić, ale przecież pewności nie ma. Być może 
przeciek, którym posłużyła się „Wyborcza”, 
a który pochodzić może z Prokuratury Ge-
neralnej lub od adwokata Aleksandra G.  
(o czym mówili w formie przypuszczeń uczest-
nicy programu w TV Republika) ma na celu 
wywołanie określonych zachowań osób po-
dejrzanych wciąż pozostających na wolności. 
Jaki był cel tego przecieku,  dokładnie nie 
wiemy. Nie wiemy również, czy dziennikarze 
„Gazety Wyborczej” są świadomymi graczami 
w tej partii, czy może pionkami, za pomocą 
których ktoś gra swoją grę.

Zdaniem Krzysztofa Kaźmierczaka, od wielu 
lat prowadzącego walkę o wznowienie śledz-
twa, artykuł w „Gazecie Wyborczej” zawiera 
szereg spekulacji i nie jest oparty na doku-

mentach. Zarazem – twierdzi Kaźmierczak 
– wskutek tej publikacji mogą ucierpieć osoby 
niewinne. Nie mnie oceniać, czy narusza ona 
prawo prasowe lub artykuły Kodeksu karnego. 
Prawdopodobnie dziennikarze „GW” kon-
sultowali tę sprawę ze swoimi prawnikami. 
Obawiam się czegoś innego: że ujawnienie 
informacji ze śledztwa, jakkolwiek z jednej 
strony pomoże opinii publicznej zrozumieć 
meandry sprawy, to z drugiej poinformuje 
potencjalnie podejrzanych, co na ich temat 
wie Prokuratura. Nie można jednak wyklu-
czyć, że „Gazeta Wyborcza” świadomie lub 
nie, współdziała z Prokuraturą w celu wy-
warcia presji na sprawcach lub w celu spro-
wokowania ich działań. Świadczyć by o tym 
mogła koincydencja wcześniejszych rozmów 
„GW” z G. i ujawnienie przez Prokuraturę 
rysopisu tajemniczego mężczyzny widywa-
nego w towarzystwie „znanego biznesmena 
z Wielkopolski”. Tak czy inaczej, jeżeli tym 
razem „kontrolowany przeciek” doprowadzi 
do ponownego zawieszenia postępowania 
w sprawie zabójstwa Ziętary, to będziemy 
wiedzieć komu to „zawdzięczamy”. Tylko, 
co wtedy nam po takiej wiedzy?

MAREK PALCZEWSKI

Zginął, bo był dziennikarzem – o Jarosławie Ziętarze
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Jestem pełen uznania dla takich dzienni-
karzy. Podobnie, jak dla Bartłomieja Ma-
ślankiewicza, który z narażeniem własnego 
życia biegał przed rokiem po kijowskim Maj-
danie. To jest obowiązkiem dziennikarzy, 
żeby za wszelką cenę zdobyć informacje dla 
swego odbiorcy. Dziennikarz ma wpisany 
w swój zawód narażanie się na niebezpie-
czeństwa. Policja powinna pamiętać o statusie 
dziennikarza. Legitymacja prasowa oczywiście 
nie jest immunitetem. Ale jest glejtem, na 
podstawie którego dziennikarz powinien od 
policji oczekiwać pomocy, bo zbiera informacje 
dla odbiorcy, realizuje konstytucyjne prawo 
dostępu do informacji publicznej. 

Jak w tym kontekście oceni pan wypowiedź 
byłego ministra sprawiedliwości prof. 
Zbigniewa Ćwiąkalskiego, który działa-
nia protestujących w siedzibie PKW nazwał 
skandalem i chuligaństwem politycznym?
Nie mnie oceniać wypowiedź Zbigniewa 

Ćwiąkalskiego. Wielokrotnie się z nim nie 
zgadzałem. Ma prawo mieć takie poglądy, 
ale słyszeliśmy już nie raz słowa o warchołach, 
chuliganach, bandytach. Retoryka jest taka, 
jak w wypowiedzi premiera Józefa Cyrankie-
wicza, który podczas wydarzeń czerwcowych 
w Poznaniu w 1956 roku chciał odrąbywać 
ręce. Każdy, kto się władzy sprzeciwia jest – 
w jej ocenie – warchołem, a nie obywatelem, 
który realizuje swoje podstawowe, konsty-
tucyjne prawa. Redaktor Jan Pawlicki miał 
konstytucyjne prawo do pozyskania informacji 
o działalności Państwowej Komisji Wyborczej, 
która siedziała za drzwiami i nie wystawiła 
rzecznika prasowego, który mógłby się z dzien-
nikarzami spotkać.

Rozmawiał BŁAŻEJ TORAŃSKI

Sąd Okręgowy w Krakowie przychylił się do wniosku prokuratury o trzymiesięczny 
areszt dla byłego senatora Aleksandra G., podejrzanego o podżeganie do zabójstwa 
poznańskiego dziennikarza Jarosława Ziętary.

Aleksander G. został zatrzymany 4 listopada w Poznaniu, w miejscu zamieszkania. Pod-
czas przesłuchania nie przyznał się do zarzutu i odmówił składania wyjaśnień. Zdaniem 
krakowskiej prokuratury apelacyjnej, prowadzącej śledztwo w tej sprawie, za wnioskiem 
o areszt przemawiała obawa matactwa i zagrożenie surową karą. Za podżeganie do zabój-
stwa grozi kara od ośmiu lat więzienia do dożywocia.

Bierzmy przykład z tych, 
którzy walczą do końca
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Sz. Pan
dr Ireneusz St. Bruski
Prezes Zarządu Oddziału SDP Olsztyn

Odpowiadając na Państwa pismo pragnę po-
informować, że powodem cofnięcia zgody na 
współpracę red. A. Sochy z innymi mediami 
było jej nadużywanie, godzące w oczywisty 
sposób w interes Radia Olsztyn S.A.

Rozpoczynając pracę w Radiu red. A. So-
cha podpisał umowę o zakazie konkurencji. 
Jednocześnie otrzymał zgodę na uprawianie 
publicystyki w miesięczniku „Debata”, kwar-
talniku „Fronda”, „Dzienniku Polska Europa 

Świat”, „Gazecie Polskiej” i „Tygodniku Po-
wszechnym”.

Udzielenie takiej zgody nie oznacza, że przy jej 
podejmowaniu pracownik nie musi nadal być 
lojalnym wobec pierwszego pracodawcy, a także, 
że pracownik nie musi mieć na względzie dobra 
pierwszego zakładu pracy. Działalność konku-
rencyjna nie może bowiem odbywać się kosztem 
tego pracodawcy i prowadzić do zaniedbywania 
przez pracownika wykonywania obowiązków 
pracowniczych na rzecz tego pracodawcy.

Zarząd wielokrotnie zwracał red. A. Sosze 
uwagę, że naduzywa tej zgody, działając na 
szkodę formy, w której jest zatrudniony. Nie-

stety bezskutecznie. Sytuacji prowadzącej do 
ewidentnego konfliktu interesów, pracodawca 
nie mógł dłużej akceptować i aby zapobiec 
dalszym nadużyciom zgodę tę cofnął.

Powody cofnięcia zgody znane są red.  
A. Sosze. Przepisy prawa nie pozwalają Zarzą-
dowi na publiczne ujawnianie ich szczegółów.

W tej sytuacji próby kojarzenia decyzji Za-
rządu Radia Olsztyn S.A. z ograniczeniem 
wolności słowa uważam za nieuzasadnione.

Z poważaniem
MARIUSZ BOJAROWICZ

Prezes Zarządu, Redaktor Naczelny
Olsztyn, dnia 13 października 2014 r.

Pan Mariusz Bojarowicz
Prezes Radia Olsztyn
ul. Radiowa 24
10-206 Olsztyn
 
Szanowny Panie Prezesie,
W imieniu olsztyńskich uczestników walki 

o wolność słowa, działaczy „Solidarności” lat 
80. zwracamy się do Pana o zmianę decyzji 
w sprawie pozbawienia redaktora Adama 
Sochy zgody na publikacje na łamach prasy.

Trzeci z 21 postulatów Sierpnia 1980 do-
tyczył przestrzegania zagwarantowanej 
w Konstytucji PRL wolności słowa, druku, 
publikacji, co rozwinięto w dalszej treści: 
„[...] a tym samym nie represjonować nie-
zależnych wydawnictw”.

Rok później w sierpniu 1981 olsztyńscy dru-
karze, w najdłużej trwającym w kraju strajku, 
przebywając 19 dni na terenie Olsztyńskich Za-
kładów Graficznych domagali się nie poprawy 
warunków bytu, ale właśnie wolności słowa.

W sierpniu kolejnego roku pozbawiono wol-
ności grupę 7 pracowników OZGraf skazanych 
na 4 lata więzienia, którzy dołączyli do działa-
czy Solidarności internowanych i więzionych 
na mocy dekretu o stanie wojennym. Wszy-
scy oni, a na pewno zdecydowana większość 
odpowiadali za „druk i rozpowszechnianie 
fałszywych informacji”, bo tak reżim zakwali-
fikował prawdę o represjach stanu wojennego.

Zachłyśnięci wolnością nie do końca czuli-
śmy wagę słów Ojca Świętego, który podczas 
wizyty w Olsztynie w czerwcu 1991 roku, 
ostrzegał, że w odnowionej Polsce zniesienie 
cenzury przyniosło wolność mowy, co nie jest 
równoznaczne z wolnością słowa.

Mocno wybrzmiewają nam dziś słowa Święte-
go Jana Pawła II: „Nie można stosować środków 
przemocy, ażeby człowiekowi narzucać jakieś 

tezy. Te środki przemocy mogą być takie, jakie 
znamy z przeszłości, ale w dzisiejszym świecie 
także i środki przekazu mogą stać się środkami 
przemocy, jeżeli stoi za nimi jakaś inna przemoc, 
niekoniecznie ta przemoc fizyczna”.

Naszą powinnością jest ciągle domaganie się 
prawa do prawdy, prawa do głoszenia prawdy, 
także tej niepopularnej, niewygodnej. W imię 
Solidarności nie możemy pozostać obojętni 
wobec represji dotykających tych, którzy maja 
odwagę opowiedzieć się po stronie prawdy, dla-
tego zwracamy się do Pana o cofnięcie zakazu 
na „prowadzenie działalności konkurencyjnej 
na łamach prasy” redaktorowi Adamowi Sosze, 
co odczytujemy jako formę represji wobec 
Niego za publikowanie na łamach „Debaty”.

Adam Socha zaangażowany był w latach 80. 
w opozycję wobec systemu komunistycznego, 
publikował na łamach wydawnictw podziem-
nych, znany jest w Olsztynie jako człowiek 
Solidarności, nie tylko tej będącej nazwą 
ruchu społecznego, czy związku zawodowego.

Jego obywatelskie dziennikarstwo wspiera 
pokrzywdzonych, nieznajdujących oparcia 
w instytucjach państwa demokratycznego, 
piętnuje przejawy bezduszności i łamania 
prawa. Ważne społecznie inicjatywy, przejawy 
zaangażowania w dobro wspólne są nie tylko 
rzetelnie rejestrowane, ale także nierzadko 
inicjowane przez Adama Sochę. Znana jest 
jego bezkompromisowość w tępieniu wszel-
kich patologii życia społecznego, także na 
różnych szczeblach władzy, za co niejedno-
krotnie płacił wysoką cenę.

Dlatego wyrażamy stanowczy sprzeciw wo-
bec próby „zamykania ust” dziennikarzowi, 
który zachowuje dziennikarską niezależność .

Mamy głęboką nadzieję, że nasze zatroska-
nie o wolność słowa, tym razem nie pozostanie 
bez odpowiedzi.

Działacze „Solidarności” lat 80.:
Uczestnicy strajku w Olsztyńskich Zakładach Graficz-
nych w sierpniu/wrześniu 1981 r. „O cześć drukarza, 
o prawdę i wiarygodność słowa”
Janina Pawlicka (Sidor) – internowana w ośrodku 
odosobnienia w Darłówku
Halina Teodorowicz – internowana w ośrodku odosobnie-
nia w Darłówku
Irena Michalska – skazana na 3 lata pozbawienia wolności, 
więziona w Zakładzie Karnym w Bydgoszczy – Fordonie
Danuta Gulko – skazana na 3,5 roku pozbawienia wolności, 
więziona w Zakładzie Karnym w Bydgoszczy – Fordonie
Roman Brysiak – skazany na 3 lata pozbawienia wolności, 
więziony w Zakładzie Karnym w Barczewie i Braniewie
A także:
Bogdan Bachmura – tymczasowo aresztowany w stanie 
wojennym
Zbigniew Baranowski – skazany w stanie wojennym
Wiesław Brycki – internowany w stanie wojennym
Wojciech Ciesielski – internowany w stanie wojennym
Andrzej Gierczak – internowany i aresztowany w stanie 
wojennym
Elżbieta Jaryńska – internowana w stanie wojennym
prof. Antoni Jutrzenka-Trzebiatowski – skazany w stanie 
wojennym
Władysław Kałudziński – internowany w stanie wojennym
Tomasz Kosior – skazany w stanie wojennym
Helena Kramarska – córka skazanej w stanie wojennym Śp. 
Grażyny Langowskiej
Wojciech Kozioł – internowany w stanie wojennym
Jarosław Lipka – skazany w stanie wojennym
Tadeusz Lubaszewski – internowany w stanie wojennym
Józef Lubieniecki – internowany w stanie wojennym
Józefa Mielnik – skazana w stanie wojennym
Tadeusz Mikułan – internowany w stanie wojennym
Wiesław Moszczyński – internowany w stanie wojennym
Piotr Niczyperowicz – internowany w stanie wojennym
Anna Niszczak – skazana w stanie wojennym
Barbara Nowak – internowana i skazana w stanie wojennym
Wiesław Nydziński – internowany w stanie wojennym
Bogdan Owoc – skazany w stanie wojennym
Michał Powroźny – internowany w stanie wojennym
Tadeusz Poźniak – internowany w stanie wojennym
Zbigniew Przewłocki – skazany w stanie wojennym
Stefan Ruchlewicz – internowany w stanie wojennym
Zbigniew Surowiec – internowany w stanie wojennym
Jerzy Szmit – internowany i tymczasowo aresztowany 
w stanie wojennym
Stefan Śnieżko – internowany w stanie wojennym
Jerzy Wielicki – skazany w stanie wojennym

Olsztyn, 6 listopada 2014 r.

List 34 działaczy „Solidarności” lat 80. – represjonowanych w stanie wojennym

W poprzednim numerze „Bez Wierszówki” (11/2014, s. 10) 
wydrukowaliśmy oświadczenie prezesa Radia Olsztyn 

o cofnięciu dotychczasowej zgody red. Adamowi J. Sosze na 
współpracę z licznymi czasopismami oraz wprowadzeniu „cał-
kowitego zakazu konkurencji” w czasie zatrudnienia redaktora 
A. Sochy w Radiu Olsztyn. Opublikowaliśmy również pierwsze 

apele, które zostały skierowane na adres olsztyńskiej Rozgłośni. 
Niniejszym zamieszczamy kolejne pisma w tej sprawie: odpo-
wiedź prezesa i redaktora naczelnego Radia Olsztyn na Apel 
Nadzwyczajnego Walnego Zebrania Członków Warmińsko-Ma-
zurskiego Oddziału SDP oraz List 34 działaczy „Solidarności” lat 
80. – represjonowanych w stanie wojennym.

Odpowiedź prezesa Radia Olsztyn na Apel Nadzwyczajnego Walnego Zebrania 
Członków Warmińsko-Mazurskiego Oddziału SDP



11

BEZWIERSZÓWKInr 12 (114) grudzień  2014 Temida contra dziennikarze

11

To postępowanie ma być szybkie jak bły-
skawica. Chodzi o spór sądowy. Niektórzy, 

zorientowani jak długo trwają sprawy sądowe, 
w tym momencie krzywo się uśmiechną. Ale 
chodzi o szczególny tryb – bo wyborczy. 

Niektórzy twierdzą
Przepisy przewidują, że sąd ma tylko 24 go-

dziny od chwili wpłynięcia wniosku do wydania 
postanowienia. Tak szybko wyznaczona roz-
prawa odbywa się na zasadach przewidzianych 
w kodeksie postępowania cywilnego. A co jest 
najważniejsze? Dowody. Ten, kto je ma ten 
wygrywa. Tak samo jest też w postępowaniu 
zwykłym, gdzie na przykład postępowanie 
dowodowe, czyli często szczegółowe przesłu-
chanie świadków może trwać dłużej, wymaga 
by sąd wyznaczył kilka terminów. 

Artur Wajs, kandydujący podczas ostatnich 
wyborów samorządowych na stanowisko 
burmistrza Lidzbarka Warmińskiego zarzucił 
Andrzejowi Pieślakowi, redaktorowi portalu 
www.naszlidzbark.pl, podawanie nieprawdzi-
wej treści zawartej w dwóch zdaniach: „PSS 
Społem nabyło nieruchomości na bardzo pre-
ferencyjnych warunkach. Niektórzy twierdzą, 
iż była to transakcja barterowa w zamian za 
monopol na wywieszanie plakatów wybor-
czych w tej sieci sklepów”. 

W tych prostych zdaniach kryje się jednak 
bardzo konkretna treść. Bo zauważmy, że 
chodziło o: 

1. Nabycie nieruchomości na bardzo prefe-
rencyjnych warunkach – jakie są na to dowody, 
że umowa miała taki charakter? 

2. Była to transakcja barterowa – czy są na 
to dowody?

3. W zamian za monopol na wywieszanie 
plakatów wyborczych w tej sieci sklepów, a za-
tem PSS Społem w Lidzbarku Warmińskim. 
Ale jest jeszcze jedno. A mianowicie, że autor 
odwołuje się do źródła: „niektórzy twierdzą”? 
A kto to są ci „niektórzy” i skąd to wiedzą?

Może tak zrobić?
Najprostsze podejrzenie jest takie, że są to 

wypowiedzi z ulicy, czyli „jak wieść gminna 
niesie”. Ktoś całkiem przypadkowy ma takie 
podejrzenia, niczym nieuzasadnione, słyszy to 
dziennikarz i pisze. Może tak robić?

Zaraz do tego wrócimy. Wiemy już co kan-
dydat wtedy zarzucał autorowi. I czego żądał? 
Przede wszystkim sprostowania nieprawdziwej 
wiadomości poprzez usunięcie jej z tego arty-
kułu. Ponadto przeproszenia. Przez 7 dni na 
stronie www.naszlidzbark.pl miało się ukazy-
wać „wyskakujące okienko”, uruchamiające się 
samoczynnie przy każdym „wejściu” na stronę. 
Przeprosiny, podane czcionką nie mniejszą 
niż „Times New Roman”, miały rozpoczynać 
się od słów: „Przepraszam Pana Artura Waj-
sa... w zamian za monopol na wywieszanie 
plakatów wyborczych w sieci sklepów PSS 
Społem”. Takie samo przeproszenie miało się 
też ukazać w  wydaniu „Gazety Lidzbarskiej”, 
będącej dodatkiem do „Gazety Olsztyńskiej”. 

A także wpłacenie kwoty 1 tys. złotych na rzecz 
organizacji pożytku publicznego: Związku 
Harcerstwa Polskiego, z przeznaczeniem na 
działalność statutową Hufca Orneta.

Jak widać żądanie bardzo wygórowane, jak 
za dwa zdania.

To, po prostu przegrasz
Wśród wniosków dowodowych zgłoszonych 

przez prawnika burmistrza był ten dotyczący 
przesłuchania prezesa PSS Społem w Lidzbar-
ku Warmińskim na okoliczność – i tu uwaga, 
bo to bardzo ważne – uniezależniania możliwo-
ści rozwieszenia plakatów wyborczych Artura 
Wajsa i innych kandydatów od jakichkolwiek 
preferencji związanych z rozłożeniem na raty 
opłat z tytułu przekształcania prawa użytko-
wania wieczystego w prawo własności. 

Ta teza jest bardzo ważna, bo wskazuje – jak 
i treść całego wniosku burmistrza – że celem 
postępowania jest dowód, czy rozłożenie opłat 
na raty było spowodowane zgodą na wiesza-
nie plakatów wyborczych. A takiego dowodu 
dziennikarz nie miał. Jak nie masz dowodu, 
to nie pchaj się do sądu. Albo uważaj, bo jak 
cię wezwą, to po prostu przegrasz.

Autor jeszcze raz się pomylił
Powtórzmy ponownie w tym miejscu, że autor 

nie miał dowodu, ani na to, że nabycie nierucho-
mości odbyło się: (1) na bardzo preferencyjnych 
warunkach, (2) była to transakcja barterowa, (3) 
w zamian za monopol na wywieszanie plakatów 
w sieci PSS Społem. Tu dziennikarz popełnił 
jeszcze jedną nieścisłość, z której nie potrafił 
się sensownie wytłumaczyć – a  mianowicie 
nie chodziło o „nabycie”, ale „przekształcenie 
prawa użytkowania wieczystego we własność”. 

Jak zwrócił uwagę dziennikarzowi Sąd Okrę-
gowy w Olsztynie (bo to on rozpatrywał sprawę 
w I instancji) sugerowanie, iż chodziło o wła-
sność wywołuje jeszcze większe podejrzenia. 
Nieuzasadnione.

Niekorzystna ocena artykułu
Jaka była treść postanowienia (bo nie wydaje 

się wyroku w tym trybie)?
Sąd Okręgowy w Olsztynie zakazał rozpo-

wszechniania nieprawdziwej informacji, ale 
zawartą tylko w jednym zdaniu: „Niektórzy 
twierdzą, iż była to transakcja barterowa w za-
mian za monopol na wywieszanie plakatów 

wyborczych w tej sieci sklepów”. Tym samym 
– sąd nie uznał – iż w pierwszym zdaniu były 
fakty sprzeczne z prawdą. Jak podkreślił Sąd 
w uzasadnieniu „nie można nikomu zabronić 
wyrażania swoich sądów i dokonywania ocen, 
o ile nie naruszają one dóbr osobistych innej 
osoby”. Ale kolejne zdanie Sądu Okręgowego 
to zarazem ocena pracy dziennikarza. A brzmi 
ona dla niego bardzo niekorzystnie, gdyż zapi-
sano: „Nie ulega wątpliwości, że rozpowszech-
nianie informacji w trybie przedwyborczym ma 
istotne znaczenie na ocenę kandydata przez 
wyborców, dlatego też wszelkie informacje 
powinny być sprawdzone i prawdziwe”.

Sprawdzić zgodność z prawdą
Dlatego przypomnijmy ponownie treść art. 12 

ust. 1 pkt. 1 prawa prasowego: „Dziennikarz jest 
obowiązany: zachować szczególną staranność 
i rzetelność przy zbieraniu i wykorzystaniu 
materiałów prasowych, zwłaszcza sprawdzić 
zgodność z prawdą uzyskanych wiadomości lub 
podać ich źródło”. Ma to być szczególna staran-
ność i rzetelność. Bez tego ani rusz. Czyli nie ma 
mowy o pisaniu i – co gorsza – podpisywanie 
swoim nazwiskiem informacji zasłyszanych 
po prostu na ulicy. Bo ludzie mówią, co chcą. 

Dziennikarz, skoro chce wykorzystać dane 
informacje, to powinien je sprawdzić. Spraw-
dzić zgodność z prawdą. Bo takie działanie ma 
jeszcze inną stronę medalu. Dziennikarz, który 
pisze, a nie sprawdza i któremu można zarzucić 
pisanie nieprawdy rzuca niekorzystny cień na 
ten zawód (właśnie tak jest, bez żadnej fanfaro-
nady) i zabiera autorytet stowarzyszeniu, gdyby 
próbowało go bronić. A mówiąc prościej: jak 
coś piszesz to chociaż myśl i zastanawiaj się nad 
tym, co przelewasz na papier, czy wrzucasz do 
Internetu, i podpisujesz swoim nazwiskiem.

Podać źródło i pisać
W tej sprawie jest jeszcze jedna, bardzo ważna 

sprawa. Kandydat na burmistrza sam sobie  
„strzelił” gola do własnej bramki. Otóż we wnio-
sku do Sądu Okręgowego wyraźnie napisał, iż 
w trzydziestu jeden witrynach sklepów PSS 
Społem w Lidzbarku Warmińskim były plakaty 
tego kandydata. Co prawda były także nieliczne 
innych kandydatów, ale te przeważały.

Możliwe, że jednak był „układ”, ale właśnie 
to trzeba było sprawdzić, podać źródło i pisać.

RED.

Jak nie masz dowodu, to nie pchaj się do sądu

Protest przeciwko manipulacjom 
wyborczym – Olsztyn, 22 listopada
FOT.  © KRYSTYNA SOCHA
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Z Bartoszem Pankiem, 
laureatem tegorocznej 
nagrody Prix Italia, 
uznawanej za radiowego 
Oskara, rozmawia 
Błażej Torański.
Błażej Torański: Próbował Pan jedną ręką 
zawiązać buty, zapiąć zamek w kurtce?
Bartosz Panek: Nie, nie i myślę, że mało kto 

próbuje, jeśli nie stanie przed taką koniecz-
nością, wyzwaniem.

A ukroić chleb, napisać list na kartce, zjeść 
zupę? Czy próbował się Pan utożsamić 
z bohaterem reportażu, Dominikiem Po-
łońskim?
Nie, nie do tego stopnia. Nie było to najważ-

niejsze, co chciałem przekazać. Nie udawał-
bym, że chcę żyć, jak Dominik, nie o to chodzi. 
Starałem się wniknąć w sposób jego myślenia. 
Zrozumieć, jak rozgryza świat poprzez dźwięki, 
jakie asocjacje tworzy w swojej głowie między 
dźwiękami. To było najistotniejsze. A to, co 
można robić jedną ręką, a o co warto poprosić 
innych, to odrębna sprawa. Jego choroba – jak 
założyliśmy – miała być tylko w tle. Zależało 
nam, aby nie zdominowała reportażu.

Rzeczywiście reportaż „Chcę więcej”, 
nagrodzony Prix Italia, nie jest opowieścią 
o wychodzeniu z choroby. Mówi o walce 
o życie i o sztukę, ale także o pokonywaniu 
ludzkich ograniczeń.
To byłoby bardzo kuszące, aby opisać historię 

wielkiego zwycięstwa nad śmiertelną chorobą, 
teoretycznie nieuleczalną. Mój mentor, opie-
kun artystyczny, obdarzony słuchem absolut-
nym Janusz Deblessem, uświadomił mi, że 
mogę zrobić kolejny materiał o wychodzeniu 
z raka, ale jest ryzyko powielania, bo takich 
materiałów powstało setki, może tysiące. Nie 
byłbym oryginalny w najmniejszym stopniu. 
Idąc do Dominika Połońskiego nie miałem 
oczywiście żadnej tezy. Zupełnie niespodzie-
wanie okazało się, że jego walka o życie była 
sprzężona z pragnieniem tworzenia, powrotu 
na scenę. Twórczość była nadrzędnym celem 
mojego bohatera. W pewnej chwili przytacza 
scenę, jak pokłócił się ze swoim lekarzem. 
Pamięta Pan?

Doskonale. Po czterech, udanych opera-
cjach neurochirurgicznych, lekarz spytał go: 
„Nie wystarczy ci, że żyjesz?”. „Życie to nie 
jest bicie serca. Że coś jem, patrzę i oglą-

dam telewizję. To nie jest życie” – mówi 
Pana bohater, dla którego najważniejsza 
jest sztuka.
Otóż to. Życie jest dla niego wtedy, kiedy 

może grać, koncertować. To jest istota życia 
instrumentalisty. To robi na co dzień i w tym 
się realizuje. Niesamowite, jak to wszystko 
zdeterminowało jego chęć życia. Dla większości 
ludzi wyjście z ciężkiej choroby raka mózgu, 
z glejaka gwiaździstego, byłoby sukcesem. 
Wymagałoby tylko – z powodu niedoskonało-
ści, upośledzenia ciała – rezygnacji z dotych-
czasowej aktywności. Pozostałoby przykucie 
do wózka inwalidzkiego. Dominik Połoński 
powiedział: „Nie. To mi nie wystarcza! W pełni 
będę żyć, jeśli będę tworzyć”.

Nie chciał z Panem rozmawiać o chorobie, 
o paraliżu ciała. Ale odblokował się. Swój 
mózg porównuje teraz do odgryzionego 
w jednej czwartej orzecha włoskiego, 
ponownie włożonego do łupiny i zalanego 

wodą. Jak Pan go skłonił do tak intym-
nych wyznań?
Długo trwało, zanim przeszliśmy na „ty”, 

choć między nami jest zaledwie siedmioletnia 
różnica. Ale rzeczywiście na początku powie-
dział, że „o chorobie nie będziemy rozmawiać”. 
Powoli, kiedy nagrywaliśmy kolejne godziny 
o muzyce, o tym, jak kształtował się jego talent, 
o osobach, które miały na to wpływ, o jego 
fascynacjach powiedziałem mu, że musimy 
jakoś tę chorobę ugryźć. To jest nieuniknione. 
Musisz podać choćby podstawowe informacje: 
kiedy zachorowałeś, na czym to polegało. Nie 
będę wplatać swojej narracji, bo zabrzmi ona, 
jak ciało obce. I zapytałem go: jak teraz twój 
mózg wygląda? I wtedy użył porównania do 
włoskiego orzecha. Nie wiem, na ile wynikało to 
ze sformułowania pytań, na ile z cierpliwości...

...ale i zaufania.
Nie, zaufanie przychodzi później, jest efektem 

postawy reportera. Na ile nie spieszy się z wy-

Bartosz Panek – 31 lat, dziennikarz radiowy. Absolwent stosunków międzynarodowych 
na Uniwersytecie Warszawskim. Z radiem współpracuje od czasów licealnych, kolejno 
z Radiem Lublin, Radiem Bis i Jedynką. Od ośmiu lat pracuje w Programie 2 Polskiego 
Radia. Prowadzi audycje publicystyczne („Spotkania po zmroku”, „O wszystkim z kulturą”) 
i podróżnicze – z Kubą Borysiakiem – „Słuchaj świata”. Jest laureatem tegorocznej nagrody 
Prix Italia za reportaż „Chcę więcej” o Dominiku Połońskim, jedynym na świecie wiolon-
czeliście, który gra jedną ręką. Reportaż zrealizowany został dzięki stypendium im. Jacka 
Stwory. Ten sam reportaż nagrodzony został Grand Prix w konkursie dziennikarskim 
im. Krystyny Bochenek. FOT. © GRZEGORZ ŚLEDŹ / PR 2

W poszukiwaniu prawdy 
zawieszonej między 
słowem i dźwiękiem
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dzieraniem bebechów, rozrywaniem mięsa. 
Pamiętam jedną z rozmów, było lato, ludzie 
pili wino, bawili się przy grillach, Dominik 
ćwiczył, nagrywałem go i zastanawialiśmy 
się nad barwami.

Świat, nawet kolory, postrzega przez dźwię-
ki. Słyszy je. „Patrzę na drzewo i słyszę jakiś 
dźwięk”, mówi.

W nagranej ponad dziesięć lat temu audycji 
porównywał barwy liści do stanów emocjonal-
nych. Muzyka, którą dziś tworzy, wykorzystuje 
przede wszystkim barwy i dynamikę.

Jest w reportażu jedna niewytłumaczalna 
medycznie scena, na miarę cudownych uzdro-
wień w Lourdes. Kiedy Dominik Połoński 
opowiada, jak godzinami słuchał „Wariacji 
Goldbergowskich” Bacha i nagle jego noga, 
zwisająca dotychczas jakby na sznureczku 
z ciała, odzyskała władzę. Mógł nią poru-
szyć! Cud?

Tego nie da się do końca wytłumaczyć, choć 
wiemy, że muzyka Bacha pobudza twórcze 
ośrodki w mózgu. Być może w ten sposób 
nerwy zaczęły ze sobą współpracować. Wy-
powiadam się jako laik.

Ale często, nie potrafiąc czegoś racjonalnie 
wyjaśnić, tłumaczymy to dotykiem Boga.
Możliwe. Mój bohater jednak tego tak nie 

nazywa. Ale może to jest i tak, że ileś osób, 
jakiś promil, jednak z tej choroby wychodzi 
i odzyskuje sprawność. Może to jest właśnie 
ten jeden wybrany człowiek. Mnożą się wie-
lokropki i znaki zapytania.

Czuje też energię, jaka krąży wokół niespraw-
nej dłoni. Odzyska i w niej sprawność?
Przestał już intensywnie rehabilitować tę dłoń, 

bo wolał więcej czasu poświęcać na granie, na 
tworzenie, a i tak nigdy nie wróci do pełnej 
sprawności fizycznej. Poszedł na kompromis. To 
zwierzenie nie jest najważniejsze w reportażu, 
ale ująłem je, aby pokazać, że jest maksymalistą. 
Mimo śmiertelnej choroby spotkało go już wiele 
dobrego, a nadal chce czegoś więcej.

Zagrał Pan, jak na rasowego radiowca 
przystało, dźwiękami. Jest wiele skrzypie-
nia, chrobotania przy czyszczeniu strun 
wiolonczeli z kalafonii. Słychać wiertar-
kę remontowanej Akademii Muzycznej 
w Łodzi. Zza ściany dochodzą dźwięki fletu 
i śpiew. To są te dźwięki, których nie da się 
przełożyć na język innych mediów: gazety, 
sieci czy telewizji?
Pewnie by się dało, ale trzeba by nawiązywać 

do poetów: Czechowicza, Sterna, Jasieńskie-
go. Nie znam zresztą nikogo, kto by przeło-
żył wiarygodnie na przykład na język pisany 
(śmiech) zgrzytanie strun wiolonczeli, tak, 
żeby wszystkie odcienie było widać.

Reportaż „Chcę więcej” realizował Pan od 
maja do października ubiegłego roku. Miał 
Pan mniej więcej dziesięć godzin nagrania. 
Ale bywało, że brakowało dwóch zdań 
i wtedy jechał Pan z Warszawy do Łodzi 
i spotykał się z Dominikiem Połońskim na... 
kwadrans.
Zdarzało się, że przyjeżdżałem na kilka-

-kilkanaście minut. Raz się spóźniłem, była 
nieprzyjemna jesień, on był zmęczony, nie-
wyspany. Spojrzeliśmy na siebie i wypiliśmy 
kawę, niczego nie nagrywając. Nie musieliśmy.

Dlaczego zdecydował się Pan zrealizować 
reportaż o Dominiku Połońskim, jedynym 
na świecie wiolonczeliście, który do gry 
używa tylko prawego ramienia, a nie o Fer-
ruccio Solerim, który od pół wieku kreuje 
rolę Arlekina w „Słudze dwóch panów”.
Taki był plan pierwotny i pojechałem nawet 

do Mediolanu, ale Soleri okazał się „niemow-
ny”, jak mawiamy w radiowym slangu. Na 
pytania odpowiadał dwoma zdaniami. Po-
twierdzał albo negował. Nie było rozmowy. 
Nie dało się niczego skleić.

Wypowiadał się monosylabami?
Nie, ale krótkimi zdaniami. „Ach, to jest 

oczywiste”. „To prawda, to nie”. Nie był bo-
haterem otwartym na współpracę.

Nie widział Pan wyjątkowego wyzwania 
w tym, aby odblokować kogoś tak herme-
tycznego?
To fenomenalne wyzwanie, gdyby znalazł się 

hojny mecenas, dający mi możliwość zamiesz-
kania przez dwa miesiące w Mediolanie. Wtedy 
mógłbym się podjąć tego zadania (śmiech). 
Nie mam problemów z językiem włoskim, 
przeszkodą są tylko pieniądze. Zwłaszcza, 
że nie jest to człowiek zamknięty, jak Pan 
powiedział. To sympatyczny 85-latek, chętnie 
rozmawia, ale trzeba do niego znaleźć klucz.

Nagrodzony Prix Italia reportaż jest wzru-
szający, porusza wewnętrzne struny. Nie 
chciałby się Pan jednak zająć reportażem 
społecznym, interwencyjnym, który ma 
wpływ na otaczającą nas rzeczywistość?
Myślę, że historia Dominika Połońskiego, 

choć nie tak spektakularna jak afery, głośne 
tragedie i niewyjaśnione zagadki kryminale, 
również może mieć wpływ na otoczenie, choćby 
na rozumienie dźwięku, muzyki i jej roli w ży-
ciu każdego z nas, nawet osób nie osłuchanych 
z literaturą muzyczną. Mówię tak dlatego, że 
bardziej pociąga mnie radio artystyczne, które 
nie mówi wielu rzeczy wprost, które posługuje 
się metaforą, w którym prawda jest zawieszona 
między słowem i dźwiękiem. Poruszam się po 
peryferiach, zgłębiam tematy, które rzadko wy-
stępują w mediach. Szukam bohaterów wśród 
ludzi, których nie da się zaszufladkować pod 
żadnym względem. Jest ich niewielu, trudno 
ich znaleźć. Teraz zajmuję się Stanisławem 
Chlebowskim, artystą i podróżnikiem, który 
był w XIX wieku nadwornym malarzem sułtana 
Abd-ul-Aziza. Nadal szukam do niego klucza 
i pieniędzy, aby zebrać brakującą dokumen-
tację w Stambule i w Paryżu.

Nie łatwiej Panu po Prix Italia o mecena-
sów?
(śmiech) Nie zauważyłem. Ale minął dopiero 

niecały miesiąc.
Rozmawiał BŁAŻEJ TORAŃSKI
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Jeżeli chcemy wiedzieć, 
kim jesteśmy, musimy znać 
swoją przeszłość i starać 
się zrozumieć, na jakie 
wyzwania, prześladowania 
i pokusy zostali narażeni 
nasi przodkowie. Z tego 
powodu doceniam pracę 
Pamięci Narodu.

Václav Havel

Memory of Nations Awards – Nagrody 
Pamięci Narodu trafiły 17 listopada, 
podczas uroczystej gali w Teatrze 

Narodowym w Pradze, do pięciorga laure-
atów tegorocznej edycji, w tym do pierwszego 

Polaka w dziejach tej Nagrody – dr. Kornela 
Morawieckiego. 

W związku z 25. rocznicą  upadku komu-
nizmu w Europie Środkowej, tegorocznych 
nominowanych wiąże wspólne doświadcze-
nie okresu totalitaryzmu komunistycznego, 
jak również aktywny sprzeciw wobec niego, 
dzięki czemu udowodnili, że honor, wolność 
i godność nie są pustymi słowami. 

W gronie laureatów tej prestiżowej europej-
skiej nagrody znaleźli się: Dana Vargová 
z Czech – w latach osiemdziesiątych z poświę-
ceniem opiekowała się swoim sparaliżowanym 
synem, którego tajna policja oznaczyła „naj-
niebezpieczniejszym antykomunistycznym 
elementem” w kraju; Manfred Matthies 
z Niemiec – prowadził tajnymi kanałami 
mieszkańców NRD do Berlina Zachodniego; 
Kornel Morawiecki z Polski – sześć lat 

z ukrycia przewodził „Solidarności Walczącej”; 
Anton Srholc ze Słowacji – przyjął święcenia 
kapłańskie z rąk samego papieża, a mimo to 
w czasie normalizacji wrócił do Bratysławy, 
żeby pomagać wiernym; János Kenedi z Wę-
gier – w swoim mieszkaniu w Budapeszcie 
organizował słynne opozycyjne seminaria.

Laureatów wyłoniło jury w składzie: Ivan 
Havel (naukowiec, brat zmarłego prezyden-
ta Václava Havla, Czechy), ks. Tomáš Halík 
(teolog i filozof, laureat Nagrody Templetona, 
Czechy), Mikuláš Kroupa (dokumentalista 
i założyciel Pamięci Narodu, Czechy), Zdeněk 
Hazdra (dyrektor Instytutu Badań Reżimów 
Totalitarnych, Czechy), Michal Šmíd (redaktor 
naczelny kolekcji Pamięć Narodu, Czechy), Pe-
ter Baumann (dyrektor Brücke/Most Stiftung, 
Niemcy), György Konrád (pisarz, Wegry), 
György Varga (tłumacz i dyplomata, Węgry), 

Memory of Nations 
Awards 2014

Dana Vargová z Czech
FOT. © LUCAS ZENTEL

Manfred Matthies z Niemiec
FOT. © LUCAS ZENTEL
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Kornel Morawiecki – rocznik 1941. Pochodzi z Warszawy, gdzie w 1958 roku 
uzyskał maturę w Gimnazjum im. Adama Mickiewicza. Edukację kontynuował 
studiując fizykę teoretyczną na Uniwersytecie we Wrocławiu. W 1970 roku uzyskał 
doktorat za pracę na temat kwantowej teorii pola. Dwa lata wcześniej aktywnie 
uczestniczył w fali protestów studenckich i został współorganizatorem demonstra-
cji przeciwko interwencji wojsk Układu Warszawskiego w Czechosłowacji. Swoją 
działalność antykomunistyczną kontynuował w latach 70., kiedy został redaktorem 
czasopisma opozycyjnego „Biuletyn Dolnośląski”. Za wydrukowanie po rosyjsku 
odezwy do żołnierzy radzieckich Kornel Morawiecki został aresztowany i postawio-
ny przed sądem. Był to pierwszy tego typu proces polityczny w PRL-u. W czerwcu 
1979 roku, podczas pierwszej pielgrzymki papieża Jana Pawła II do Polski, wraz 
z przyjaciółmi witał go biało-czerwonym transparentem z napisem „Wiara i Nie-
podległość”. Od początku współpracował z opozycjonistami z Dolnego Śląska, po 
wprowadzeniu stanu wojennego brał udział w ich spotkaniach konspiracyjnych. 
W 1982 roku założył organizację „Solidarność Walcząca”, która w swoim programie 
wzywała do odzyskania niepodległości przez Polskę oraz inne kraje zniewolone 
przez komunizm, do podziału Związku Radzieckiego na samodzielne republiki 
oraz do zjednoczenia Niemiec. Kornel Morawiecki, po sześciu latach działalności 
podziemnej, w 1987 roku został zatrzymany przez Służbę Bezpieczeństwa i depor-
towany z ojczyzny. Rok później potajemnie powrócił do Polski, a w 1990 zakończył 
swoją działalność konspiracyjną. Był przeciwnikiem obrad Okrągłego Stołu. Po 
upadku komunizmu wykładał na Politechnice Warszawskiej. W 2007 roku odmó-
wił przyjęcia proponowanego mu w 25-lecie powstania „Solidarności Walczącej” 
Krzyża Wielkiego Orderu Odrodzenia Polski, uznając, że organizacja ta zasługuje 
na najwyższe polskie odznaczenie – Order Orła Białego. Aktualnie jest redaktorem 
naczelnym dwutygodnika „Prawda jest ciekawa – Gazeta Obywatelska”.

Ladislav Snopko (polityk i były minister kul-
tury, Słowacja), Štefan Hríb (redaktor naczel-
ny czasopisma „Týždeň”, Słowacja), Helmut 
Frauendorfer (dziennikarz, Niemcy), Paweł 
Ukielski (historyk, Instytut Pamięci Naro-
dowej, Polska), Adrian Portmann (historyk, 
Czechy), Jan Rydel (historyk, European Ne-
twork Remembrance and Solidarity).

Nagrody – statuetki w formie oryginalne-
go „mówiącego” dysku USB z nagranymi 
głosami laureatów (dzieło multimedialnego 
artysty Richarda Wiesnera, które powstało 
we współpracy z Kryštofem Kinterou) – lau-
reaci otrzymali na podium praskiego Teatru 
Narodowego z rąk czołowych europejskich 
osobistości: pisarzy György Konráda i Tho-
masa Brussiga, filozofa ks. Tomáša Halíka 
i byłej słowackiej premier Ivety Radičovej. 

Częścią uroczystej ceremonii był również 
koncert dla bohaterów, w którym wystąpi-
li: legendarny walijski muzyk i kompozytor 
John Cale (ex Velvet Underground), słynny 
węgierski pianista Gábor Presser (Locomotiv 

GT), jeden z najsłynniejszych światowych mu-
zyków czeskiego pochodzenia gitarzysta Ivan 
Král (wcześniej Patti Smith Group), kultowa 
berlińska grupa Pankow, słowacki pianista 
Marián Varga z piosenkarką Janou Kirschner, 
polski zespół Raz Dwa Trzy i zespół Pražský 
výběr w jednym ze swoich najlepszych składów.

Tegoroczna gala Memory of Nations Awards 
miała po raz pierwszy charakter międzynaro-
dowy. Nominację uzyskało dwadzieścia osób 
z Czech, Niemiec, Polski, Słowacji i Węgier. 
W gronie Polaków nominowanych do Nagrody 
znaleźli się także działacz „Solidarności”, były 
więzień polityczny – Władysław Frasyniuk, 
zaangażowana w działania edukacyjne opo-
zycji demokratycznej – Krystyna Starczew-
ska oraz duszpasterz środowisk niezależnych 
– o. Ludwik Wiśniewski.

*
Memory of Nations Awards to wyróż-

nienie, które od 2010 roku  przyznawane jest 
przez organizację pożytku publicznego Post 
Bellum. Wśród dwudziestu pięciu dotychczas 

wyróżnionych postaci znaleźć można wete-
ranów wojennych, dysydentów, więźniów 
politycznych, osoby ocalałe z Holokaustu lub 
te, które w szczególnej chwili swojego życia 
znalazły odwagę, by przeciwstawić się złu 
i pomóc innym. Nominowanych wybierają 
historycy, dziennikarze i badacze. Pomocą 
służą im historie świadków, zgromadzone 
w międzynarodowej kolekcji Pamięć Naro-
du, którą organizacja Post Bellum założyła 
w 2001 roku.

Obecnie to międzynarodowe, cyfrowe ar-
chiwum współtworzy we współpracy z Cze-
skim Radiem, Instytutem Badań Reżimów 
Totalitarnych oraz kilkudziesięcioma inny-
mi instytucjami i osobami, zajmującymi się 
dokumentowaniem wspomnień świadków 
w Republice Czeskiej oraz w całej Europie. 
Celem Pamięci Narodu nie jest wyłącznie 
zapisywanie świadectw, ale również przeka-
zywanie opowieści i inspirowanie opinii pu-
blicznej – w szczególności młodego pokolenia.

IRENEUSZ ST. BRUSKI

János Kenedi z Węgier 
FOT. © LUCAS ZENTEL

Anton Srholc ze Słowacji
FOT. © LUCAS ZENTEL
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A wszystko zaczęło się od listu, który 
wysłałem będąc uczniem klasy ma-
turalnej do harcerskiego tygodnika 

„Motywy”. List opisywał działalność harcerską 
w naszej szkole i został wydrukowany, co 
oczywiście wywołało pozytywną reperkusję 
w tak małym środowisku. Potem przez kilka 
lat byłem korespondentem tego tygodnika. 
Zaraz potem nauczycielka języka polskiego 
pani Danuta Liwoch, osoba nietuzinkowa 
i pełna dynamizmu, zleciła mi napisanie ar-
tykułu o... rolnictwie. Byłem tym zaskoczo-
ny. Dowiedziałem się, że z okazji XXX-lecia  
PRL ma się ukazać okolicznościowa gazetka 
i pewnie jej zaproponowano napisanie tego 
tekstu, ale polonistka zajmowała się zawsze 
kulturą wyższą i o kulturze agrarnej w do-
bie socjalizmu pisać nie chciała i zleciała to 
swemu uczniowi. Od władz miasta i gminy 
otrzymałem jakieś sprawozdania i informa-
cje i tekst napisałem, pod tytułem: „Gmina 
Orzysz stawia na specjalizację”. W czasach 
gierkowskich, po zniesieniu obowiązkowych  

dostaw, modne było rozwijanie gospodarstw 
monokulturowych więc preferowano rolni-
ków, którzy zajmowali się hodowlą czy uprawą 
jednego gatunku. Za ten tekst otrzymałem 
pierwsze w życiu honorarium wypłacone 
w nieco dziwnej formie. Miałem kupić  za 
określoną kwotę jakieś rzeczy, wziąć kwit  
wystawiany na miejski dom kultury i oni 
oddadzą mi pieniądze. Jak pamiętam kupi-
łem sportowe dresy i coś jeszcze, może buty. 
Rzeczywiście pieniądze mi zwrócono jeszcze 
przed wydrukowaniem tekstu.

Po zdanej maturze popłynąłem na spływ ka-
jakowy Krutynią. „Sztandar Młodych” prowa-
dził jakąś rubrykę wakacyjną i wysłałem tam 
sprawozdanie z tego spływu o tytule „Udana 
Pompa 74”, bo prawie cały czas padało. Potem 
zdałem egzaminy na polonistykę w olsztyń-
skiej WSP i pojechałem na zlot młodzieży 
polskiej organizowany w lipcu 1974 roku 
z okazji XXX-lecia PRL. Aktywnie działałem 
w harcerstwie, byłem drużynowym i zostałem 
wydelegowany na zlot z hufca Pisz. W czterech 

obozach pod Warszawą zgromadzono 10 tys. 
młodzieży, która potem defilowała podczas 
obchodów 22 lipca. Byliśmy zakwaterowani 
w Beniaminowie. Na tym obozie poznałem 
Waldemara J. Dąbrowskiego. Był wtedy na 
praktyce dziennikarskiej chyba w „Sztandarze 
Młodych” i redakcja oddelegowała go do reda-
gowania gazetki, którą metodą powielaczową, 
drukowano w obozie. Jako przyszły polonista 
zostałem mianowany sekretarzem pisemka, 
któremu wymyśliłem nazwę „Beniaminek”. 
Robiłem wywiady z aktorami i piosenkarza-
mi, którzy licznie przyjeżdżali, aby polska 
młodzież miała jak najlepsze wspomnienia 
z obchodów XXX-lecia socjalistycznej oj-
czyzny. Będąc na obozie zobaczyłem rela-
cję ze spływu wydrukowaną w „Sztandarze 
Młodych”, a po powrocie tekst o rolnictwie 
w jednodniówce zatytułowanej chyba „Ziemia 
Piska na XXX-lecie PRL”.

W październiku 1974 roku rozpoczynałem 
studia polonistyczne, ale wcześniej musiałem 
odbyć praktykę robotniczą. Pracowałem przez 
miesiąc na budowie w Olsztynie. Tygodnik 
studencki „ITD”  ogłaszał przez kilka lat kon-
kurs dziennikarski pod hasłem „Moja praca 
wakacyjna”. Wysłałem tam opis mojej budow-
lanej przygody i niespodziewanie otrzymałem 
druga nagrodę. Tekst „Murarz, tynkarz, akro-
bata” został wydrukowany, solidnie zapłacony, 
a nagroda także była finansowa. Po kilku 
latach ten reportaż mocno okrojony został 
włączony do książki wydanej przez „Iskry” 
w antologii tekstów z tego konkursu. Za to 
także otrzymałem honorarium.

40 lat minęło...

Grudzień to miesiąc pewnych podsumowań 
i jednocześnie planowań nowych zadań, które 
czekają nas do wykonania w nowym roku. Patrząc 
w przeszłość uświadomiłem sobie, że w tym roku 
minęła 40. rocznica mojego dziennikarskiego debiutu, 
który rozpoczął piękną życiową przygodę, która 
w różnych formach i okresach trwa do dzisiaj.

FO
T.

 ©
 B

O
GD

AN
 G

RO
CH

AL



17

BEZWIERSZÓWKInr 12 (114) grudzień  2014 jubileuszowy felieton

Jeszcze przed rozpoczęciem studiów, we 
wrześniu moja szkoła w Orzyszu została 
odznaczona medalem Komisji Edukacji 
Narodowej. Napisałem sprawozdanie z tej 
uroczystości, które „Gazeta Olsztyńska” za-
mieściła na pierwszej i drugiej stronie. Nim 
rozpocząłem studia, przekroczyłem dzienni-
karski próg, z którym niektórzy musieli się 
zmagać dużo dłużej. Za miesięczną, fizyczna 
pracę na budowie otrzymałem kilkakrot-
nie niższe wynagrodzenie niż za opisywanie 
tej pracy. Dziennikarze za czasów Edwarda 
Gierka nie mogli się skarżyć na material-
ne ubóstwo. Ale czym jest polityka, bardzo 
szybko o tym się przekonałem. Waldemar 
J. Dąbrowski był dziennikarzem krakow-
skiego dwutygodnika „Student” rezydującym 
w Gdańsku. Zachęcił mnie do pisania do tego 
tytułu, znanego przede wszystkim jako pro-
gramowe pismo literackiej Nowej Fali. Tam 
zamieściłem drobny tekścik zatytułowany 
„List otwarty do Ewy Koguckiej”. Ta pani, 
jak się okazało studentka olsztyńskiej WSP, 
napisała w „Gazecie Olsztyńskiej”, organie 
KW PZPR tekst chwalący organizację praktyk 
robotniczych na olsztyńskiej WSP. Napisałem 
polemikę, wspominając, że organizacja była 
fatalna, bo przez trzy dni w akademiku nie 
było wody i nie funkcjonowała stołówka. Kra-
kowska gazeta zamieściła polemikę z tekstem 
z gazety partyjnej. To musiało się źle skończyć. 
Mój tekst został przeczytany w Radiu Wolna 
Europa i zaczęła się chryja na uczelni. Jakaś 
komisja, sprawdzanie a mnie jako naprawę 
sytuacji zaproponowano wstąpienie do PZPR. 
Odmówiłem, czas nagonki jakoś przetrzy-
małem, choć byłem studentem pierwszego 
roku. Jakimś pokłosiem tego zdarzenia było 
zatrudnienie mnie przez rektora WSP prof. 
Juliusza Popowicza jako rzecznika prasowego 
olsztyńskiej WSP.

Po konkursie na opis pracy wakacyjnej re-
dakcja „ITD” ogłosiła konkurs na korespon-
denta terenowego. Trzeba było wysłać pięć 
informacji o tematyce studenckiej. Wygrałem 
ten konkurs i otrzymałem pierwszą w ży-
ciu legitymacje  prasową,  redakcji „ITD”. 
Podpisałem też umowę o pracę ryczałtową. 
Ten ryczałt był wyższy od pierwszej umowy 
o pracę, jaką podpisałem jako rzecznik praso-
wy. Do tego  dochodziły honoraria. W „ITD” 
zatrudnił mnie Bogdan Jachacz, a zwolnił 
Józef Węgrzyn, który z Rzeszowa przyjechał 
do Warszawy, aby robić porządki w prasie, 
a potem rządzić w telewizji publicznej.

Przez te 40 lat byłem korespondentem kilku 
pism, dwukrotnie byłem rzecznikiem praso-
wym i przez siedem lat redaktorem naczelnym 
„Posłańca Warmińskiego”. Zrobiłem trochę 
reportaży i felietonów dla redakcji katolic-
kiej TVP. Przez rok miałem felieton w Radiu 
Olsztyn. Przez kilka lat byłem koresponden-
tem Katolickiej Agencji Informacyjnej i raz 
przeżyłem specyficzną satysfakcję, w tej mało 
wdzięcznej pracy, gdy na podstawie mojej 
informacji, o sprawie chyba pisały wszystkie 
gazety, a także mówiono w radiu i telewizji. 
Jako pierwszy podałem informację, że jeden 
z ostródzkich radnych z SLD oskarżył księdza, 

że wypowiadając słowa konsekracji, propaguje 
picie alkoholu. Redakcja „Polityki” poczyna-
nia tego radnego zaliczyła do głupstw roku.

Dzięki Waldemarowi J. Dąbrowskiemu pra-
cowałem w roku 1981 w „Rezonansie”, piśmie 
NSZZ „Solidarność” regionu warmińsko-ma-
zurskiego, bo gdy został  naczelnym od razu 
tam mnie ściągnął. Dzięki temu byłem na 
I Zjeździe „Solidarności”. Do Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich wstąpiłem dopiero 
w roku 1989 dzięki Bohdanowi Kurowskie-
mu, a było to jeszcze przed tzw. okrągłym 
stołem, więc lekko w podziemiu. A legitymację  
Stowarzyszenia odebrałem chyba dopiero 
w tym roku. Tu skupiłem się tylko na wspo-
minkach z roku 1974, bo wtedy rozpoczęła 
się trwająca nadal dziennikarska przygoda 
mojego życia. Na dalsze wspomnienia może 
przyjdzie jeszcze czas.

Niektórzy pamiętają, że tytuł „Bez Wierszów-
ki” jest mego autorstwa, jak tytuły niektórych 
książek, które redagowałem i nazwa pewnego 
klubu sportowego. Bo dziennikarstwo to nazy-
wanie rzeczy po imieniu. I komentowanie ich, 

Drogi Janie, redakcyjny Kolego,
gratulujemy Ci pięknego Jubileuszu  
i życzymy wielu owocnych spotkań,  
nie tylko z ludźmi dziennikarskiego fachu. 
Weny twórczej i ostrego pióra  
na drogach dziennikarskiej przygody 
życia, ku kolejnym rocznicom!
Cieszymy się, że z Tobą możemy two-
rzyć nasz miesięcznik.
W imieniu grona redakcyjnego „Bez 
Wierszówki” i Warmińsko-Mazurskiego 
Oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich

z nieco krótszym, 30-letnim 
stażem w dziennikarstwie 

Ireneusz St. Bruski
prezes Oddziału i redaktor naczelny

ale przede wszystkim to spotkanie z drugim 
człowiekiem. I chyba spotkania z ludźmi 
w dziennikarskim fachu są najważniejsze, 
te bezpośrednie i te poprzez napisane teksty.

JAN ROSŁAN
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Andrzej Zb. Brzozowski: Kiedy pojawił się 
w Twoim życiu pomysł, aby zająć się dzien-
nikarstwem?
Bożenna Ulewicz: To były czasy studenckie. 

Jak wiele moich koleżanek i kolegów, bawiliśmy 
się w studenckie Radio Centrum przy UMK 
w Toruniu. Później powstało kultowe w owym 
czasie Radio Bielany,  nie byłam już z nim zwią-
zana, ale miałam tam sporo przyjaciół. 

Kształciłaś się jednak w kierunku dzienni-
karstwa, bo po filologii klasycznej ukoń-
czyłaś  studia podyplomowe z zakresu 
marketingu medialnego?  
Chciałam być profesjonalną dziennikarką 

i byłam zainteresowana karierą żurnalistyczną. 
Wspólnie z moją koleżanką przystąpiłyśmy 
do egzaminów w Wyższej Szkole Dziennikar-
stwa w Warszawie, ale przepadłam na filozofii 
w ujęciu marksistowskim. Nie byłam w stanie 
odpowiedzieć na pytanie, w którym miałam 
udowodnić wyższość ustroju socjalistycznego 
nad kapitalistycznym.

Z jakimi mediami byłaś związana w prze-
szłości i jesteś obecnie?
Mój prasowy debiut miał miejsce w tygodniku 

studenckim „ITD”. Był to felieton o zakończe-
niu jednego z etapów Wyścigu Pokoju w Toru-
niu. Wszyscy studenci musieli się wyprowadzić 
z akademików, aby tam mogli zamieszkać 
zawodnicy, działacze i partyjni prominenci. 
Ten tekst przyczynił się do moich później-
szych problemów z poszukiwaniem pracy. 
W Radiu Olsztyn byłam spikerką i inspekto-
rem emisji. Po stanie wojennym nie zostałam 
„pozytywnie” zweryfikowana i przez długi 
okres pracowałam w Wojewódzkiej Biblio-
tece Publicznej. Nawiązałam współpracę, jak 
większość ówczesnej opozycji, z „Posłańcem 
Warmińskim”. Po zmianie ustrojowej znów 
byłam blisko mediów jako rzecznik prasowy 
wojewody. W tej roli znalazłam się tak trochę 
po drugiej stronie – olsztyńskie media nie 
rozpieszczały wojewody olsztyńskiego, ale 
to temat na osobną rozmowę. Pisywałam do 
„Wspólnoty”, „Tygodnika Solidarność”, do 
„Słowa Dziennika Katolickiego”. Obecnie dużo 
pracuję społecznie, pisuję dość regularnie 
do „Debaty”, mam też swój blog na portalu 
„Debaty”. Piszę także do „Bez Wierszówki”.

Co to takiego inspektor emisji, czym się zaj-
mowałaś?
W tamtych czasach program Radia Olsztyn 

nie był nadawany przez 24 godziny. Trochę pro-
gramu emitowano rano, trochę w południe, był 
także nieco dłuższy blok popołudniowy.  Nada-
wane były programy nocne, gotowe taśmy wy-

syłano do Warszawy, gdzie 
audycje były emitowane 
przez PR I. Inspektor emisji 
w tamtych czasach zarządzał 
czasem antenowym, układał 
i przyjmował audycje, które 
przynosili redaktorzy. Były 
do wypełnienia różne druki, 
tabele z honorariami itp. rze-
czy. I jeszcze jedno, każdego 
dnia trzeba było dzwonić do 
olsztyńskiej delegatury Urzę-
du Kontroli Publikacji, Prasy 
i Widowisk (czyli cenzury) 
i odczytywać wszystko to, 
co znajdzie się na antenie. 

Twój życiorys jest mocno 
związany z ruchem 
wolnościowym, przede 
wszystkim chyba jednak 
z „Solidarnością”, którą 
współzakładałaś w Ra-
diu Olsztyn?
„Solidarność” odegrała 

dużą rolę w moim życiory-
sie. Uczestniczyłam również 
w pracach Sekcji Krajowej 
Pracowników RiTV NSZZ 
„S”, co w konsekwencji 
doprowadziło do tego, że 
musiałam się pożegnać z Ra-
diem Olsztyn na początku 
roku 1982. Wcześniej jednak, dzięki Solidar-
nościowej odwilży mogłam wreszcie nagrać 
parę moich autorskich audycji muzycznych.

Jesteś też autorką tekstów do albumów 
o Polsce oraz regionie Warmii i Mazur, jaka 
jest ich tematyka?
To są wydawnictwa Agencji Fotograficzno-

-Wydawniczej „Mazury” Andrzeja Stachurskie-
go, z którym współpracuję już od kilku lat. Są 
to głównie albumy historyczno-przyrodnicze. 
Klasyczne opowieści o Polsce, regionie lub 
konkretnych miejscowościach, przede wszyst-
kim pod kątem turystycznym. Przez klika lat 
współpracowałam z wkładką do „Wyborczej” 
wychodzącą weekendowo pod nazwą „Gazeta 
Turystyczna”. Opublikowałam tam kilkana-
ście fotoreportaży z moich podróży po tych 
rejonach kraju, które w dobie współczesnej 
cywilizacji zmieniają się nie do poznania. 
Taka Polska „C”, a może nawet „D”, gdzie 
czas zdawał się stać w miejscu. Bardzo lubię 
takie lokalne smaczki.

Od wielu lat organizujesz wentę dobro-
czynną na rzecz osób niepełnosprawnych?

Jest to wspólne działanie mojego stowarzysze-
nia – Akcji Katolickiej Archidiecezji Warmiń-
skiej. Od lat mamy stałego beneficjenta – są 
to chore, niepełnosprawne dzieci i młodzież 
z mniejszych miejscowości województwa war-
mińsko-mazurskiego. 

W stanie wojennym byłaś współorganiza-
torką artystycznych zdarzeń patriotycznych, 
które odbywały się w olsztyńskich kościo-
łach i mieszkaniach prywatnych, podobnie 
jak miało to miejsce w Warszawie?
Bardziej bym się określiła aktywnym współ-

uczestnikiem. Myślę, że cała ówczesna Polska 
prowadziła takie życie alternatywne. W czasie 
jednego z takich „eventów”, w Toruniu, zosta-
liśmy wszyscy wygarnięci przez SB. Olsztyn też 
organizował podobne wydarzenia. Duża w tym 
zasługa śp. Maryny Okęckiej-Bromkowej. Były 
to różnego rodzaju jasełka i poetyckie montaże 
patriotyczne. Jak na tamte możliwości uczest-
niczyło w tych spotkaniach sporo ludzi. 

Czym podpadłaś bezpiece pisując do 
„Posłańca Warmińskiego”, że się Tobą za-
interesowali?

Jest absolwentką filologii klasycznej Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu i podyplomowych studiów marketingu 
medialnego i politycznego WSZiM w Warszawie. W latach 80. 
aktywnie związana z ruchem wolnościowym i „Solidarnością”. 
Dużo pracuje społecznie. Jest członkiem struktur diecezjalnych 
i krajowych Akcji Katolickiej. Jako dziennikarka współpra-
cuje obecnie z czasopismami „Debata” i „Bez Wierszówki”. 
W olsztyńskim Oddziale Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
jest przewodniczącą Sądu Dziennikarskiego.  FOT. © RADIO OLSZTYN

Bożenna Ulewicz – media 
publiczne powinny być 
niezależne
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Myślę, że entuzjastycznymi artykułami na 
temat „Solidarności” i o Lechu Wałęsie. Do-
stałam nawet na ten temat obrzydliwy list. 
Pisany najprawdopodobniej ręką esbeckiego 
funkcjonariusza, bo przyszedł na adres, który 
nie widniał w moim dowodzie osobistym. Czyli 
ktoś, coś musiał wiedzieć i liścik wrzucił do wła-
ściwej skrzynki. Większe zainteresowanie służb 
wzbudził bez wątpienia fakt podpisania się pod 
apelem o uwolnienie więźniów politycznych.

Czy mając taki życiorys i takie problemy 
ze służbami w przeszłości, nie rzutuje to 
w pewien sposób na obiektywne postrze-
ganie pewnych spraw?
Na pewno nie traktuję swojego życia w ka-

tegoriach, że z powodu tych zaszłości coś mi 
się zawodowo nie udało. Czuję się osobą speł-
nioną. Nigdy nie jest tak, że nie ma się jakichś 
większych marzeń, ale nie wszystkie marzenia 
da się przecież zrealizować. Nie doświadczy-
łam też, na całe szczęście, jakichś okrutnych 
zachowań ze strony Służby Bezpieczeństwa. 
Nie byłam nigdy pobita, ani internowana. Nie 
mam tutaj żadnych skrzywień, ale z niepoko-
jem śledzę to, co dzieje się obecnie, kiedy znów 
usiłuje się krępować prawdę, czy zamykać usta 
niezależnym dziennikarzom. 

Od kilku lat, jesteś członkiem Rady Pro-
gramowej Radia Olsztyn, czy ta Rada ma 
na coś wpływ?
Wszystko wynika z uprawnień, które są 

określone w Ustawie o radiofonii i telewizji. 
Oceniamy program przygotowywany przez 
dziennikarzy i emitowany w radiu. Poddajemy 
systematycznej ocenie pewne bloki tematyczne. 
Osobiście uważam, że jest to bardzo porząd-
na stacja radiowa, pracują tam profesjonalni 
dziennikarze i jest dużo świetnych audycji. 
Oczywiście zawsze można oczekiwać, że ten 
program może być jeszcze lepszy. Zależy nam 
na tym, aby słuchalność Radia Olsztyn była 
coraz wyższa. Tak niestety nie jest. Może to efekt 
zbyt propagandowego tonu, jaki wyczuwam, 
zwłaszcza teraz, w okresie przedwyborczym. 

Czy masz jakąś swoją wizję polskich me-
diów?
Chciałabym, aby media publiczne w naszym 

kraju były w pełni wolnymi mediami. Żeby 
ludzie, którzy w nich pracują nie musieli oba-
wiać się, że przychodzi nowa władza i muszą 
jej schlebiać lub wychwytywać jej ukryte pra-
gnienia. Naprawdę chciałabym, aby publiczne 
media w Polsce były mediami niezależnymi 
i aby pracowali w nich niezależni dziennikarze. 

Czy w dzisiejszych czasach, tak bardzo 
podzielonych politycznie w naszym kraju, 
dziennikarz jest w stanie zachować obiek-
tywizm?
To jest przymiot wewnętrzny. Jeśli dziennikarz 

jest związany etatem lub jakimś kontraktem 
z medium mającym określony profil polityczny, 
to go niestety wiąże. Musi się liczyć z tym, czego 
oczekuje od niego jego pracodawca. I dlatego tak 
bardzo ważne jest dla mnie, aby przynajmniej 
media publiczne były mediami niezależnymi 
i nie były związane z żadnym układem politycz-
nym, a nie jest to łatwe jak się okazuje. 

Dziękuję za rozmowę.  
Rozmawiał ANDRZEJ ZB. BRZOZOWSKI

Niedawne, listopadowe wybory do 
samorządów ponownie pokazały jak 
ważna jest rola mediów. I to nie tylko 

w słusznej krytyce nieszczęsnej Państwowej 
Komisji Wyborczej. Dobrze, że sędziowie 
sami zrozumieli swój błąd, a konkretnie od-
powiedzialność jaka na nich ciążyła, i sami: 
najpierw przewodniczący, a następnie in 
corpore poddali się do dymisji.  

Duży w tym udział mediów, a szczególnie 
telewizji, która wręcz zajadle – we wszyst-
kich stacjach i programach – śledziła ten 
oczywisty blamaż. I trudno tu nie przece-
niać kontrolnej roli prasy, telewizji, radia. 
Ale jest jeszcze druga strona medalu. Otóż 
dziennikarze nie do końca jednak wiedzą, 
że krytyka nie może się przeradzać w kry-
tykanctwo. Szczególnie dotyczy to sposobu 
głosowania, czyli stawiania jednego krzyżyka 
w całej broszurze wyborczej. 

To, że wielu wyborców było zagubionych, 
czy ów krzyżyk stawiać tylko na pierwszej 
stronie, tam gdzie byli kandydaci PSL (nie 
ma co ukrywać, że 17 procentowy wynik to 
także ten właśnie zbieg 
okoliczności), czy na każ-
dej stronie po jednym 
krzyżyku. Bo dlaczego 
nie, skoro  tyle było stron. 
Niestety, tu troska dzien-
nikarzy o przekazywanie 
szybkiej i dokładnej in-
formacji pokazała swoją 
zbyt właściwą stronę. Bo 
przede wszystkim jednak 
– mimo wszystko-zabra-
kło dobrej informacji jak 
głosować. Tak, dokładnie, 
iż by głos był ważny, to 
w całej broszurze należy 
postawić tylko i wyłącznie 
jeden krzyżyk. I swoistą 
hipokryzją dziennikarską 
było publikowanie wywia-
dów, m. in. ze znanym 
olsztyńskim muzykiem, 
który wylewał  krokody-
le łzy jaki był zagubiony, 
gdy dostał w komisji ową 
broszurę, gdzie miał po-
stawić tylko jeden krzy-
żyk. I tu media powinny 
bardzo mocno uderzyć się 
w pierś. Bo owa broszura 
nie była niczemu winna, 
ale niewłaściwa i niedo-
kładna informacja. A od 

czego są media jak nie od porządnej infor-
macji przede wszystkim. 

Jeśli już dziennikarze domagali się posy-
pywania głów popiołem, to powinni zacząć 
od siebie. Tak się złożyło, że niezwykle roz-
sądnie wypowiedział się taksówkarz z Białki 
Tatrzańskiej z którym jechałem przed drugą 
turą. To on mi zwrócił uwagę, by dziennika-
rze nie robili ludziom wody z mózgu i naj-
pierw zajęli się porządną informacją, a potem 
porządną krytyką. I to w tej kolejności. 

A dlaczego o tym piszę? Bo wybory i informa-
cyjna rola mediów jest zbyt ważna i poważna 
w budowaniu demokracji. Bo jak widać po tych 
wyborach demokracji mamy wciąż za mało. 
I  dalej musimy ją budować. Bo jak widać, 
niezwykle łatwo ją zdeformować i nie widzieć 
w tym swojej winy. A demokracja to rzetelna 
i uczciwa informacja. Jeśli nie stać nas na co 
najmniej szczególnie należytą staranność, to 
chociaż nie psujmy demokracji. Bo ona w nie-
zwykle dużej części jest w rękach dziennikarzy 
i za stan tej demokracji to oni odpowiadają.

ANDRZEJ DRAMIŃSKI

Wyborcza ważna 
i poważna rola 
dziennikarzy
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Nie dają mi spokoju zwierzenia nawró-
conej hieny dziennikarskiej. Napisałem 
o tym ostatnio z aprobatą dla umie-

jętności Piotra Mieśnika. Ale pewni koledzy 
myślą, że melancholijne uznanie tendencji 
powszechnego głupienia nie można brać na 
serio. Że potępiam każdego dziennikarza, każdą 
redakcję, która się tabloityzuje. Nie potępiam! 
Liczy się skuteczność w osiąganiu celu.

Czy to źle? Nie tyle źle, ile znak czasu. Me-
dia szukają sposobów, jak trafić do adre-
satów i ubić interes ze sponsorami, żeby 
przeżyć. A więc postępują trafnie obniżając 
swój poziom umysłowy i moralny w ślad 
za odbiorcami. Tak działa reguła selekcji 
naturalnej. Adaptacja do środowiska jest 
sukcesem drapieżnika. Nie ma powodu do 
dziewiczego wstydu. To nie wina dzienni-
karzy, że obsługują głupich czytelników a ci 
mądrzejsi także mają skłonność do lenistwa 
umysłu. Ludzkie, arcyludzkie. Niech pierwszy 
rzuci kamieniem, kto ani razu nie dał się 
złapać na zdjęcia skłodkich kotków, lub ofiar 
srogich gwałtów. Albo na partyjny jazgot, gdy 
bliski swym poglądom.

Tabloid „Fakt” raz wpadł mi do ręki przy-
padkiem, ktoś zostawił to w metrze. Duża 
zabawa od przystanku do przystanku i tyle. 
Jednak target traktuje to śmiertelnie poważ-
nie. Daje się dymać dziennikarzom, bo lubi. 
Komu to przeszkadza, z wyjątkiem umęczo-
nych przodowników pracy w dynamicznej 
redakcji? Nie do „Faktu” trzeba mieć pre-
tensję o poziom publikacji, bo odpowiada na 
zapotrzebowanie swoich czytelników. Jeśli 
redakcja złamie prawo, to podać ją do sądu. 
Jeśli staje się zbyt natrętna, to otoczyć hańbą 
i pogardą, co zresztą ma miejsce. Maciej Sthur 
mówił coś o „wszach” tabloidowych. Warto 
także pomyśleć nad przyznaniem Mieśnikowi 
tytułu Hieny Honorowej, jeśli się zgodzi na 

ironię. Nie wolno gwałtem go obrażać; zrobił 
coś pożytecznego.

Trochę inny jest przypadek tabloidów politycz-
nych. Też ich nie potępiam, bo walczą o życie. 
Chyba Tomasz Lis pierwszy zauważył, że należy 
uprawiać, więc i sam uprawia, dziennikarstwo 
„tożsamościowe”. Jest to dziennikarstwo, które 
umacnia polityczne przesądy odbiorców. Nie 
ma tu miejsca na rzetelne przedstawienie argu-
mentów drugiej strony sporu, gdyż to sprawia 
przykry dysonans poznawczy i obniża sprzedaż. 
Podważa też przesądy redaktora. I szkodzi jego 
sponsorom. Tabloityzacja polega tu na tworze-
niu atmosfery skandalu wokół nawet drobnych 
potknięć przeciwnika i wmawianiu mu głupoty 
zamiast uznania, że ma inny pogląd na interes 
publiczny. I ma trochę inny interes prywatny.

Z drugiej strony frontu, przedsięwzięcia 
medialne braci Karnowskich też są „tożsamo-
ściowe”. Jednak moim zdaniem mają wielką 
przewagę nad biznesami Lisa: tygodnikiem, 
portalem oraz programem w TVP. Ci „bliź-
niacy mniejsi” dają więcej prawdy. Nie tyle, 
żeby całą, lecz więcej. Są na tyle zdolni i tele-
geniczni, że mogliby bez trudu zająć miejsce 
pana Tomasza za dużo większe pieniądze, niż 
mają obecnie. Ale tego nie robią z powodu 
głębokiego przekonania, co jest polską racją 
stanu. Związany z braćmi portal wPolityce 
ostatnio też się stabloityzował: Skandal, zdra-
da, głupota PO – to podkreślały od dawna 
tytuły w stylu „Olaboga!”. Lecz nagle pojawiły 
się słodkie kotki i obyczajówka, żeby wpuścić 
nieco powietrza w gęstą atmosferę polityczną 
portalu oraz przyciągać czytelników nie tylko 
„Faktu”, ale również autora tego tekstu. Bo-
wiem gdzie indziej stworzył sobie niszę dla 
myślenia. Tam nie ma nic świętego i wszystko 
może poddać krytycznej analizie. Gdzie? 
W myślach przed zaśnięciem.

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI

Jeszcze o Wyznaniach hieny

Nisza dla myślenia

Ukryta reklama, reklama natywna, krypto-
reklama, czy lokowanie produktu tak się 

rozpanoszyły w mediach, że nie wiemy już gdzie 
się kończy tekst dziennikarski a gdzie zaczyna 
reklama. Taką ambarasującą nowością jest coraz 
popularniejszy advertorial, który wygląda jak 
artykuł redakcyjny, a spełnia funkcje reklamy. 
Nie dajmy się oszukać, gdy znajdziemy go na 
pierwszej stronie poważnej gazety. 

Tak zwane advertoriale są niemal w każdym 
tygodniku, ale zazwyczaj czytelnik jest o tym 
poinformowany albo łatwo domyśla się, jaka jest 
prawdziwa funkcja tekstu. Zdarza się jednak, 
że mamy do czynienia z ukrytym advertoria-
lem, tak ukrytym, że być może sama redakcja 
nie zdaje sobie sprawy z tego, co drukuje na 

redakcyjnych stronach. W jednej z lokalnych 
wkładek „Gazety Wyborczej” znalazłem „artykuł 
informacyjny” podpisany imieniem i nazwi-
skiem znanego (w tamtejszym środowisku) 
dziennikarza o agencji PR. Otóż ta agencja 
znalazła ciekawy sposób na przeprowadzenie 
rekrutacji pracowników, co szczegółowo zostało 
opisane w artykule. Autor obficie cytuje mene-
dżera HR z tej firmy, chwali jej pomysłowość 
i efektowną akcję. Z artykułu dowiadujemy 
się m.in. o tym, jak długo agencja działa na 
rynku, następnie, że potrzebuje specjalistów, 
że ma stronę w Internecie i że zwiększył się 
na niej ruch (zwłaszcza w zakładce „kariera”). 
Na koniec czytelnik dowiaduje się, gdzie owa 
agencja PR ma swoją siedzibę. Brakowało tylko 

informacji, gdzie wysyłać podanie o pracę i jak 
wysokie są w tej firmie zarobki. 

Osobiście nie mam nic przeciwko informacjom 
dotyczącym pracy dla absolwentów szkół wyż-
szych czy w ogóle dla bezrobotnych, ale takie 
informacje powinny znajdować się w dodatkach 
specjalnie temu poświęconych lub w dziale 
ogłoszeń. Mieszanie treści reklamowych (w tym 
przypadku reklamowanie firmy było ewident-
ne) z treściami redakcyjnymi (advertorial jest 
połączeniem advertisment i editorial) powinno 
być każdorazowo zaznaczone. W przeciwnym 
razie mamy do czynienia albo z niejawnym ar-
tykułem sponsorowanym, albo z kryptoreklamą 
uprawianą za wiedzą lub bez wiedzy redakcji. 
Jak było w tym przypadku – nie wiem. Nie będę 
prowadził własnego śledztwa, uznaję, że był to 
po prostu „wypadek przy pracy”, i nie chciałbym 
się mylić. Problem jednak nie znika i wymaga 
etycznych regulacji.           MAREK PALCZEWSKI

Piórem Marka Palczewskiego

Dziennikarstwo czy advertorial?

Fajna reklama... bez krzyża

Władze RP nie ustają w promocji naszego 
kraju. Nie dawno pojawiła się wykpiona 

przez wszystkich „sprężynka” logo mające 
symbolizować „dynamikę” rozwoju Polski. 
Teraz mamy krótki filmik, który niestety też 
wywołał kontrowersje. 

Przygotowany za państwowe (czyli podatników) 
pieniądze dla Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
przez niejakiego Pawła Borowskiego spot, jest 
chyba najlepszy jaki dotychczas, powstał, ale...

Filmik adresowany do publiczności angloję-
zycznej jest opowieścią chłopca, który wraca 
z wakacji w Polsce i opowiada koledze o nie-
zwykłym kraju, gdzie smoki mają jaskinie, na 
ulicach toczą się rycerskie bitwy, pod górami 
śpią olbrzymy, a z morza wydobywa się bursz-
tynowe stadiony. Magia i legenda doprawione 
ciekawymi zdjęciami filmowymi.

I wszystko byłoby pięknie, gdyby nie mały „re-
tusz” rzeczywistości. Realizatorzy usunęli bowiem 
komputerowo... krzyż z Giewontu, a i chorągiew 
z grunwaldzkiej bitwy, toczonej w Warszawie (?), 
też na wszelki wypadek krzyża nie ma.

Autor reklamówki wyjaśnia, że krzyż nie 
mógł wyrastać na Giewoncie, bo utrudniało-
by to przeobrażanie się góry w zbudzonego 
olbrzyma. Przyznam, że to wyjaśnienie jakoś 
mnie nie przekonuje. Moim zdaniem chodzi 
tu raczej o nadgorliwą poprawność polityczną, 
a ponieważ film adresowany jest głównie do 
Brytyjczyków, ma spełniać tamtejsze normy. To 
przecież w Wielkiej Brytanii oficjalnie zabrania 
się używania słowa Christmas i zastępuje je 
słowami Happy Hollidays. Zamiast krzyża na 
Giewoncie mamy więc jako symbol Polski... 
palmę z warszawskiego ronda.

Szkoda, że niezła reklamówka została po prostu 
popsuta. Źle, że moda na wyrzucanie wszystkich 
symboli chrześcijaństwa z przestrzeni publicznej 
dotarła do Polski. A już całkiem fatalnie, że polski 
autor świetnie to wyczuwa i tak dobrze potrafi 
sobie narzucać w tej kwestii autocenzurę.

JAN KCIUK „Głos Katolicki”, Paris

Z prasy
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Cieszy hasło: cud natury. Ale ten tyl-
ko naprawdę się dowie, kto straci. Ot 
gdyby w jedno, drugie, czy trzynaste 

jezioro pod Olsztynem, Orzyszem czy Miko-
łajkami wlano tysiące ton fenolu. To co byś 
powiedział, powiedziała?

...? Tak, tak się u nas w Polszcze dzieje. Nie 
wierzycie – szczęśliwi Warmiacy czy Mazurzy – 
to pojedźcie do Świętochłowic. Tam na granicy 
tego 60-tysięcznego miasteczka, stykającego 
się z nieco większym Chorzowem, odszukajcie 
jeziorko Kalina. Ładna nazwa prawda? Ale to 
mylące. Bo Kalina, czy Kalinka – jak pieszczotli-
wie mówią mieszkańcy okolicznych domów – to 
nie hoża dziewoja, ale bździągwa, lampucera 
smrodliwa, paskudna i śmiercią rażąca.

Przez całe dziesięciolecia wpływały tam 
najgorsze fenolowe ścieki. Całe to paskudztwo 
rozlewa się na sto kilkadziesiąt metrów wzdłuż 
i kilkadziesiąt wszerz. Głębokość zbiornika to 
dwa, trzy metry. W sumie wiec „płynu” jest 
sporo. Dziwne, że jest to wszystko otoczo-
ne zieloną trawą i drzewami. Jakim cudem 
w ogóle coś tam rośnie – rzecz niepojęta.

Kalineczka cuchnie i zagraża, a wszelka wła-
dza rządząca w tym terenie – rżnie głupa. 
Już słyszę jak pokrzykują na mnie obrażeni 
na to oskarżenie. Będą mówić, że przecież 
robili konferencje, zabiegali o unijne środki na 
zlikwidowanie tej ekologicznej bomby. Będą 
mówić, że nawet znaleźli wykonawcę na prace, 
które miały „rozbroić” ten straszny niewypał. 

Rzeczywiście znaleźli takiego na Wybrzeżu 
ale podjął on się dzieła wierząc w prawdziwość 
zaprezentowanych mu badań toksyczności 
jeziora. Nie był jednak do końca naiwny i sam 
sprawdził jak się rzecz ma. Gdy prawdziwe 
wyniki uzyskał – po prostu uciekł. Okazało 
się bowiem, że rzekome pomiary czynione 
przez tutejszych niefrasobliwych były aż kilka 
tysięcy razy zaniżone. 

Gdyby rozpoczęły się planowane prace po-
wstałaby nad jeziorem i okolicą śmiertelna 
para – już nie wodna ale właśnie fenolowa. 
Zatrułoby to ogromny obszar wokół akwenu. 

Zagroziłoby zdrowiu i życiu tysięcy ludzi, któ-
rzy mieszkają w pobliżu, w wielkich blokach 
i małych domkach jednorodzinnych. Ciekawe 
kto by wówczas za tę zbrodnię ekologicz-
ną odpowiedział.

Dziś, gdy to wszystko publicznie się już 
„wylało”. I wydało. Gdy przetoczyła się w miej-
scowej prasie awantura – burza o odpowie-
dzialność za taki stan rzeczy ludzi rządzących, 
wszyscy się zastanawiają jak mogło dojść do 
tak niebezpiecznych zaniedbań. Teraz też 
ludzie przypominają sobie o swoich dzieciach, 
rodzicach, krewnych, którzy tu przez lata 
mieszkali i nagle zapadali na różne straszne 
choroby, najczęściej na raka. Przypominają 
sobie, że odpoczywali rzeczywiście na terenie 
bardzo ładnych, sąsiednich ogródków dział-
kowych, które pieścili – jak to dzieje się na 
Śląsku. Przypominają sobie, że przychodzili, 
i przychodzą nadal na mecze piłkarskie na 
pobliskim stadionie.

Przez całe lata nikt nie wykazał tu praw-
dziwych wymiarów zatrucia. Przez całe lata 
„władcy Świętochłowic” dali dowód komplet-
nej indolencji, braku wyobraźni. Ta strasznie 
skażona woda, zdegradowana ziemia i ścieki 
płynące do wód podziemnych z pobliskiej 
hałdy – to wszystko dziś oskarża. 

I co? I – jak się dowiaduję – rządzący 
w Świętochłowicach, Chorzowie i pobliskich 
gminach prawie w komplecie zostali wybrani 
znowu. Jak to można pojąć, zrozumieć? Dla-
czego tak się dzieje? Nie wiem. Takie wybory 
– jaka władza! Albo i odwrotnie. 

Mieszkańcy Warmii i Mazur doceniajcie 
to, co posiadacie. Nie sprzedawajcie i nie 
zabudowujcie terenów wokół waszych nie-
skażonych jeszcze akwenów. Bo jest tak, jak 
w przysłowiu: „cudze chwalicie, swego nie 
znacie – sami nie wiecie, co posiadacie”.

Jeśli ktoś nie wierzy niech wsiądzie nawet 
do pociągu... byle jakiego. Niech pojedzie do 
Katowic, a stamtąd do Bytomia, Chorzowa, 
Świętochłowic. To już tylko jak „rzut beretem”. 
Nie znajdzie tam wprawdzie kopalń ani hut. 
I ludzi jest tam coraz mniej, bo wywędrowali 
za pracą. Ale zostały straszne pozostałości po 
bezmyślnie rabunkowo prowadzonej gospodar-
ce. Nie zanosi się, by fachowo potrafiły temu 
zaradzić nowe władze. Owszem opowiadają 
głośno przedwyborcze dyrdymały. Zwalają 
winę jedni na drugich. Opowiadają jak bardzo 
się starali. Tylko, że smród – fenolowa groźba 
– jest nadal. I w przenośni, i dosłownie. Tutejsi 
ludzie muszą z tym, i w tym, żyć. 

STEFAN TRUSZCZYŃSKI

Sami nie wiece, co posiadacie

Smak fenolu
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Z prasy

Zatruta Kalinka FOT. © STEFAN TRUSZCZYŃSKI

Jeszcze niezatrute mazurskie jeziora
FOT. © POMORSKIPRZEWODNIKWEDKARSKI.PL
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Tuż przed Świętem Niepodległości, do-
kładnie 8 listopada, do Wiednia, na 
wzgórze Kahlenberg wyruszyła liczna 

grupa piłsudczyków z różnych stron Polski. 
Szczęśliwie również i mnie udało się dołączyć 
do tej wyprawy. 

To z Kahlenbergu, 12 września 1683 roku, 
król Rzeczypospolitej Jan III Sobieski dowo-
dził wojskami polsko-austriacko-niemieckimi. 
Jazda wojsk sprzymierzonych, w tym polska 
husaria z takim impetem zaatakowała potężną 
armię turecką dowodzoną przez wezyra Kara 
Mustafę, że ta w popłochu zaczęła się wyco-
fywać. W ten sposób ocalony został Wiedeń, 
a nawała turecka, która zagrażała wówczas 
całej chrześcijańskiej Europie na długie wieki 
została powstrzymana. 

Po tej wielkiej wiktorii król polski przesłał 
do Rzymu na ręce papieża Innocentego XI 
zdobyczną chorągiew tureckiego wezyra oraz 
krótki list: 

„Venimus, vidimus, Deus vicit” 
– „Przybyliśmy, zobaczyliśmy, Bóg zwyciężył”. 
Zniszczony przez Turków kościół na Kahlen-
bergu został odbudowany i z czasem stał się  
polskim sanktuarium na ziemi austriackiej. 

Nasza krótka podróż do Wiednia była okazją, 
aby raz jeszcze przeżyć to wielkie wydarzenie 
sprzed 331 lat. Miała ona jednak jeszcze inny 
cel, bardzo konkretny, związany z postacią 
drugiego wielkiego wodza. To Józef Piłsudski, 
który po latach niewoli przywrócił Polsce 
niepodległość, i jak Sobieski powstrzymał 
nawałę turecką, tak on rozgromił bolszewickie 
hordy, które zagrażały całej Europie. Dlatego 
też, jednym z naszych celów było uczestnictwo 
w odsłonięciu płyty pamiątkowej poświęconej 
Marszałkowi, która ponownie zawisła na 
frontonie świątyni.

Delegacja z Warmii
Do Wiednia jechaliśmy autokarem, który 

wyruszył z Gdyni a po drodze zabierał kolej-
ne grupki „piłsudczyków”. W Nidzicy zabrał 
również naszą trójkę z Warmii: Józefa Zyska, 
Władka Kałudzińskiego i niżej podpisanego. 

Józef Zysk z Lidzbarka Warmińskiego, który 
nie tylko od lat prowadzi Oddział Związku 
Piłsudczyków w tym mieście, ale jest także 
wiceprezesem Zarządu Krajowego tej orga-
nizacji. To dzięki jego inicjatywie i protekcji 
zarówno mnie, jak i Władkowi, udało się 
dołączyć do tej wyprawy. Oczywiście Władek 
miał do tego moralne prawo, ponieważ w tym 
roku już po raz drugi z rzędu uczestniczył 
w marszu Pierwszej Kadrowej z krakowskich 
Oleandrów do Kielc i na podróż do Wiednia 
założył nawet swój strzecki mundur. 

Z kolei moją legitymacją była długa znajomość 
z Józefem Zyskiem, datująca się od pamiętnych 
wyborów z 1989 roku. Poznałem go wówczas 
podczas spotkania przedwyborczego, kiedy 
jako oficer zawodowy LWP zadawał wiele py-
tań kandydatom z Komitetu Obywatelskiego 

„Solidarność”. Ten jego 
wewnętrzny niepokój 
i dociekliwość zaowo-
cowały wkrótce zmianą 
jego optyki politycznej 
i dalszą naszą ścisłą 
współpracą, a nawet 
przyjaźnią. Pamiętam, 
iż z tego powodu miał 
on w wojsku nawet 
pewne nieprzyjemności 
i dlatego jedno z moich 
pytań poselskich do mi-
nistra Siwickiego doty-
czyło jego sprawy. 

Społeczne zaanga-
żowanie Józefa Zyska 
sprawiło, że w latach 
90. przez dwie ka-
dencje był przewod-
niczącym Rady Miasta 
w Lidzbarku Warmiń-
skim, a po przejściu 
na emeryturę został 
aktywnym piłsudczy-
kiem. On to w swoim 
siedlisku w Rogóżu 
koło Lidzbarka urzą-
dził Izbę Pamięci Mar-
szałka. Latem tego 
roku odbyła się tam 
piękna uroczystość 
związana z 100. rocznicą wymarszu Pierw-
szej Kadrowej. Zgromadziła ona wielu człon-
ków Związku Piłsudczyków wraz z władzami 
krajowymi. Byli też sympatycy, wśród nich 
dyrektorzy szkół noszących imię Marszałka.  

Droga na Wiedeń
W pierwszym dniu naszej podróży do Wiednia 

przemierzyliśmy Polskę z północy na południe 
i zatrzymaliśmy się na nocleg w przygranicznym 
Cieszynie. Następnego dnia, wczesnym ran-
kiem, wyruszyliśmy w dalszą drogę, aby zdążyć 
na uroczystości, które miały się rozpocząć na 
Kahlenbergu w samo południe. 

Podczas podróży niektórzy utyskiwali, że 
planowany pobyt w Wiedniu ma być tak krót-
ki. Jeden z piłsudczyków chciał bowiem przy 
okazji spróbować austriackich win, panie nato-
miast – których kilka jechało z nami – marzyły 
o tym, aby zatrzymać się w jakiejś kawiarni 
w centrum Wiednia i tam nad filiżanką kawy 
lub innego napoju poczuć klimat i smak au-
striackiej stolicy. Wszystkie te dywagacje, 
a nawet prośby, ucinał energicznie wiceprezes 
Zysk podkreślając, iż wcześniej każdy mógł za-
poznać się z programem tej wyprawy. Pobyt zaś 
dlatego zaplanowano w ten sposób, gdyż wielu 
piłsudczyków, w tym równie sam wiceprezes, 

Cztery godziny na Kahlenbergu

Delegaci z Olsztyna: Władysław Kałudziński i Zenon Złakowski
FOT. © ARCHIWUM PRYWATNE

Uczestnicy uroczystości; Józef Zysk – pierwszy z lewej
FOT. © WŁADYSŁAW KAŁUDZIŃSKI
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po powrocie z Wiednia zamierzał uczestniczyć 
w obchodach Święta Niepodległości w kraju. 

Kiedy już nasz autokar przeciskał się przez 
wiedeńskie ulice, zauważyliśmy iż miasto, 
chyba z uwagi na niedzielną porę, było dość 
wyludnione, a ruch samochodowy niewielki. 
Z daleka dostrzegliśmy górujące nad miastem 
dwa pokaźne wzniesienia, z których jedno 
okazało się celem naszej wyprawy. 

Kahlenberg 
w tłumaczeniu na język polski oznacza „Łysą 
Górę”, obecnie jednak jego zbocza są pokryte 
gęstym lasem, a na jego szczycie wznosi się 
kościół i budynki klasztorne. Zbocze wzgórza 
od strony miasta jest bardzo strome dla-
tego wjazd na jego szczyt jest możliwy po 
przeciwnej stronie, chociaż i tam szosa jest 
kręta i stroma. Kiedy autokar powoli poko-
nywał drogę na szczyt, przypomniałem sobie 
moją wycieczkę na wzgórze Monte Cassino, 
gdzie wjazd jest podobny, chociaż jeszcze 
bardziej niebezpieczny. Obydwa te wzgórza, 
wprawdzie w różnym czasie, ale naznaczyło 
bohaterstwo polskich żołnierzy.

Po dotarciu do celu i nałożeniu przez wielu 
piłsudczyków szaroniebieskich mundurów 
i maciejówek, udaliśmy się do kościoła św. 
Józefa. Na jego frontonie, po lewej stronie 
od wejścia powitała nas płaskorzeźba z wize-
runkiem króla Jana III Sobieskiego, zaś po 
prawej tablica z popiersiem Jana Pawła II. 
Papież w 1983 roku, w 300. rocznicę wiktorii 
wiedeńskiej, był na Kahlenbergu i przypomniał 
wielki sukces polskiego oręża oraz jego donio-
słe znaczenie dla całej Europy. Obok papieskiej 
płaskorzeźby usytuowano także tablicę z po-
dobizną Marszałka Józefa Piłsudskiego, która 
podczas uroczystości miała zostać odsłonięta.

Kościół na Kahlenbergu jest niewielki 
i większość miejsc siedzących zajmowała 
już miejscowa Polonia, mimo iż do rozpo-
częcia uroczystości pozostawało jeszcze około 
dwudziestu minut. Jedynie przed ołtarzem 
było kilka rzędów krzeseł przeznaczonych dla 
gości. Wkrótce i one się zapełniły, gdyż przy-
byli na uroczystość przedstawiciele polskiej 
ambasady w Wiedniu i konsulatu, a także 
przywódcy miejscowej Polonii oraz przyby-
li z kraju piłsudczycy. Ci, którym zabrakło 
miejsc siedzących stanęli w pobliżu ołtarza 
w zwartym szeregu. Obok ołtarza stanął też 
poczet sztandarowy Związku Piłsudczyków. 

Mszy świętej przewodniczył przybyły z kraju 
kapelan Związku Piłsudczyków RP ks. bryga-
dier Marian Próchniak a współcelebransami 
byli miejscowi księża zmartwychwstańcy wraz 
z proboszczem ks. Józefem Krekorą, który od 
wielu lat jako gospodarz tego sanktuarium 
przygarnia wiedeńską Polonię. Ksiądz Próch-
niak w homilii ukazał sylwetki trzech wielkich 
Polaków: Jana III Sobieskiego, Jana Pawła II 
i Józefa Piłsudskiego. Opisał także zadziwiającą 
historię tablicy poświęconej pamięci Marszałka. 

Tablica Marszałka
O zezwolenie na umieszczenie Tablicy na 

frontonie kościoła wiedeńska Polonia wy-
stąpiła do władz miejskich już w 1938 roku. 

Władze Wiednia nie zdążyły jednak wydać 
decyzji, gdyż w tym właśnie roku, poprzez  
anschlus, Hitler włączył państwo austriackie do  
III Rzeszy. Co ciekawe, takie zezwolenie wyda-
ły jednak władze niemieckie. Natomiast sama 
Tablica została odsłonięta 12 maja 1939 roku, 
akurat w czasie – jak podkreślił ks. Próchniak 
– gdy Niemcy dogadywali się ze Związkiem 
Radzieckim w sprawie kolejnego rozbioru 
Polski, co zresztą znalazło swój ostateczny 
wyraz w Pakcie Ribbentrop-Mołotow. 

Tablica przetrwała, nie tylko całą wojnę, 
ale też długi okres powojenny. W latach 70. 
zniknęła jednak z fasady kościoła – podobno 
została oddana do konserwacji. Dziwnym 
trafem nastąpiło to wówczas, gdy kościół na 
Kahlenbergu miał odwiedzić Przewodniczący 
Rady Państwa PRL prof. Henryk Jabłoński. 
Jak się okazało prace konserwacyjne trwały 
wyjątkowo długo, ponad czterdzieści lat, i do-
piero w 2014 roku płaskorzeźba Piłsudskiego 
wróciła na swoje miejsce. 

Podczas uroczystości głos zabrał m. in. pre-
zes Zarządu Krajowego Związku Piłsudczyków 
nadbrygadier Stanisław Śliwa, wręczając 
pamiątkowe odznaczenia przedstawicie-
lom Polonii wiedeńskiej. Wystąpił również 
Ambasador RP w Austrii Artur Lorkowski. 
Nawiązując do odbywającej się uroczystości, 
podkreślił „potrzebę budowania nowoczesne-
go patriotyzmu, który nie wymaga już działań 
wojennych”. Powinien on charakteryzować 

się – jak podkreślił – współpracą z innymi 
krajami europejskimi, korzystaniem z dóbr 
i bogaceniem się. Ten „konsumpcyjny” rys 
nowoczesnego patriotyzmu zaprezentowany 
przez ambasadora niezbyt pasował do klima-
tu uroczystości, ani też ostatnich wydarzeń 
w Europie, które wyraźnie burzyły ten błogi 
spokój. 

Po mszy odsłonięto tablicę z podobizną 
Marszałka, na której umieszczono słowa: 
„Wskrzesicielowi Ojczyzny Józefowi Piłsud-
skiemu, pierwszemu Marszałkowi Polski, 
godnemu Króla Sobieskiego Wodzowi, który 
chwałę jego oręża w 1920 r. wznowił, chrześci-
jaństwo powtórnie uratował, o losie Europy 
rozstrzygnął. 12-V-1939. Polacy w Wiedniu”. 
Piłsudczycy obnażonymi szablami oddali 
żołnierski salut, a z ust popłynęły słowa „Ma-
zurka Dąbrowskiego”. 

Wokół honorowych gości skupiła się tłumnie 
Polonia. Pozowano do zdjęć. Radosna atmos-
fera trwała długo. A z punktu widokowego, 
obok kościoła, podziwiano także przepiękną 
panoramę Wiednia, przeciętą przez środek 
wstęgą Dunaju.

Powrót
Pobyt na wzgórzu Kahlenberg, jak i cała 

nasza wizyta w Wiedniu, była wyjątkowo 
krótka. Już po godzinie szesnastej podano 
hasło do odjazdu. Ruszyliśmy w drogę po-
wrotną do kraju. Trawestując słowa Jana 
III Sobieskiego: przybyliśmy, odsłoniliśmy 
i czas wracać. 

Przez czternaście wieczornych i nocnych 
godzin przemierzyliśmy z powrotem część 
Austrii, Czechy i prawie całą Polskę z połu-
dnia na północ. W poniedziałek wczesnym 
rankiem byliśmy w Olsztynie. 

Nasza trzyosobowa delegacja, tego samego 
dnia po południu, uczestniczyła w wieczornicy 
z okazji Święta Niepodległości zorganizowa-
nej w I Liceum Ogólnokształcącym. Na jej 
zakończenie wystąpił... Marszałek Piłsudski, 
w którego wcielił się piłsudczyk Józef Zysk. 
W maciejówce, z charakterystycznym wąsem, 
zaskoczył wszystkich swym wyglądem i zde-
cydowanym głosem, kiedy mówił o ważnych 
polskich sprawach. Było to niejako zwieńcze-
nie naszej patriotycznej wyprawy do Wiednia.

ZENON ZŁAKOWSKI
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Marsz Niepodległości 2014
czyli czego nie pokazały 

prorządowe media

24



25

BEZWIERSZÓWKInr 12 (114) grudzień  2014 w obiektywie Edwarda Łukaszewicza i Piotra Łukaszewicza

25

Około 150 tysięcy osób uczestniczyło 
w największej manifestacji patrio-
tycznej współczesnej Polski. Warto 

podkreślić, że zamaskowani zadymiarze i ban-
dyci próbowali wielokrotnie rozbić tę wspa-
niałą inicjatywę. Niestety media prorządowe 
skwapliwie to wykorzystują i robią kłamliwą, 
antypatriotyczną propagandę, zgodnie z którą 
udział w marszu biorą jedynie zamaskowani 
i zakapturzeni bandyci.

Zwracajmy uwagę na to, że 11 listopada face-
ci w kominiarkach nie mieli nic wspólnego ze 
świętowaniem Dnia Niepodległości. Nie byli 
uczestnikami Marszu. Wskazujmy na fakt, 
że około 150 tysięcy osób, całymi rodzinami, 
z dumą w sercu i godnością przeszło ulicami 
Warszawy, wspólnie świętując odzyskanie 
przez Polskę niepodległości.

Nie dajmy sobą manipulować. Na uwagę 
i głębsze zastanowienie zasługuje wywiad 

opublikowany w „Spiegel Online” z polskim 
socjologiem Rafałem Pankowskim (słynnym 
już „pogromcą faszystów”). Wywiad Onet.pl 
opublikował o godz. 19.32, a na niemieckim 
portalu został dodany o godz. 11.55, czyli trzy 
godziny przed Marszem Niepodległości...

GAZETAOBYWATELSKA.INFO

Fotoreportaż we współpracy z Katolickim 
Stowarzyszeniem Dziennikarzy – www.ksd.media.pl



26

BEZWIERSZÓWKInr 12 (114) grudzień  2014wspomnienia

26

Jest kilka dni po 30. rocznicy męczeńskiej 
śmierci mego Błogosławionego Kolegi, 
ks. Jerzego Popiełuszki. Jestem w pracy. 

Telefon. Przedstawia się ks. Ireneusz Bruski 
i prosi o wspomnienie o moim koledze z cza-
sów uczniowskich. Podejmuję to wyzwanie.

Jesteśmy rocznikiem 1947. W tym roku 
mamy 67 lat. Alek, bo dla nas to Alek, nie 
żyje już 30 lat!

Nasz Alek
Imię Alfons, nadane przez matkę Mariannę 

swemu dziecku, nie było wybrane przypadko-
wo. Chciała w ten sposób utrwalić rodzinną 
pamięć o swoim bracie Alfonsie, który oddał 
życie w obronie Ojczyzny. Nadto zaintereso-
wana była tym imieniem po zapoznaniu się 
z życiorysem św. Alfonsa Liguoriego, który 
wywarł na niej ogromne wrażenie. Tego imie-
nia Alek używał do 1971 roku, kiedy zostało 
zmienione na Jerzy Aleksander.

Zmiana imienia wynikała z konieczności 
obyczajowych, ponieważ, zwłaszcza na Ma-
zowszu, imię to kojarzyło się bardzo pejo-
ratywnie (zob. J. Sochoń, Tama. Opowieść 
o życiu i męczeństwie księdza Jerzego Popie-
łuszki, Wydawnictwo WAM, Kraków 2010).

Z Alkiem łączy mnie urodzinowe „powino-
wactwo”. On urodził się 14 września, ja 15. 
Z opowiadań mojej mamusi wiem, że rodziły 
nas w izbie porodowej w Suchowoli.

W 1954 roku zaczęliśmy chodzić do Szkoły 
Podstawowej w Suchowoli. Alek mieszkał 
w Okopach. Do szkoły dochodził około 4 ki-
lometrów.

Jakimi byliśmy dziećmi?
Normalnymi – uczyliśmy się, bawiliśmy, 

śpiewaliśmy w chórze, który prowadził ksiądz 
Grądzki. Ksiądz na próbach grał na klawi-
kordzie. Również wypożyczał nam książki 
ze swojej biblioteczki, np. Podróże Guliwe-
ra, których nie przeczytałam i bałam się do 
tego przyznać.

Przez rodziców byliśmy wychowywani w ryt-
mie liturgicznym. Niedzielne i świąteczne msze 
święte, majowe nabożeństwa, październikowy 
różaniec, a przede wszystkim codzienne wstę-
powanie do kościoła na krótką modlitwę przed 
szkołą – było dla nas codziennością.

Alek już w szkole podstawowej wyróżniał 
się szczególnie tym, że był ministrantem. 
Był bardzo dzielnym chłopcem, bo przecież 
musiał pokonywać te 4 kilometry na poran-
ną mszę, niezależnie od pory roku. A zimy 
były inne! Pamiętam taką, że chodziło się 
w śnieżnym tunelu...

Od starszego kolegi, który prowadził bi-
bliotekę, dowiedziałam się, że Alek wcze-

śniej niż my wypożyczał Trylogię Henryka 
Sienkiewicza. 

Koniec szkoły podstawowej (1961) mamy 
upamiętniony klasowym zdjęciem.

Ku maturze
W latach 1961-1965 uczyliśmy się w Liceum 

Ogólnokształcącym w Suchowoli. Było nas 
dużo, bo gdy oglądam listę uczniów klasy A i B  
– jest nas aż 66 osób!

Liceum – to oczywiście nauka, ale to również 
Beatlesi, to koncerty w sali gimnastycznej 
objazdowej Filharmonii, to kino do którego 
chodziliśmy bardzo chętnie. To czas sobot-
nich potańcówek, które organizowały różne 

Był jednym z nas

Uczniowie kl. V 
Szkoły Podstawo-
wej w Suchowoli, 
1959. 
Alek – w 1 rzędzie, 
pierwszy z prawej 
strony; autorka 
w 2 rzędzie 
w gronie swoich 
przyjaciółek; od le-
wej: Janusia Zajko, 
Krysia Malinowska, 
Niuta Wanagiel, 
Tesia Mużyło.
FOT. © ARCHIWUM PRYWATNE
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klasy. Ale Alek nie uczestniczył w tym życiu 
licealistów. To był chłopak, który mieszkał 
w Okopach i jego popołudniowy czas był inny 
niż nas z Suchowoli. Nasz licealny kolega – 
Piotr Smarkusz – opowiadał nam, że kiedy 
zimą Alek mieszkał w internacie to wyróżniała 
Go jego pobożność. On się modlił.

Atmosfera w Liceum była taka, że przygoto-
wywaliśmy się na studia. Chłopcy najczęściej 
wybierali politechnikę, również seminarium 
duchowne. Z naszego rocznika dwóch naszych 
kolegów poszło do seminarium. 

Dyrektor Liceum pan Bronisław Bochenko, 
na zjeździe absolwentów zwierzał się, że z tego 
powodu, że chłopcy szli do seminarium duchow-
nego, miał dużo nieprzyjemności od władz.

Dziewczyny, ja również, wybierałyśmy stu-
dia uniwersyteckie, Akademię Medyczną 
w Białymstoku.

W dorosłe życie
Po skończeniu Liceum dowiadywaliśmy się 

gdzie kto studiuje. I wtedy rozpoczął się czas, 
kiedy nasze kontakty koleżeńskie rozluźniały 

się, chociaż przyjacielskie były i są podtrzy-
mywane.

Byliśmy w różnych miastach, po studiach 
wybieraliśmy nasze miejsca pracy i zamiesz-
kania. Jesteśmy rozproszeni po całej Polsce. 
Niektórzy są aż w Stanach Zjednoczonych, m. 
in. Basia Klecyngier.

Jesteśmy Pokoleniem Marca ‘68. To było na-
sze bardzo poważne doświadczenie polityczne, 
które ważyło na naszych wyborach życiowych.

Kiedy wspominam Alka, księdza Jerzego 
Popiełuszkę, myślę sobie, że to coś niebywa-
łego, że z tak skromnego, spokojnego, cichego 
chłopaka, który był na drugim planie, wyrósł 
gigant ducha i wiary, i wrażliwości! Ciągle 
mówię: zadziwiłeś mnie...!

Błogosławiony Kolega
Błogosławiony nasz Kolega – ks. Jerzy od cza-

su do czasu nas, koleżeństwo szkolne, spotyka... 
Były 60. urodziny przy jego grobie, 20. roczni-

ca śmierci w Suchowoli na zjeździe „Solidarno-
ści”, Msza święta beatyfikacyjna w Warszawie 

i w październiku 2010 roku na podziękowaniu 
i poświęceniu pomnika w rodzinnej Suchowoli.

Mamy Błogosławionego Kolegę! 
Wierzymy, że zostanie Świętym... 
A kiedy „rozmawiam” z moim Błogosła-

wionym Kolegą to proszę o wstawiennictwo 
u Boga w moich małych sprawach, bo nas 
łączą – przede wszystkim – małe sprawy.

NIUTA WANAGIEL

Autorka przy pomniku 
Błogosławionego Kolegi. 
Suchowola,  
10 października 2010 r. 
FOT. © ARCHIWUM PRYWATNE

Alek był ministrantem w kościele parafial-
nym w Suchowoli FOT. © ARCHIWUM PRYWATNE

Szkoła w Suchowoli, do której uczęszczał 
Alek FOT. © ARCHIWUM PRYWATNE
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Zakończenie Szkoły Podstawowej, 
czerwiec 1961. Alek – w ostatnim rzędzie, 
piąty od prawej FOT. © ARCHIWUM PRYWATNE

Pomnik dłuta rzeźbiarza Marka Karpa
FOT. © ALLAND / WWW.GARNEK.PL
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Uczestnictwo w Pasterce 
w miejscu gdzie „Słowo 
Ciałem się stało”, w Grocie 
Narodzenia w Betlejem 
na zawsze wpisuje się 
w przeżywanie każdych 
kolejnych Świąt Bożego 
Narodzenia. 

Wsłuchując się w słowa z Ewangelii 
podczas Pasterki, powraca obraz 
betlejemskiej Groty. Będąc w 1997 

roku podczas wieczoru wigilijnego w Betlejem, 
w najśmielszych marzeniach nie mogłam 
przewidzieć, że kiedyś pójdę szlakiem ojca 
bożonarodzeniowego żłóbka – św. Franciszka 
i jego żywej szopki, która dzięki Biedaczynie 

z Asyżu weszła na stałe do tradycji i stała się 
(obok choinki) najbardziej rozpowszechnioną 
bożonarodzeniową tradycją na świecie.

Twórca szopki
Jesienią 1223 roku św. Franciszek z Asyżu 

przebywał w Rzymie oczekując na ostateczne 
zatwierdzenie Reguły napisanej przez swoich 
braci i zaprezentowanej papieżowi Hono-
riuszowi III. 29 listopada tego samego roku 
radość wypełniała serce Franciszka, bowiem 
trzymał w ręku Regułę opatrzoną bullą papie-
ską. Jednak jedna myśl nieustannie drążyła 
jego duszę, nie dając mu spokoju. 

Biedaczyna z Asyżu po podróży do Palestyny 
pozostawał pod ogromnym wrażeniem tej 
wizyty. W swoim pielgrzymowaniu po Italii 
zachował szczególne upodobanie do położonej 
wśród gór i lasów małej, ubogiej miejscowości 
Greccio i jej okolic nieopodal miasta Rieti 
w regionie Lazio, która jak sam zadeklarował, 

przywoływała emocjonalnie wspomnienie 
Betlejem. W swojej wrodzonej bezpośrednio-
ści i prostocie ośmiela się podczas audiencji 
u papieża, pokornie prosić Honoriusza III 
o pozwolenie na możliwość odtworzenia mi-
sterium Narodzin Pańskich. Po przybyciu do 
Greccio z Rzymu przywołuje swojego przyja-
ciela Giovanniego Velita – pana Greccio i prosi 
by ten poszukał mu groty, przyprowadził osła 
i bawoła i zaaranżował w grocie żłób, aby w ten 
sposób jak najwierniej odtworzyć betlejemską 
grotę. Zwołał też wszystkich mieszkańców 
Greccio oraz swoich współbraci. 

Tak Greccio stało się nowym Betlejem. To 
żywe kazanie miało unaocznić w przystęp-
ny i zrozumiały sposób niepiśmiennym i nie 
umiejącym czytać biedakom z Greccio historię 
narodzin Dzieciątka Jezus i zjednoczyć w ten 
sposób ubogich wiernych w słuchaniu żywego 
Słowa. Od tego pierwszego misterium żywej 
szopki (presepe vivente), która od czasów śre-
dniowiecza bierze łacińską nazwę praesepium 
(żłób) tradycja ta powtarza się co roku do dzisiaj. 

Umbryjskie Betlejem
Kiedy swoje losy na stałe związałam z Um-

brią, Ziemią Świętego Franciszka, mam okazję 
co roku odwiedzać żywe szopki, których in-
scenizacja odbywa się w licznych miejscowo-
ściach rozsianych po całej Umbrii, w której 
to tradycja ta jest bardzo żywa. Nie sposób tu 
wymienić wszystkich miejsc, gdzie przedsta-
wiana jest żywa szopka, gdyż naliczyłam 28 
umbryjskich miejscowości, ale są to między 
innymi: Castel San Gregorio, Bettona, Petri-
gnano di Assisi czy też Marcellano. 

Misterium rozpoczyna się o zmroku, w dni 
świąteczne od 24 grudnia do 6 stycznia. Małe, 

Tam gdzie moc truchleje
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Greccio – Santuario del Presepe, w miejscu 
gdzie odbyła się pierwsza żywa szopka
FOT. © MAŁGORZATA CHOMICZ

Grota Narodzenia w Betlejem, 
miejsce narodzin Dzieciątka Jezus
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średniowieczne miejscowości i umbryjskie 
zamki zamieniają się w scenerię Palesty-
ny sprzed ponad dwóch tysięcy lat. Nie jest 
rzadkością, tak jak w przypadku Marcellano 
(szczycącego się ze swojej nazwy: „umbryj-
skiego Betlejem”), że cała miejscowość staje 
się żywą szopką. Mieszkańcy zamieniają się 
w rzymskich legionistów, pasterzy, rzemieśl-
ników. Odtwarzane są scenki z życia codzien-
nego i starożytne rzemiosła. 

Przy bożonarodzeniowej muzyce, w blasku 
świec i pochodni, oglądający uczestniczą 
w scenie zwiastowania, w bankiecie u He-
roda i zapowiedzi narodzin Zbawiciela, by 
na koniec z trzema Królami asystować przy 
adoracji Dzieciątka. Wszystko po to, aby 
jak najwierniej oddać atmosferę Palestyny 
z czasów narodzin Jezusa. Na koniec można 
skosztować tradycyjnych ciasteczek, bądź 
bruschetty z umbryjską oliwą oraz grzanego 
wina, które w nieprzyjemnej, przenikliwej 
wilgoci, jaka panuje o tej porze roku, ogrzewa 
ręce i rozwesela serce.

Z moimi pierwszymi odwiedzinami żywej 
szopki, a było to w Petrignano di Assisi, wiąże się 
pewna anegdota. Przez główną ulicę Petrignano, 
jak w Palestynie, w poszukiwaniu schronie-
nia przechodził brodaty św. Józef prowadząc 
osiołka, na którego grzbiecie siedziała Mary-
ja trzymająca przy piersi otulone Dzieciątko. 
Kilka miesięcy 
później jakież 
było moje zdzi-
wienie, kiedy to 
podczas budowy 
naszego domu 
z o b a c z y ł a m 
„świętego Józe-
fa z Petrignano” 
wykonującego 
prace murar-
skie. W ten spo-
sób murarza 
Stefano ochrzci-
liśmy imieniem 
poczciwego Świętego i do chwili obecnej tak 
go nazywamy: „świętym Józefem”.

Szopka w Genga
Co roku odwiedzamy tradycyjne szopki, 

ale najbardziej sugestywną żywą szopką jaką 
widziałam jest inscenizacja w okolicach miej-
scowości Genga, oddalonej o 75 km od Asyżu, 
położonej w regionie Marche. 

Żywa szopka w Genga jest uważana za naj-
większą na świecie. W rzeczywistości zajmuje 
powierzchnię 30 tysięcy metrów kwadrato-
wych, w naturalnym otoczeniu, wewnątrz 
wąwozu Gola della Rossa i Frasassi (nieopodal 
słynnych grot Frasassi). Surowa sceneria 
zamknięta w ramach ogromnej groty a prze-
strzeń monumentalnego wąwozu stanowi 
niezwykłe tło dramaturgii narodzin Jezusa. 
Idea szopki narodziła się w 1981 roku z ini-
cjatywy mieszkańców, którzy przyjęli nazwę 
„Przyjaciele szopki” („Amici del presepe”). 
Od tej pory organizują inscenizację dwa razy 
w okresie bożonarodzeniowym. 

26 grudnia i 6 stycznia odnawia się tradycja 
bożonarodzeniowa wytyczonym szlakiem 
z trzystoma przebranymi w kostiumy posta-
ciami. Długa ścieżka, wspinająca się po zboczu 
wąwozu prowadzi do olbrzymiej groty, w któ-
rej znajduje się sanktuarium InraSaxa. Po 
drodze napotkać można pasterzy ze zwierzę-
tami w zagrodach, rybaków bądź wieśniaków 
skupionych na swojej pracy. Ciszę miste-
rium zakłóca jedynie rozlegający się echem 
dźwięk kobzy, dzwoneczków, czy jancza-
rów. Grota odsłania niezwykły spektakl: przy 

ogniskach, na 
różnych pozio-
mach znajdują 
się pochyleni 
w skupieniu 
nad własną 
pracą rzemieśl-
nicy: stolarze, 

garncarze, szewcy, hafciarki, wytwórcy koszy, 
piekarze, tkaczki, kowale. Wszyscy ze swoimi 
antycznymi instrumentami, atrybutami swo-
jego rzemiosła, swojej sztuki. Drogę do żłóbka 
wskazuje gromada dziecięcych aniołków. 
Dzieciątko rodzi się w naturalnej szopie, ze 
skały wapiennej, obok sanktuarium Madonna 
di InfraSaxa. Towarzyszą temu wydarzeniu 
żywe zwierzęta: osioł i wół. Rolę Marii, Józefa 
i Dzieciątka godnie wypełniają żywe postacie. 

Przez ponad trzydzieści lat żywą szopkę 
w Genga zobaczyło ponad 380 tysięcy osób. 
Niezwykłe to widowisko ogląda się ze ściśnię-
tym ze wzruszenia sercem. Odczuwa się war-
tość wspólnoty, zwykłej ludzkiej solidarności, 
ogrom włożonej pracy w przygotowanie, cier-
pliwość, żarliwość i pasję. Nie ma prawdziwych 
aktorów, w role wcielają się pasjonaci, którzy 
w jak najwierniejszy sposób chcą odtworzyć 
ducha epoki. Za wzór w przygotowaniu stro-
jów służą im płótna żyjącego na przełomie 
gotyku i renesansu włoskiego malarza Gentile 
z Fabriano („Pokłon Trzech Króli” znajduje się 
w Galerii Uffizi). Zebrane podczas inscenizacji 
datki przekazywane są na cele charytatywne. 

Duchowe przesłanie św. Franciszka, jak 
iskra rzucone w małym, ubogim Greccio roz-
brzmiewa każdego roku z ogromną siłą we 
wszystkich szopkach, tych żywych i tych na 
placach, kościołach i w naszych domach na 
całym świecie, a Gwiazda Betlejemska wska-
zuje drogę do miejsca, które zmieniło świat.

MAŁGORZATA CHOMICZ

29

Genga – grota z inscenizacją szopki
FOT. © MAŁGORZATA CHOMICZ

Szopka przed bazyliką 
św. Franciszka w Asyżu 
FOT. © MAŁGORZATA CHOMICZ
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W moim pokoju 
stoi szafa. Zwykła 
bieliźniarka z XIX 
wieku z przeszklonymi 
drzwiami, po bokach 
rzeźbione kolumienki, 
wewnątrz półki. 
Szafa kryje jednak 
pewną tajemnicę...

Podarował ją moim rodzicom stryj ojca 
– Jan Małyszko, który całe swoje doro-
słe życie przepracował w seminarium 

duchownym w Wilnie, jako osoba świecka. 
Pracował tam aż do 1940 roku, kiedy sowieci 
postanowili seminarium zlikwidować. 

Stryj zabrał stamtąd kilka różnych mebli; 
seminaryjna szafa przypadła moim rodzicom, 
Marii i Janowi Małyszko. I tak od tej pory 
wędrowała z nami, z Wilna do Ostródy w 1945 
roku, a potem w latach osiemdziesiątych 
przewiozłem ją do swojego domu w Rusi.

Jest ładna, choć w marnym stanie. Za to 
drewniane wnętrze szafy zawiera kronikę 
wydarzeń od 1906 do 1940 roku. Być może są 
tam starsze napisy i autografy – dziś niestety 
nie do odczytania. 

Z czytelnych napisów pisanych ołówkami lub 
kredkami na wewnętrznych stronach drzwi 
i ściankach dowiadujemy się, że „10 listopada 
1906 spadł pierwszy śnieg”, a w „1917 spadł po 
raz pierwszy 17 listopada”, „w 1919 w celi 25 
zamieszkiwał o. Gieczys”, natomiast „w 1920 
w celi mieszkał Z. Abrajtis”.  

W innym miejscu czy-
tamy: „1908 r. 27 sierp-
nia zamieszkali w tej 
celi dwaj koledzy, Jan 
Zyp[..]cki i Zygmunt 
Stefanowicz + trzeci 
współlokator Józef Al-
chimowicz”, obok „1923 
Stanisław Patera”.

Poniżej mamy trzy 
imiona: „1) Józef 2) Leon 
3) Antoni”, a „na począt-
ku roku 1920 mieszkał 
z pierwszymi dwoma 
ex-Hrabia po mieczu 
Józef Sobański (Polak 
kowieński – szow[...]) 
lecz w powodu wątłych 
sił zachorował na 1½ 
mies. przed B. Narodze-
niem na brzuszny tyfus 
i przeniósł się do infir-
meryi a na jego miejsce 

Szafa
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licho przyniosło owego [Antka – ?; ostatnie 
słowo mało czytelne]”.

O interesującym wydarzeniu donosi wpis: 
„1921 Baczność! Dnia 9 II Popielec w cza-
sie rekreacji gdy klerycy przechadzali się 
i ślizgali w sankach przyszedł ks. Rektor ze 
swoim adjutantem ks. Sawickim i przechadza-
li się po głównej 
alei przemawiał 
z klerykami. Nie-
bywały wypadek 
raz na trzy lata 
a może i więcej. 
Naoczny świadek 
[nazwisko nie-
czytelne]”. Niżej 
możemy prze-
czytać: „Apollo 
i ja tu mieszkali / 
I myszy pędzali.”

Dalej podpi-
sali się: Wiłutis 
Wiłowicz z Rygi, 
Abrajtis (Litwin) 
z Rewla i wielu 
innych, któ-
rych autografy 
w większości 
są nieczytelne.

N a t o m i a s t 
ostatni wpis 
n a  p r a w y m 
wewnętrznym 
skrzydle szafy 
robi szczególne 
wrażenie, dwa 

nazwiska wyciśnięte czerwoną 
kredką w miękkim drewnie:  
„A. Turzyński / opuścili te mury 
i poszli do partyzantki / K. Pola-
chowski / 9.II.1940”. 

To najbardziej dramatyczny au-
tograf dwóch kleryków wileńskie-
go seminarium, którzy uwiecznili 
swoje nazwiska również na tylnej 
ścianie szafy tak, jakby chcieli 
mieć pewność, że jakiś ślad po 
nich pozostanie.

W tym czasie na Wileńszczyźnie 
nie było regularnej partyzantki, 
działały luźne grupy walczące z so-

wieckim oku-
pantem. Nie 
wiemy do kogo 
ci dwaj klerycy 
się przyłączyli. 
Jak ułożyły się 
ich dalsze losy 
i czy przeży-
li wojnę.

M n ó s t w o 
pytań, przy-
puszczalnie 
bez odpowie-
dzi.

Wpisali się 
na drzwiach 
seminaryjnej 
szafy 9 lutego 

1940 roku, dokładnie w przeddzień odjazdu 
pierwszego transportu deportowanych na 
Daleki Wschód. Jakaż ogromna determinacja 
i rozpacz musiała kierować tymi młodzień-
cami gdy opuszczali seminarium. Przecież 
w tych murach uczono ich zupełnie czegoś 
innego, na pewno nie walki z bronią w ręku. 

Na te wszystkie 
pytania trudno 
dziś udzielić 
odpowiedzi, nie 
wiadomo kogo 
pytać. 

A może ktoś 
zna dalsze losy 
tych dwóch mło-
dych kleryków?

ANDRZEJ 
MAŁYSZKO

Do pytania 
o dalsze losy 
kleryków 
dołączamy się. 
Czekamy na 
informacje... 
tel. (+48) 531 
507 527, 
e-mail: 
bezwierszow-
ki@wp.pl lub 
tradycyjną 
pocztą na 
adres redakcji.

RED.
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Szczęśliwie ustało usuwanie z księgozbio-
ru miejskiej biblioteki obcojęzycznej 
beletrystyki. Było rezultatem przymu-

sowych oszczędności w centralnej instytucji, 
która w półrocznym rytmie rozprowadzała po 
krajowych bibliotekach komplety powieści 
w językach obcych. Ofiarą padły nie tylko 
języki „peryferyjne”, ale przepadł też chiński, 
a nawet arabski. Jednak  polski się ostał! 
Tyle, że okrojony do książek pochodzących 
z wcześniejszych darów lub zakupów. 

Książkowi ofiarodawcy
To wtedy, w roku 2012, pod wrażeniem 

ciągnących się przez półki posępnych prze-
świtów, zostałam książkowym ofiarodawcą. 
Aby nie zostać ofiarodawcą odtrąconym, 
zaproponowałam autorów niderlandzkoję-
zycznych tłumaczonych ostatnio na polski, 
rozstając się nawet z tak wytrawnym stylistą, 
jakim jest Cees Noteboom... Od tamtego 
czasu jedenaście dawnych moich książek 
stoi na bibliotecznej półce; niektóre nawet 
frontalnie, na podpórkach. Nie pytam jak 
często są wypożyczane.      

Telefon od polskiej znajomej. – Proszę do 
nas przyjść. Chcę się pozbyć sporej ilości 
polskich książek. Będzie pani miała pierw-
szeństwo  w wyborze! – słyszę w słuchawce.

Wprost od drzwi zostaję skierowana do 
rozległej  półki, na której biało od ciasno 
ustawionych grzbietów serii WAiF 
„Style – Kierunki – Tendencje”. 
Też gromadziłam białą serię, ale 
z trudem, bo tylko polowałam od 
przypadku do przypadku. 

Wkrótce jako gość na urodzinach 
zastaję na miejscu półki z książ-
kami prostokąt pustej ściany. 
Znajoma wyjaśnia: „Zapadło po-
stanowienie – książki przechodzą 
na piętro i tam tworzymy bibliote-
kę”. Wypowiada zuchwałe zdanie: 
„Już nie chcę książek!”, dodając 
komentarz, że nie widzi potrze-
by pisania hermetycznym języ-
kiem tekstów dla wąskiego kręgu 
odbiorców. Brzmi to trochę jak 
wyznanie: moja praca naukowa 
w jednym z polskich muzeów to przeszłość, 
która przestała mnie interesować.

Znajoma radzi, bym nie zwlekając zajrzała 
do delikatesowego sklepu „Polski Smak”, 
dokąd  zawiozła sporo własnych książek. 
Podobno ktoś się tym zbiorem zachwycił 
i zabrał większą  jego część. 

Przyszłość 
polskiej książki
Na tym rozmowa się kończy, bo 

niektórzy spośród gości chcieli-
by obejrzeć pokój biblioteczny. 
Wyruszamy z solenizantką na 
piętro. „Biblioteka” to niewielki 
pokój o planie kwadratu. Się-
gające sufitu półki z setkami 
książek nadal odzwierciedlają 
naukową przeszłość właści-
cielki. Polskich opracowań 
z archeologii i historii sztuki 
pozostało sporo, jednak cało-
ściowy obraz księgozbioru jest 
międzynarodowy. Z polskiej 
beletrystyki widać tylko pojedyncze pozycje 
ośmiu autorów: Marka Hłasko (Pierwszy 
krok w chmurach, mocno sczytane pierw-
sze wydanie!), Tadeusza Różewicza, Leszka 
Kołakowskiego, Stanisława Lema, Doroty 
Masłowskiej, Wiesława Myśliwskiego, Je-
rzego Pilcha i Andrzeja Szczypiorskiego. Ta 
wyselekcjonowana grupka towarzysząca po-
szczególnym etapom życia już pozostanie.

Może taka jest przyszłość polskich ksią-
żek w domach dłużej tu mieszkających pol-
skich imigrantów? Przenoszenie ich z miejsc 
podręcznych do miejsc skupienia, tworzenie 
osobistych kolekcji? Niewykluczone, że to 

również wpływ coraz powszechniejszego 
w Holandii pragnienia, by uwolnić się od 
nie będącego już atrybutem zamożności nad-
miaru, w zgodzie z hasłem: lepiej mieć mniej.  

Wkrótce otrzymuję w sprawie polskich ksią-
żek sygnał od innej znajomej. W zbliżającym 
się remoncie mieszkania upatruje szansę 

zmniejszenia 
liczby nagro-
madzonych 
przez lata 
przedmiotów. 
Jej wybór padł 
na niektóre 
polskie książ-
ki. Przez tele-
fon znajoma 
proponuje... 
czterotomową 
Encyklopedię 
Państwowego 
Wydawnictwa 
N a u k o w e g o . 
Obraz potęż-

nych, jasnokremowych, zabezpieczonych 
przezroczystą obwolutą tomów jest w moich 
wspomnieniach złączony z widokiem półki 
w warszawskim mieszkaniu.   

Wybierając się po Encyklopedię przezor-
nie zabieram plecak. Okazuje się, że muszę 
przyjść ponownie, bo jednocześnie udźwignę 
tylko dwa tomy. Za każdym razem dokładam 
do nich coś lżejszego z pobieżnie przegląda-
nych tekturowych pudeł. Zawierają sporo 
literatury wspomnieniowej, a pozycje poważ-
niejsze mieszają się z lżejszymi; jest Melchior 
Wańkowicz, i jest Zofia Kucówna. 

Książki „nieaktualne”
Jadę obejrzeć książki przekazane do 

spożywczego sklepu „Polski Smak”. 
Dyżurujący dziś młody sprzedawca (po 
polsku mówi płynnie, z minimalnie 
twardszym akcentem), wskazuje wysoką 
półkę, z której można książki zabierać 
za darmo. Nazywa je delikatnie „nie-
aktualnymi”.

Jest w czym wybierać, bo to niemal 
w całości solidne publikacje sprzed 
upadku muru berlińskiego, głównie z lat 
siedemdziesiątych. Biorę książkę, którą 
już kiedyś miałam – Rozmowy z Picas-
sem Brassaï w przekładzie Zbigniewa 
Florczaka oraz książkę, o której kiedyś 
tylko słyszałam – Zieleni się Ameryka, 
tłumaczoną przez Daniela Passenta. 

Autor, Charles Reich, profesor Uniwersytetu 
Yale, występuje w niej jako piewca nowej, 
kontrkulturowej świadomości. Z przypadko-
wo otwartej strony wyziera gwałtowny atak na 
fałsz i pustotę Disneylandu. Podsumowuje go 
zdanie: „Stawia się na plastykowy substytut 
i bierze pieniądze za wstęp”.

Nieustająca loteria 
książkowa

Z Holandii
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Po kilku miesiącach znów zachodzę do pol-
skiego sklepu. Czy półka książek do zabrania 
jest  jeszcze? Jest. 

Niezwykła ulotka
Szukam... Tak, to na pewno: Surrealizm. 

Antologia, teksty w wyborze i przekładzie 
Adama Ważyka. Kartkuję książkę wydaną 
w 1976. Coś tkwi między stronami: prasowy 
wycinek z wiadomością o śmierci malarza 
Giorgio de Chirico. Ale jest coś jeszcze... Oto 
mam w ręku dwustronnie odbitą na powiela-
czu ulotkę II Komitetu Strajkowego NZS na 
Uniwersytecie Adama Mickiewicza, datowaną: 
„Poznań, 8 lutego 1982”. 

Czy ofiarodawca książki, zapewne ówczesny 
student UAM, nie zauważył, że wciąż tkwi 
w niej zżółkła, zbrązowiała niemal, złożona 
na pół kartka formatu A5?

Zapomniany dokument z drugiego mie-
siąca stanu wojennego jest prawie w całości 
czytelny.  Rozpoczęty stwierdzeniem: „Oto 
podejmujemy przerwane nam studia” przy-
nosi odpowiedź na pytanie, jak członkowie 
NZS mają się zachować w drastycznie zmie-
nionej sytuacji.

Cytaty: „Pierwsza rzecz, która się w odpowie-
dzi nasuwa to: nie dać się załamać potokiem 
indoktrynacyjnych frazesów płynących z ust 
szkoleniowców. [...] Druga rzecz to utrzymać 
własną tożsamość. Pamiętajmy: strajk trwa!! 
tylko jego formuła uległa przekształceniu. 
[...] Trzecią i najważniejszą sprawą, jaka 
nasuwa się w odpowiedzi na pytanie: co ro-
bić? – to zjednoczyć się w oporze przeciwko 
istniejącemu stanowi i nie dać się zastraszyć, 
upokorzyć.

Naszą najpotężniejszą bronią są nasze cha-
raktery. Nad społeczeństwem silnym moralnie 
nie zapanuje żaden tyran [...]”.

Ulotce wyraźnie szkodzi światło. Niech 
wraca do książki, w której trzydzieści dwa 
lata była ukryta i do strony z wierszem Paul 
Éluarda „Zwierciadło dnia”. Chyba to miejsce 
kiedyś dla niej zostało wybrane. 

Wkrótce znów... 
Tym razem osoba mieszkająca po sąsiedzku 

proponuje bym przejrzała stos książek, co do 
których wie na pewno, że ich nie przeczyta. 
Zostały właśnie przywiezione z  likwidowa-
nego  łódzkiego mieszkania.  

Wybieram kilka, w tym Podróż do Hisz-
panii Teofila Gautier w tłumaczeniu Joanny 
Guze, z serii PIW-u „Podróże”. Już pierwsze 
napotkane zdanie olśniewa obcą językowi 
niderlandzkiemu wieloczłonowością. Może 
tą książką złagodzę nostalgiczną tęsknotę za 
rozbudowanymi zdaniami? 

I w tym domu znajduje się wyselekcjono-
wana grupka polskich książek do osobistego 
użytku. Ale tylko osobistego. Ukryte w nie-
wiadomym miejscu na piętrze pozostają do 
wyłącznej dyspozycji właściciela. Wiem tyle 
tylko, że wśród owych książek – magicz-
nych – jest Heinricha Bölla Utracona cześć 
Katarzyny Blum. Niestety nie zostanie mi 
pożyczona. Nigdy. 

JOANNA PASZKIEWICZ-JÄGERS

Wigilijnie w Klubie „Cudzysłów”

Najpierw jednak wystąpią członkowie Klubu 
Publicystyki Kulturalnej Stowarzyszenia, których 
książki ukazały się drukiem w 2014 roku: Bohdan 
Urbankowski (Jan Paweł II, Piłsudski, Czerwona 
msza, Oparci o śmierć), Wojciech Adam Kwiatek 
(Akrobaci i kuglarze) i Zygmunt Świderski 
(tomik poezji W krainie Afor).

Ostatnie w 2014 roku spotkanie Klubu Publicystyki Kulturalnej 
SDP – organizowane tradycyjnie w pierwszą środę miesiąca 
w Klubie „Cudzysłów” Domu Dziennikarza, przy ulicy Foksal 
w Warszawie – odbędzie się 3 grudnia 2014 roku, o godzinie 16. 
Będzie to przede wszystkim Spotkanie Wigilijne – z udziałem 
wybranego ponownie prezesa Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, Krzysztofa Skowrońskiego. 

Serdecznie wszystkich zapraszam
TERESA KACZOROWSKA

przewodnicząca Klubu
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Powoli dobiega końca nasz projekt „Me-
dia lokalne Warmii, Mazur i Powiśla 
bodźcem rozwoju i integracji regionu”. 

Głównym założeniem było stworzenie bazy 
podstawowych danych o redakcjach prasy 
lokalnej według stanu na jesień 2014 roku. 
Projekt podsumujemy 13 grudnia w Centrum 
Edukacji i Inicjatyw Kulturalnych w Olsztynie. 
Ogłosimy też wyniki konkursu pt. „Razem dla 
Regionu 2014”. 

Liczymy, że wielu lokalnych dziennikarzy 
i wydawców skorzysta z naszego zaproszenia 
do dyskusji na tym spotkaniu. Może przy oka-
zji dowiemy się jakie są współczesne media 
lokalne i dlaczego jeszcze istnieją? 

Teoretycznie dziennikarze mediów lokal-
nych mają możliwość: szybkiej reakcji na 
potrzeby mieszkańców gmin, powiatów, 
parafii; pośredniczenia między lokalnymi 
samorządami a obywatelami; rzeczowego 
objaśniania zadań podejmowanych przez 
władze oraz kontroli ich wykonania. Tam, 
gdzie istnieją media lokalne panuje większe 
wzajemne zrozumienie oraz chęci do podej-
mowania wspólnych inicjatyw, nie tylko na 
rzecz lokalnej społeczności.

Jednak informacja o tych inicjatywach rzad-
ko przebija się do szerszej opinii publicznej, 
gdyż media centralne i regionalne (ogólno-
wojewódzkie, może za wyjątkiem radia) nie 
są w stanie poinformować o nich częściej niż 
2-3 razy w roku (na 112 gmin i 21 powiatów 
w województwie warmińsko-mazurskim przy-
pada rocznie przeciętnie 250 wydań gazet 
codziennych). Najczęściej poinformują one 
o kradzieżach, bójkach i pożarach, inne lo-
kalne tematy uznając za nieciekawe.

Dlatego założyliśmy, że pojęcie „media 
lokalne i sublokalne” oznacza czasopisma, 
programy radiowe i telewizyjne, portale i blogi 
internetowe zajmujące się życiem społeczno-
ści gmin i powiatów województwa (w przypad-
ku czasopism drukowanych: maksymalnie do 
kilku powiatów), a także wydawnictwa para-
fialne w ramach struktur Kościołów na terenie 
województwa warmińsko-mazurskiego. Nie 
interesowały nas zupełnie redakcje sforma-
towane w sieciach i grupach medialnych (np. 
publiczne radio i TV, Eska, Zet Gold, RMF, 
Agora, Edytor, Polskapresse, Extra, Moje/
Nasze Miasto itp.).

Szukając danych o lokalnych i sublokal-
nych redakcjach wszelkiej maści (zależ-
nych od kogokolwiek, jak i niezależnych) 

stwierdziliśmy, że żadna z bibliotek o za-
sięgu wojewódzkim – a także internetowy 
„Leksykon Warmii i Mazur” – nie zawiera 
aktualnych danych o istniejących lokalnych 
redakcjach i wydawcach ani kompletnych 
zbiorów czasopism. W ogóle brak danych 
o mediach elektronicznych, telewizjach 
kablowych, gazetach internetowych oraz 
czasopismach parafialnych.

Udało nam się zebrać prawie 120 adresów: 
większość to wciąż czasopisma drukowane 
(w znacznej ilości samorządowe i bezpłat-
ne), zaledwie cztery radiostacje, kilkanaście 
studiów telewizyjnych i ponad trzydzieści 
portali internetowych. Taki przyjęliśmy – 
według historycznego powstawania – po-
rządek w naszej „bazie”. Ale pewność siebie 
wydawców internetowych jest wielka – jeden 
z nich zbeształ nas za to, bo uważa, że prasa 
internetowa stanowi taką siłę, że powinna się 
znajdować na pierwszym miejscu. Niestety, 
wielu wydawców lub właścicieli portali znaj-
duje się poza granicami kraju, wielu w ogóle 
nie zareagowało na nasze wielokrotne monity, 
co nie najlepiej świadczy o ich osobistej kul-
turze (choć pouczają innych!). Bardzo wielu 
ukrywa swe dane, ograniczając kontakt za 
pośrednictwem formularzy. Jednak najtrud-
niej było o adresy pism parafialnych. Kurie 
diecezjalne nie posiadają takich informacji 
albo nie chciały się nimi podzielić. A niektóre 
z tych czasopism są naprawdę ciekawe.

Pierwszą wersję naszej bazy danych (wersja 
A) poddaliśmy korekcie zainteresowanych 
oraz rozesłaliśmy ją do rzeczników prasowych 
różnych instytucji – nadeszło kilkanaście 
uzupełnień i sprostowań. Dziękujemy za nie. 
Jednak nadal prosimy o uwagi i uzupełnienia 
według przyjętego schematu: nazwa redakcji 
(wydawnictwa, portalu), adres i dane kon-
taktowe, redaktorzy, uwagi (np. od kiedy wy-
chodzi, płatne/bezpłatne, rejestracja w KRS, 
ISSN itd.). Informacje te prosimy przesyłać na 
adresy mailowe: jpantak@wp.pl, redakcja@
goniecornecki.pl oraz zbipol3@wp.pl. Wersję 
A można znaleźć na stronach internetowych 
www.ocop.olsztyn.pl oraz www.agwm.pl, na-
tomiast poprawioną wersję B przedstawimy 
w trakcie konferencji 13 grudnia. Zaintereso-
wanym prześlemy ją także e-mailowo.

JERZY PANTAK 
ZBIGNIEW POŁONIEWICZ 

GRZEGORZ RADZICKI
koordynatorzy projektu 

Projekt „Media lokalne Warmii, Mazur i Powiśla bodźcem rozwoju i integracji regionu” realizowany jest przez Warmińsko-Mazurski Oddział 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w Olsztynie w partnerstwie ze Związkiem Gmin Warmińsko-Mazurskich oraz Centrum Edukacji i Inicjatyw 
Kulturalnych w Olsztynie w ramach zadania publicznego z zakresu kultury i ochrony dziedzictwa kulturowego pt. „Media lokalne Warmii, Mazur 
i Powiśla bodźcem rozwoju i integracji regionu”, współfinansowanego przez Samorząd Województwa Warmińsko-Mazurskiego 

Jakie są media lokalne?
Tadeusz A. Goldmann, 

Podzwonne dla 
uczestników Powstania 

Warszawskiego ’44 
w 70. rocznicę 

wybuchu, 
Olsztyn 2014, 

ss. 337.

Otrzymaliśmy

Bolesław Biegas – 
artysta i literat, 

Seria „Ciechonowskie 
Zeszyty Literackie”, 

nr 16, pod 
redakcją Teresy 
Kaczorowskiej, 

Związek Literatów 
na Mazowszu, 

Ciechanów 2014, 
ss. 264.

Łukasz Czarnecki-
Pacyński, Historia 
Pewnego Leśnika. 
Rzecz o Antonim 
Pacyńskim – 
Naczelniku Fundacji 
„Zakłady Kórnickie”, 
Olsztyn 2014, 
ss. 74.

Grzegorz Łatuszyński, 
Na progu, 

Biblioteka Poetycka, 
Oficyna Wydawnicza 

„Agawa”, 
Warszawa 2014, 

ss. 144.

Ewa Karaśkiewicz, 
Opera moja Miłość, 
Bałucki Ośrodek 
Kultury 
„Na Żubardzkiej”, 
Łódź 2014, ss. 32.
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Od dawna nie lubię tego zdrobnienia. 
Czyżby mocno zostało uzależnione 
od niewielkiego zasięgu, poczucia 

niższości rzeszy redagujących (przecież to 
nie gazeta, a koło dziennikarsko-polonistycz-
ne to nie prawdziwa redakcja)? Czy też od 
wstydliwości jej twórców kierowanej niedo-
skonałością i brakiem znajomości warsztatu 
dziennikarskiego? Czy może od zwykłej pokory 
(niesłusznej zresztą, niczym nieuzasadnionej) 
przed „wielkimi” tytułami prasowymi i nazwi-
skami ich redaktorów? Nawet słownik języka 
polskiego oszczędnie definiuje „gazetkę” jako 
„zdrobniale od gazeta” i (jeszcze gorzej!) jako 
„nielegalnie wydawaną gazetę”. Natomiast 
słownik synonimów zastępuje „gazetkę” licz-
nymi pejoratywnymi określeniami typu: bru-
kowiec, piśmidło, szmatławiec, gadzinówka itp.

Właściwie gazeta (szkolna gazeta!) też nie 
pasuje, nie przylega dobrze do szkolnych 
„gazetek” jak źle skrojony garnitur. Bo prze-
cież gazeta to „rodzaj wydawnictwa ciągłego, 
czasopismo ukazujące się częściej niż raz 
w tygodniu, najczęściej codziennie (dzien-
nik)”, wielkoformatowe, z wielotysięcznym 
nakładem, z wieloosobową redakcją, jej wy-
posażeniem, sporym budżetem, z reklamami. 
Ale z drugiej strony szkolną „gazetkę” koja-
rzymy jeszcze z tablicami na szkolnych kory-
tarzach, na których zawieszano przy pomocy 
szpilek czy pinezek najprzeróżniejsze fiszki 
z informacjami, rysunkami, bądź fotografie 
ze szkolnych uroczystości i innych wydarzeń. 
Dziś w zasadzie należą już do przeszłości. 

Musi zatem to być „coś” pomiędzy gazetą 
a „ścienną gazetką” (jak niegdyś mawiano). 
Może najlepsze byłoby szkolne „pismo”, zresztą 
bardzo ważne dla szkolnej wspólnoty, dziś wy-
dawane już nie tylko w wersji papierowej, ale 
często i internetowej. Tylko internetowej. Jak 
napisała jedna z opiekunek szkolnej redakcji: 
„Najbardziej wszechstronną formą aktywi-
zowania twórczości dzieci jest redagowanie 
gazetki szkolnej. Gazetka szkolna jest także 

cennym narzędziem wychowawczym, umoż-
liwia ekspresję (wyrażanie własnych przeżyć 
i przemyśleń), wyzwala emocje, uczy współ-
pracy w grupie rówieśniczej, uczy umiejętności 
rozwiązywania 
konfliktów”. 
Czy można 
coś dodać?

Najczęściej 
szkolną „gazet-
kę” redagują 
koła dzienni-
karsko-poloni-
styczne (bywa, 
że redakcja skła-
da się z samych 
tylko nauczycie-
li). Opiekunem 
takiego koła jest 
zazwyczaj nauczy-
ciel-polonista. I rzecz charaktery-
styczna: w stopce redakcyjnej obok 
nazwiska redaktora naczelnego, 
nazwisk zespołu redakcyjnego, 
adresu redakcji i kontaktu telefonicznego 
bądź e-mailowego, zawsze znajduje się imię 
i nazwisko opiekuna redakcji. Bywa rów-
nież, że w stopce redakcyjnej zamieszczane 
są terminy spotkań redakcyjnych (zawsze 
w bibliotece szkolnej lub w czytelni).

Na zajęciach koła dziennikarsko-poloni-
stycznego uczniowie poszerzają swoją wie-
dzę o pracy dziennikarza. Są zapoznawani 
z istotnymi problemami etyki dziennikarskiej, 
z rolą mediów i ich wpływem na rzeczywistość. 
Poszerzają wiedzę o reklamie, jej odmia-
nach, o języku, „bohaterach” reklam i ich 
odbiorców. Zdobywają wiedzę o zadaniach 
rzecznika prasowego, a także podczas licznych 
wycieczek poznają pracę dziennikarza tele-
wizyjnego. Zadaniem uczniów-dziennikarzy 
i redaktorów uczęszczających na zajęcia koła 
dziennikarsko-polonistycznego jest redago-
wanie szkolnej „gazetki”.

Ocena ogólna: „gazetki” ukazują się najczę-
ściej nieregularnie i są sprzedawane przez 
uczniów w specjalnym sklepiku (księgarence? 
– pojawia się kolejne zdrobnienie). Przyjął 
się zwyczaj, że do każdego numeru dołącza-
ny jest gadżet, który – zdaniem opiekunów 
redakcji – uatrakcyjnia sprzedaż. 

Na łamach szkolnego „nieregularnika”, 
najczęściej wydawanego w formacie szkol-

nego zeszytu (bywają także 
formaty A4), w kolo-
rze bądź w konwencji 
czarno-białej, można 
znaleźć temat miesiąca, 
bieżące informacje doty-
czące wydarzeń w szkole, 
o działalności kół zainte-
resowań, kalendarz roku 
szkolnego, rozkład zajęć 
lekcyjnych, terminy spo-
tkań z rodzicami, wywiady 
(np. z dyrektorem szkoły), 
fotorelacje ze szkolnych 
uroczystości, ze szkolnych 
wycieczek, wiele kolorowych 

zdjęć, wspomnienia z wakacji, słowo dyrektora 
szkoły do redakcji i do czytelników-uczniów 
oraz poezję. Na łamach „gazetek” ogłaszane są 
konkursy, uczniowie mogą znaleźć ciekawostki, 
rozrywkę, przepisy kulinarne, zagadki, humor 
i aforyzmy oraz inne działy, które tak naprawdę 
trudno jest wyliczyć. Każdy uczeń znajdzie coś 
interesującego w swojej szkolnej „gazetce”.

Prasa szkolna (wreszcie zdecydowałem się 
tak nazwać szkolne „gazetki”) wydawana jest 
w niewielkich nakładach, o różnych objęto-
ściach: od kilku do kilkunastu stron, a nawet 
kilkudziesięciu. Numery archiwalne zazwyczaj 
gromadzone są w szkolnej bibliotece.

W następnym odcinku opowiem o przy-
stankach swojej fascynującej podróży po 
ostródzkich szkolnych „gazetkach”, prze-
praszam – pismach. Proszę o cierpliwość...

ZBIGNIEW POŁONIEWICZ

Ostródzkie media Część VII

Rozpoczynając podróż po szkolnych „gazetkach” nie sądziłem, że przeżyję piękną 
dziennikarską przygodę odkrywając tak wdzięczny temat. Powszechnie margina-
lizowany, ledwie dostrzegany, wbrew pozorom atrakcyjny oraz urzekający treścią 
i formą, a zaledwie zawierający się w szeroko stosowanym zdrobnieniu: „gazetki”. 

Dla wybranych

Poseł jeździ, poseł lata,
Poseł jest ciekawy świata.
Często mu do tego służy
Sejm, co biurem jest podróży.
Stąd u posłów taki zapał.

Polityczna flauta

Po wyborach względny spokój,
Lecz następne w przyszłym roku,
Więc nadejdzie znowu pora,
By docenić elektorat.
Trudno na to patrzeć z boku.

ANDRZEJ ZB. BRZOZOWSKI

Okiem satyryka
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6 listopada w Salach Kopernikowskich 
olsztyńskiego zamku odbyła się uroczy-
stość ogłoszenia tegorocznego laureata 

Nagrody Prezydenta Olsztyna w dziedzinie 
sztuk plastycznych. Mistrz Aleksander nie 
doczekał tej uroczystości. Zmarł w Szpitalu 
Miejskim. Przegrał walkę z nowotworem.

O przyznaniu Nagrody im. Hieronima 
Skurpskiego Aleksandrowi Wołosowi Ka-
pituła Nagrody zdecydowała jednomyślnie 
pod koniec września br. Laureat o decyzji 
Kapituły dowiedział się nieco wcześniej od 
Prezydenta Olsztyna. Cieszył się z wyróż-
nienia i przygotowywał na spotkanie z wiel-
bicielami na olsztyńskim zamku. Wybrał 
nawet zespół „ProForma” do muzycznego 
uświetnienia uroczystości. 

Jednak na kilka dni przed uroczystością 
Aleksander poczuł się na tyle źle, że trafił do 
szpitala. Mając świadomość, że nie będzie 
w stanie osobiście odebrać tej szczególnej Na-
grody, podyktował swemu synowi kilka zdań 
do uczestników zaplanowanej uroczystości. 

5 listopada stan zdrowia na tyle się pogor-
szył, że podłączony został do medycznej apa-
ratury. W dniu następnym, kilkanaście minut 
po południu, zmarł. Nagrodę w Jego imieniu 
z rąk Prezydenta Olsztyna odebrał syn, który 
odczytał również słowa podziękowań.

W listopadowym numerze „Bez Wier-
szówki” zamieściliśmy ostatni tekst Alek-
sandra Wołosa pt. „To skąd ja pana 
znam”. Materiał ukazał się w ramach 
cyklu zatytułowanego: „Słowem i ob-
razem”, który od wielu lat ukazywał 
się na łamach naszego miesięcznika. 
Jesteśmy wdzięczni naszemu drogiemu 
Koledze ze Stowarzyszenia Dzienni-
karzy Polskich, a równocześnie człon-
kowi kolegium redakcyjnego „Bez 
Wierszówki”, za zamieszczane co 
miesiąc wspomnienia i refleksje, 
ubogacane zawsze „obrazem” 
zaczerpniętym z przebogatego 
archiwum Mistrza. 

W tej edycji „Bez Wierszów-
ki” zamieszczamy ostatnie 
Słowo, które Mistrz skreślił 
w szpitalnej sali, a które 
padły na olsztyńskim 
zamku z ust Jego syna 
– Lucjana Wołosa 
podczas po-
d z i ę k o w a ń  
za przyzna-
ną Nagrodę.

IRENEUSZ 
ST. BRUSKI

Uroczystość wręczenia Nagrody Prezydenta 
Olsztyna w dziedzinie sztuk plastycznych
FOT. © WOJCIECH CIESIELSKI

Aleksander Wołos 
– laureatem Nagrody 
Hieronima Skurpskiego

Tempus fugit... 
FOT. © IRENEUSZ ST. BRUSKI
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Ostatnie Słowo 
Mistrza Aleksandra

Serdecznie dziękuję Panu Prezydentowi, czcigodnej 
Kapitule oraz Wnioskodawcom za przyznanie 
mi tak zaszczytnej nagrody. Niestety z przyczyn 

losowych nie mogę uczestniczyć w jej odbiorze. 
Z Patronem tej Nagrody nie łączyły mnie wprawdzie 

zażyłe stosunki, lecz znaliśmy się bardzo długo. Otóż 
sześćdziesiąt lat temu, wybrałem się do Hieronima 
Skurpskiego z moimi rysunkami, z prośbą o ich ocenę. 
Mistrz Hieronim był bowiem, do dzisiaj jest, najbardziej 
znaną postacią w olsztyńskim świecie artystycznym. 
Ocena była niezbyt pochlebna ale z biegiem czasu 
wyszła mi na dobre. 

Z Panem Hieronimem poznałem się bliżej, gdy w po-
łowie lat 60. ubiegłego wieku wstąpiłem do Stowarzy-
szenia Społeczno-Kulturalnego „Pojezierze”. Wydaje 
mi się, że z biegiem czasu Mistrz nawet mnie polubił. 
W 2004 roku Pan Hieronim nie tryskał już zdrowiem, 
lecz mimo to przybył na mój benefis i wznosił liczne 
toasty. 

Pewnego razu, gdy jeden z moich przyjaciół zapytał 
co sądzi o twórczości Wołosa, Mistrz Hieronim odpo-
wiedział, że to „zdolny, młody człowiek”. A ja byłem 
już po sześćdziesiątce...

ALEKSANDER WOŁOS

FO
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W Wenecji zakończyła 
się 23 listopada, trwająca 
od 7 czerwca, najbardziej 
prestiżowa na świecie, 
ekspozycja Biennale 
dell’Architettura 2014 – 
14. Międzynarodowa 
Wystawa Architektury.

Wenecja ma dwa wielkie, letnie festi-
wale: Biennale dell’Arte i Biennale 
dell’Architettura, które odbywają 

się na zmianę. Raz na dwa lata przyjeżdżają 
tu najwięksi, najbardziej uzdolnieni i twórczy 
architekci z całego świata, a zaraz za nimi 
niezliczone tłumy zwiedzających. 

Zamysł Rema Koolhaasa
Znany holenderski architekt – Rem Kool-

haas, kurator tegorocznego Biennale, zapro-

ponował temat przewodni – Fundamentals. 
Absorbing modernity 1914-2014. Po kilku 
poprzednich Biennale celebrujących archi-
tekturę współczesną, tegoroczna ekspozycja 
– zgodnie z przyjętym tematem – koncen-
trowała się głównie na dziejach architektury 
ostatniego wieku i na jej procesie ewoluowa-
nia w kulturze różnych nacji. Motywem prze-
wodnim stały się refleksje na temat wpływów 
modernizmu w ciągu ostatnich stu lat.

Trzy uzupełniające się wzajemnie miejsca 
ekspozycji, a więc Pawilon Centralny i pawilo-
ny narodowe (trzydzieści stałych pawilonów, 
w tym polski) usytuowane w Giardini, oraz 
ekspozycje zaprezentowane w Arsenale, sta-
nowiły niezwykłą retrospektywę, podejmującą 
analizę wpływu modernizmu, ale równo-
cześnie szukającą świeżego spojrzenia na 
aktualne bogactwo możliwości architektury, 
wydawałoby się dzisiaj – wykorzystanej już 
we wszelkich możliwych formach. 

„Analiza jakichkolwiek trendów czy zasad 
formowania wypowiedzi plastycznej nie obo-
wiązuje i ciężko byłoby ją sprecyzować. W 90 

procentach artyści i kuratorzy zdecydowali, 
że nie wystarczy samo dzieło – musi mu już 
towarzyszyć opasły statement” – pisała prof. 
Ewa Latkowska z Akademii Sztuk Pięknych 
w Łodzi w kwartalniku „Exit” podsumowując 
ubiegłoroczne Biennale Sztuki. Refleksja ta 
z powodzeniem była aktualna również pod-
czas tegorocznego Biennale, podczas którego 
zaprezentowało się sześćdziesiąt sześć krajów.

Polski udział
Tegoroczna wystawa „Figury niemożliwe”, 

przygotowana w Pawilonie Polskim przez In-
stytut Architektury i Jakuba Woynarowskiego, 
dotyczyła związków modernizmu i polityki 
w warunkach konstruowania nowoczesnego 
państwa narodowego. Główny element poka-
zu stanowiła odtworzona w skali 1:1 replika 
baldachimu (na wystawie – lewitującego) nad 
wejściem do grobu Józefa Piłsudskiego (ory-
ginał przy królewskiej katedrze na Wawelu, 
zbudowany w 1937 roku, według projektu 
Adolfa Szyszko-Bohusza). 

Imprezą towarzyszącą Biennale, w ramach 
cyklu „Meetings on Architecture”, był wykład 
performatywny Agnieszki Sural (historyczka 
sztuki, kuratorka sztuk wizualnych i perfor-
matywnych) zatytułowany „Donos na blok” 
(„Denouncing the Block – A critique of Mo-
dernist Residential Architecture”), który 
autorka poświęciła modernistycznej archi-
tekturze mieszkaniowej i jej krytyce, z punktu 
widzenia użytkownika, na przykładzie Polski. 

W wykładzie tym wzięła również udział Ka-
rolina Breguła, znana w Polsce artystka multi-
medialna, konceptualistka, autorka instalacji 
(podczas ubiegłorocznego Biennale Sztuki 
w Wenecji był prezentowany jej film „Fire-Fol-
lowers”). K. Breguła jest autorką opery „Wieża” 

z zagranicy
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Biennale Architektury 
w Wenecji

Pawilon Korei Południowej
FOT. © ARCHITEKTURA2014.WEEBLY.COM

Z Wenecji
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(premiera odbyła się 27 września 2014 roku 
w Operze Kameralnej w Warszawie), opery 
jednoznacznie i dowcipnie rozprawiającej się 
z polskim modernizmem. Wśród  bohaterów 
scenariusza utworu Breguły można dość łatwo 
dopatrzyć się podobieństwa do postaci znanych 
polskich architektów powojennego moder-
nizmu – Oskara i Zofii Hansenów, czy króla 
modernizmu światowego – Le Corbusiera. 
Pomysł połączenia wykładu Agnieszki Sural, 
z opowiadaniem bardzo adekwatnych do wy-
kładu, treści opery Breguły oraz z wokalnymi, 

często zabawnymi fragmentami opery w wy-
konaniu Joanny Cortés, odtwórczyni jednej 
z bohaterek „Wieży” – spotkał się z dużym 
zainteresowaniem.  

Złote Lwy
Międzynarodowe Jury pod 

przewodnictwem Paolo Baratta 
uhonorowało Złotym Lwem za 
najlepszy pawilon narodowy Ko-
reę Południową, której ekspozycja 
poświęcona była architekturze 
i tożsamości narodu koreańskiego, 
żyjącego w dwóch, skonfliktowa-
nych ze sobą państwach.

Złotego Lwa za całokształt twórczości otrzy-
mała Kanadyjka Phyllis Lambert, założycielka 
Canadian Centre for Architecture. – Architekci 
tworzą architekturę, Phyllis Lambert stworzyła 
architektów – powiedział Rem Koolhaas, uza-
sadniając przyznanie nagrody kobiecie, która 
przez całe życie kształciła przyszłych architek-
tów. Po raz pierwszy kobiecie! Laureatami tej 
nagrody byli dotychczas zawsze mężczyźni, i to 
zwykle będący czynnymi architektami.

Tegoroczny temat Biennale „Fundamen-
tals”, został bardzo dobrze przyjęty. Wszelkie 
przejawy sztuki były i są symbolem Wenecji 
od zawsze. Nie do przecenienia jest piękno 
i artystyczny klimat tego miasta, gdzie impo-
nujące Arsenale i Giardini stają się miejsca-
mi, w których tysiące, jeśli nie setki tysięcy 
zwiedzających w każdym wieku, przeżywają 
prawdziwą ucztę duchową.

JOANNA CORTÉS

kultura
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Figury niemożliwe – ekspozycja 
w pawilonie polskim
FOT. © ZACHETA.ART.PL

Autorka tekstu na tle wieży 
z taboretów. W albańskiej  

(bałkańskiej) tradycji, od czasów 
antycznych, shkami (taborety 

z półkola na trzech nogach, 
bez części metalowych i bez 

ozdób – niezmiennie do czasów 
dzisiejszych) poza zwykłymi 

funkcjami siedzisk, miały  
znaczenie totemiczne, wierzono, 

że przynoszą szczęście, dobro-
byt i mają moc leczniczą.  

FOT. © KAROLINA BREGUŁA

Karolina Breguła – podczas zwiedzania 
ekspozycji w Arsenale, na tle stołów do 
złudzenia przypominających scenografię  
do opery „Wieża” FOT. © JOANNA CORTÉS
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Powołania? Napisałem odruchowo sło-
wo, które już wyszło z obiegu. Powoła-
nie dziennikarskie sprawują nieliczni. 

To tknięci groźną pasją prawdy. To ci, którzy 
widzą trotyl, kiedy inni odwracają oczy. Ko-
ledzy, którzy nie sprzedają się ani tanio, ani 
drogo. Sprzedają rzetelny produkt informa-
cyjny ale nie siebie. Reszta wykonuje zawód 
pośrednika między dostawcą a nabywcą gałek 
ocznych odbiorców.

Film opowiada historię hieny dziennikar-
skiej. Poluje nocą na wypadki samocho-
dowe, pożary i zabójstwa. Im więcej krwi, 
tym lepiej. Jak tłumaczy szefowa lokalnego 
serwisu informacyjnego w telewizji w Los 
Angeles: „Nasze wiadomości mają przypo-
minać białą kobietę, która z krzykiem biegnie 
ulicą z poderżniętym gardłem”. Dlatego, że 
widzowie stacji w zamożnych dzielnicach 
Los Angeles chcą takich wiadomości; czują 
się zagrożeni przez biedaków z mniejszości 
etnicznych. Strach jest najbardziej pożytecz-
nym instynktem zapewniając przetrwanie. 
A będąc przerażeni czują, że dba o nich przy-
najmniej telewizja, gdyż policja nie może 
całkiem wyplenić przestępczości.

A co widzowie towaru od hieny dają TV 
w zamian? Swoje gałki oczne, które stacja 
sprzedaje reklamodawcom. Film nie mówi 
o wpływie reklam na treść programów, wska-
zuje tylko fetysz „oglądalności” jako sprawcę 
zła. Reżyser i scenarzysta Dan Gilroy składa 
całą odpowiedzialność moralną na dzien-
nikarzy. Moim zdaniem słusznie. Kto jest 
z powołania pasjonatem prawdy, ten niech 
szuka innej niszy w mediach. A kto nie potrafi 
znaleźć i nie chce być hieną – może odejść 
z zawodu. Zawsze mamy wybór, a tylko nie 
dopuszczamy do siebie myśli, że to my odpo-
wiadamy za zło swego świata, a nie „oni” – jak 
reklamodawcy, politycy, szefowie.

Hieny z polskich telewizji pożywiające się 
truchłem „małej Madzi” i podobnym info-
ścierwem znajdą w „Wolnym strzelcu” mate-
riał do przemyśleń. Może się wzruszą swoim 
ciężkim losem. To też materiał przemyśleń dla 
poważnych polityków, wykazując potrzebę te-
lewizji publicznej, gdzie nie rządzi oglądalność  
i w konsekwencji reklama, ale wyższy cel. 
Poważny polityk, to taki, który jest mądrzej-
szy od swoich wyborców i pragnie ich dobra, 
czyli rozwoju człowieczeństwa. A poważny 
dziennikarz musi być mądrzejszy od swoich 
czytelników i widzów. Dawać odbiorcom nie 
to, czego chcą, ale  co chcieć powinni. Już bo-
wiem Nietzsche zauważył, że nasze prawdziwe 
„ja” nie jest w nas, lecz wysoko ponad nami.

Nasza hiena honorowa Piotr Mieśnik też 
lubi Nietzschego. Może zapamiętał tę myśl 
i dlatego nawrócił się na prawdę, piękno 
i dobro – przyjmując pracę na portalu „Ga-
zety Wyborczej”? Że to brzmi jak ironia? 
Przepraszam, samo wyszło.

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI
19 listopada 2014

Hiena w nocnym cugu

Wystarczy obejrzeć nowy film Dana 
Gilroya „Wolny strzelec”, żeby się 

o tym przekonać. Jake Gyllenhall, grający 
ni to „dziennikarza obywatelskiego”, ni to 
reportera o statusie stringera, jest prototypem 
dziennikarza przyszłości. Wprawdzie film jest 
tylko grą wyobraźni, ale złe baśnie mają to 
do siebie, że się spełniają.

Louis Bloom szuka pracy, najpierw jakiejkol-
wiek, potem w mediach. Jest przypadkowym 
świadkiem wypadku drogowego. Są ofiary. 
Jest telewizja, wszak media kierują się prostą 
zasadą If it bleeds, it leads. Przemysł zbrodni 
i strachu konstruuje newsy. Louis Bloom, 
psychopatyczny reporter wyczuwa to bardzo 
szybko; jego mroczna dusza jest zafascynowa-
na mroczną potęgą mediów. Louis sprzedaje 
rower, kupuje kamerę, i zaczyna pracować 
w newsowym biznesie. A w nim obowiązują 

jednoznaczne reguły: idzie to, co krwawe, 
liczą się trupy, liczą się oglądalność i sensacja. 
Żadnych kumpli! Żadnych barier! Wartość 
informacyjną newsa media workerzy mierzą 
w trupokilometrach i hektolitrach krwi. Bre-
aking news żywi się rozerwanymi na strzępy 
ciałami. Czy taka będzie przyszłość mediów?

Wczoraj (19 listopada) w TVP oglądałem 
„Wyścig śmierci” Paula Andersona, w którym, 
aby przeżyć główny bohater musi w wyścigach 
samochodowych staranować i zabić swoich 
przeciwników. A wszystko po to, żeby naczelnik 
więzienia zaspokoiła swoje sadystyczne żądze, 
i żeby widzowie oglądający transmisję z tych 
zawodów dobrze się bawili. Najpierw był „Big 
Brother”, potem prawdziwe wojny live, co 
będzie dalej? Co nas czeka w bliskiej przyszło-
ści: Truman show czy Killer show? David L. 
Altheide w książce Creating fear. News and 

the Construction of Crisis pisze o kompleksie 
kryminalno-militarno-medialnym. Słusznie, 
bo wojna, krwawe jatki i tragiczne wypadki 
zawsze się dobrze sprzedawały w mediach.

Mój sąsiad z tej strony Krzysztof Kłopo-
towski pisze w swoim felietonie, że „Dan 
Gilroy składa całą odpowiedzialność moralną 
na dziennikarzy”. Wydaje mi się, że jednak 
bardziej sytuuje ją w systemie medialnym, 
związanym z obłędną pogonią za oglądal-
nością. W filmowej rzeczywistości „Wolnego 
strzelca” nie ma alternatywy: wszystkie (sic!) 
stacje telewizyjne pokazane w tym filmie dążą 
do tego samego celu uświęcającego środki – 
do zysku za wszelką cenę. Bo albo ukatrupisz 
kolegę, żeby sprzedać newsa, albo sam giń. 
Tertium non datur. Przyszłość należy do hien!

MAREK PALCZEWSKI
20 listopada 2014

Przyszłość należy do hien?

Wycieczka warszawskiego SDP do kina 
Atlantic na pokaz przedpremierowy 
„Wolnego strzelca” 18 listopada 
nie przyciągnęła tłumu kolegów. 
Połowa sali była pusta, a szkoda. 
Film jest nie tylko znakomity, 
ale też dotyka jądra 
dziennikarskiego powołania. 
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Niedosyt może być kreatywnym im-
pulsem do poszukiwania nietypo-
wych rozwiązań. Przykładem jest 

rozwijająca się społeczna akcja malowania 
„gadających dachówek”.

Stare dachówki pochodzą z różnych miejsc 
naszego regionu. Zamiast być wyrzucone na 
śmietnik po wykonanych remontach, zamie-
niają się w piękne dekoracje. Kryją w sobie 
bogatą historię życia codziennego w naszym 
regionie. Odkrywanie tej historii jest edu-
kacją historyczną. Motywy na dachówkach 
w większości nawiązują do przyrody regionu, 
popularyzują wiedzę o regionalnej różnorod-
ności biologicznej. Jest to więc także edukacja 
przyrodnicza (ekologiczna). 

Poprzez naklejone na dachówkach kody 
QR (te małe kropkowane kwadraciki) arty-
styczne rękodzieło łączy się z nowoczesną 
elektroniką. Za pomocą smartfonów czy ta-
bletów, kody QR umożliwiają 
szybkie dotarcie do opowieści 
o lokalnej różnorodności bio-
logicznej (wcześniej zamiesz-
czone w Internecie, planowane 
są także krótkie filmiki i pliki 
dźwiękowe). W taki sposób łą-
czy się dziedzictwo kulturowe 
i przyrodnicze z nowoczesnymi 
technologiami informatycznymi.

„Gadające dachówki” to cykl 
spotkań w przestrzeni publicz-
nej, integrujących społeczność 
lokalną i nawiązujących przez 
sztukę do budowania tożsamości 
regionalnej. Projekt łączy w sobie 
oryginalną edukację przyrodni-
czą z aktywnością artystyczną 
oraz odbudowywaniem relacji 
międzyludzkim. Łączy także 
tradycyjne techniki plastyczne 
z nowoczesnością i mobilnym Internetem. 

W dawnych społecznościach wiejskich wspól-
na praca przy darciu pierza, kiszeniu kapusty 
czy łuskaniu fasoli była okazją do spotkań 
i dyskusji utrwalających tożsamość. Świat się 
ogromnie zmienił, na nowo wymyślać musi-

my integrujące spotkania 
w przestrzeni publicznej. 
Malowanie dachówek, 
z przeznaczeniem na 
cele charytatywne, 
jest jedną z takich 
możliwości uwspół-
cześnionego „łuska-
nia fasoli”. „Gadające 
dachówki” to także 
tworzenie turystycz-
nego produktu tury-
stycznego.

Pomysł po-
łączył moje 
różnorodne 
doświadcze-
nia, zarówno 
z malowa-
niem recy-
klingowych 
butelek, jak 
i objazdowej 
fotograficz-
no-edukacyj-
nej wystawy 
z mobilnym 
Internetem. 
W a ż n y m 

inspirująco krokiem był plener malarski 
w Tumianach. Gdy zabrakło zakupionych 
blejtramów, a zapał twórczy nie stygł, pani 
Anna Wojszel z Wipsowa zaczęła malować 
kamienie. Na poplenerowym wernisażu w sie-
dzibie Stowarzyszenia „Pojezierze” w Olsz-
tynie, pani Agnieszka Pacyńska-Czarnecka 
zadeklarowała dachówki ze szkoły w Lamkowa 
– jako surowiec malarski. Pomysł ostatecznie 
dojrzał w czasie stażu naukowego w małym 
przedsiębiorstwie z województwa warmiń-
sko-mazurskiego (współpraca z panią Zofią 
Wojciechowską z Mrągowa). A potem dołą-
czyło wiele wspaniałych i kreatywnych osób. 
Odbył się dwudniowy plener w Mrągowie 
(7-8 listopada) pod hasłem „Jak Mazurzy da-
chówki Warmiakom malowali”, a 10 listopada 
– plener w Pluskach, pod hasłem „Gadające 
dachówki i patriotyzm dnia codziennego”. 

Całkowi-
ty dochód 
z najbliższej 
akcji, której bohaterką będzie „gadająca da-
chówka” z Warmii i Mazur, przeznaczony jest 
na dofinansowanie zakupu busa dla szkoły 
w Lamkowie (teraz dzieci muszą bardzo wcze-
śnie wstawać, aby mały szkolny bus kilkoma 
kursami dowiózł je do szkoły). Do akcji dołącza-
ją różni artyści, którzy nie mogąc uczestniczyć 
w plenerach, malują dachówki indywidualnie. 
Niebawem odbędzie się ich publiczna licytacja 
w olsztyńskim BWA (10 grudnia).

Tworzy się sensowna sieć współpracy regio-
nalnych twórców, studentów i absolwentów 
z lokalną branżą turystyczną. Bardzo liczę, 
że w przyszłości, może skromną ale jednak, 
pracę znajdą ludzie stąd. A przy okazji będzie 
to biznes odpowiedzialny społecznie, wspie-
rający lokalne środowiska. Na początku liczę, 
że skorzysta mała wiejska szkoła z Lamkowa. 
A potem znajdziemy i innych potrzebujących 
mądrego wsparcia. W dalszej perspektywie 
być może uda się wykreować produkt regio-
nalny, wspierający turystykę. Natura i kultura 
mogą się wspierać. Dachówki „gadać” będą 
w ogrodach zdrowia. Arteterapia (terapia 
przez sztukę) nad warmińsko-mazurski-
mi jeziorami i rzekami oraz pośród lasów 
i agrocenoz. Kraina tysiąca jezior i... gada-
jących dachówek.

STANISŁAW CZACHOROWSKI

Więcej szczegółów na blogu: 
gadajacedachowki.blogspot.com

Dachówki, które łączą 
Warmiaków z Mazurami

Teresa Kosman ze swoją dachówką
FOT. © STANISŁAW CZACHOROWSKI

Plener w Mrągowie
FOT. © STANISŁAW CZACHOROWSKI
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Koniec roku to czas podsumowań. 
Otwierając notes, gdzie zapisuję 
dziennikarskie potknięcia, zauwa-

żyłem, jak wiele materiałów mam niewy-
korzystanych. Mógłbym po prostu podać te 
wpadki dziennikarzy prasowych i interne-
towych bez żadnego komentarza, ale i tak 
te wypisy zajęłyby tak dużo miejsca, że na 
to nie pozwoliłby redaktor naczelny. Podsu-
mowując więc rok postanowiłem przyznać 
dwie nieformalne, prywatne i honorowe 
nagrody. Jedna dla najbardziej niechlujnie 
redagowanej gazety, druga za najbardziej 
wyrafinowane stosowanie manipulacji 
w dziennikarskim przekazie.

Główną nagrodę za najbardziej 
niechlujnie redagowaną gazetę 

przyznaję redakcji „Super Expressu”. 
Zatrzymam się tylko na październikowej 
edycji tego tytułu. Gazeta ta nie zatrudnia 
chyba ani jednego korektora, a dziennikarze 
piszący teksty, a potem redaktorzy je adiustu-
jący i kierujący do druku nie posiadają chyba 
najprostszego programu komputerowego, 
który podkreślałby oczywiste i bezsensow-
ne literówki. W gazecie z 3 października 
podano: „Najwyraźniej bemu prezydento-
wi Lechowi Wałęsie...”. Oczywiście, winno 
być byłemu, ale bemu też brzmi zabawnie. 
Pięć dni potem czytam: „Funkcjonariusze 
zatrzymali 15 osób”. A dwa dni wcześniej 
tytuł informacji brzmi: „Lwy urodziły się 
w gdańskim zoo”. Pierwsze zdanie tej infor-
macji: „W gdańskim zoo po ponad 20 latach 
pojawiły cztery lwy: trzy półroczne samice 
i czteroletni samiec. Samice przyjechały 
z Francji, a samiec z Portugalii”. W zdaniu 
tym brak jest zaimka zwrotnego „się” przy 
słowie „pojawiły”, a tytuł notatki kompletnie 
nie oddaje jej treści. Żaden lew w gdańskim 
zoo się nie urodził, młode lwy zostały przy-
wiezione, tylko że po kilku dniach samiec 
zagryzł jedną z lwic na oczach publiczności, 
ale o tym „Super Express” tak łaknący sen-
sacji już nie poinformował. Czy redaktor 
wymyślający tytuły w tej gazecie czyta teksty, 
którymi się zajmuje. Raczej wątpię.

Na kolumnach sportowych gazety tak-
że zdarzają się lapsusy. W numerze z 10 
października Piotr Dobrowolski przytacza 
wypowiedź piłkarza Artura Jędrzejczyka: 
„u nas w drużynie też są chłopaki, które 
występowały w meczach o wielka stawkę”. 
Występowały to dziewczynki, chłopaki wy-
stępowali. Ale mamy epokę gender, więc 

nawet w relacjach sportowych trzeba się 
trzymać obowiązującej linii poprawności 
politycznej. Wszystkie powyższe przykłady 
przytaczam z numerów „Super Expres-
su” zebranych z jednego tygodnia, od 3 do 
1o października. A przecież dalej też nie 
jest lepiej.

Maciej Skowron popisał się zdaniem: „Spo-
dziewam się, że wciągu najbliższych dni gen. 
Marek Dukaczewski...” to z 17 października. 
Mogą, jak wiemy być rożne ciągi. Ciekawe 
o jakim myślał redaktor tabloidu. W do-
datkach do gazety mamy także przedziwne 
błędy. „Superexpress TV” daje tytuł: „Paweł 
VI świętym” zapowiadając transmisję z be-
atyfikacji Pawła VI. Ale cóż to za różnica 
dla gazety, beatyfikacja czy kanonizacja. 
W dodatku  „Superhistoria” z 20 paździer-
nika przeczytałem: „Jako brytyjski szpieg 
z powodzeniem uwodził więc bogate Ame-
rykanki. Nie brakowało wśród nich kobiet 
żonatych” – tak napisała Marta Pawłowska. 
A może to tylko pseudonim dziennikarski 
jakiegoś mężczyzny? Kiedyś kobiety były za-
mężne, mężczyźni żonaci, ale w epoce gender 
wszystko jest możliwe. Ale skoro się pisze 
o historii, to należałoby jednak stosować 
prawdziwe i wtedy obowiązujące określenia.

W dziale sportowym z 30 października 
zamieszczono artykuł „Nowak na koksie”. 
Stwierdzono tam: „W takich przypadkach 
przepisy są bezwzględne. Kończą się dyskwa-
lifikacją. Od dwóch lat w górę – powiedział 
«SE» Michał Rynkowski...”. Przepisy nie 
mogą kończyć się dyskwalifikacją, przepisy 
mogą tylko przewidywać dyskwalifikację. 
To to samo, co napisać, że kodeks karny 
kończy się karą śmierci. Bez sensu pod wzglę-
dem prawnym.

Błędy literowe, gramatyczne, logiczne i fak-
tograficzne powodują, że uważam w pełni 
za umotywowane przyznanie nagrody „Su-
per Expressowi” za najbardziej niechlujnie 
redagowaną gazetę. To niechlujstwo wy-
chodzi wszędzie. Nawet w krzyżówkach. 
Na przykład w numerze z 5 listopada ha-
sło w poziomie „wigilijna ryba”, to... areał,  
a w pionie hasło „obszar upraw”, to... karp. 
Co za różnica przecież.

W kategorii najbardziej wyrafinowa-
na manipulacja dziennikarskiego 

przekazu swoją osobistą nagrodę przy-
znaję redakcji „Gazety Wyborczej”.  
Tu przykładów zebranych w ciągu całego 
roku mógłbym podać bardzo dużo. Jako 

uzasadnienie tego wyróżnienia. podam tylko 
te z ostatnich dwóch miesięcy. W paździer-
niku „Gazeta Wyborcza” i jej strony inter-
netowe oraz „Metro” podały informację, że 
prof. Andrzej Nowak jest autorem apelu 
wzywającego do odwołania z Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego prof. Jana Hartmana 
za tekst o depenalizacji kazirodztwa. „To 
obrzydliwe, że jeden profesor chce wyrzucić 
drugiego profesora mówi prof. Jan Hart-
man...” to cytat z „Metra”. Prof. Andrzej 
Nowak wydał oświadczenie: „Nie mam z tym 
listem nic wspólnego. Nie napisałem go, nie 
inicjowałem ani nie podpisałem”. A „Metro” 
podało wprost: „Autorem apelu jest prof. 
Andrzej Nowak, wykładowca UJ” – numer 
z 20 października. 

Co zrobiła „Gazeta Wyborcza” po stanow-
czym proteście prof. Nowaka? Stwierdziła 
w oświadczeniu: „Źródłem nieprawdziwej 
informacji jest najprawdopodobniej Serwis 
Radia Maryja”. Cóż za insynuacja. „Gazeta 
Wyborcza” na wszystkich forach rozpo-
wszechniała informację oskarżającą prof. 
Nowaka za list przeciwko prof. Hartmanowi, 
a gdy okazuje się to nieprawdą, wydaje pod 
względem logiki i dziennikarskiej praktyki 
przedziwne oświadczenie. Skąd dzienni-
karze „Gazety Wyborczej” czerpali swoje 
informacje? Tego wprost nie podają, a suge-
rują, że źródłem „najprawdopodobniej” jest 
Radio Maryja. To szczyt manipulacyjnego 
przekazu. Podawać kłamliwe informacje 
i sugerować, że ich źródłem jest katolickie 
radio. Ale tylko sugerować... A tak napraw-
dę, skąd czerpali swoje informacje mające 
zdezawuować prof. Nowaka dziennikarze 
koncernu „Gazety Wyborczej” mogę się 
tylko domyślać. Tym źródłem był rękaw. 
Tylko czyj?

„Gazeta Wyborcza” z 24 października ogło-
siła wyniki sondażu, że na trzecim miejscu 
zaufania wśród Polaków jest Radosław Sikor-
ski (49 proc.). Były to badania CBOS podane 
przez PAP. Tylko, że „Gazeta Wyborcza” 
wycięła z komunikatu PAP zdanie, że sondaż 
został przeprowadzony przed ujawnieniem 
wywiadu Sikorskiego dla amerykańskiego 
portalu, gdzie powiedział o propozycji roz-
bioru Ukrainy złożonej Tuskowi przez Pu-
tina. Wywiad ten wywołał międzynarodowy 
skandal. Zauważył tę manipulację Andrzej 
Bober i ujawnił na portalu wirtualne media. 
To nazywa się wybiórczość albo wyborczość 
tej gazety.

Mamy za sobą wybory samorządowe. Woj-
ciech Czuchnowski w „Gazecie Wyborczej” 
broniąc wielokadencyjności burmistrzów czy 
wójtów odwołał się do Stanów Zjednoczo-
nych i stwierdził, że tam „były prezydent po 
ośmiu latach rządzenia i jednokadencyjnej 
przerwie może ponownie kandydować”. Tak 
jest oczywiście w Rosji, czego dowodem 

Mało chlubne nagrody
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Mateusz Kwaterko, tłumacz i komen-
tator dzieł Deborda, przypomina, iż 
francuskiego myśliciela jedni uzna-

wali za zaangażowanego wroga konsumpcji, 
jednego z duchowych ojców rewolucji kultu-
ralnej 1968 roku, inni zaś za rewolucjonistę, 
interesującego poetę, artystę-filmowca, ale 
zarazem teoretyka i stratega działań społecz-
nych, patrona organizacji terrorystycznych. 
Czy jeden człowiek mógł pełnić tak wiele ról 
i być oceniany w sposób całkowicie odmienny 
przez swoich sympatyków/przeciwników? 
Najważniejsze fakty z bogatej biografii Debor-
da pomogą zrozumieć, jak doszło do tego, iż 
pisarz skonstruował swoją niezwykłą książkę, 
będącą wielkim oskarżeniem zachodnich 
społeczeństw o konsumpcjonizm i uleganie 
tyranii mediów.

W młodości fascynował się dadaizmem 
i surrealizmem, dlatego też działał w ruchu 
letrystów, propagujących sztukę prowokacji, 
w tym „poezję onomatopeiczną”, sprowadza-
jącą język do nieartykułowanych dźwięków. 
Z letrystycznych inspiracji wyrósł film De-
borda „Wycie na rzecz Sade’a” (1952), będący 
długometrażowym filmem... pozbawionym 
obrazu. Pustka białego ekranu była wypeł-
niona jedynie monotonnym głosem odczy-
tującym fragmenty powieści, gazet a nawet 
kodeksu karnego. Kiedy zapadało milczenie, 
ekran wypełniała czerń, powodując kompletną 
dezorientację widzów.

Tezy sytuacjonistyczne, przedstawione w wy-
mienionych książkach (w polskim wydaniu 
opublikowane zostały jako jedno dzieło) pro-
pagujące obalenie społeczeństwa „spektaku-
larno-towarowego”, klas społecznych, pracy 
najemnej i narzuconego porządku admini-
stracyjnego państwa, zdobyły spory rozgłos, 
zwiastując wydarzenia, które wstrząsnęły pod-

stawami funkcjonowania Francji 
w maju 1968 roku. Nie miejsce tu, 
aby przedstawiać społeczno-poli-
tyczne tło ówczesnych wydarzeń, 
interesujące jest jednakże postanie nowego 
zjawiska, nazwanego kontestacją i narodzi-
nami kontrkultury. Kontrkulturową krytykę 
rozumu technologicznego, dotychczasowego 
ładu społecznego, wypracowanego na prze-
strzeni dziejów, wyzwolił ruch kontrkultury 
1968 roku, współtworzony przez kontestują-
cych studentów, awangardowych artystów, 
lewicującą inteligencję, skupioną wokół 
ośrodków akademickich, mniejszości rasowe, 
inne wspólnoty nieformalne, wśród których 
znaczące miejsce zajęła Międzynarodówka 
Sytuacjonistyczna Guy Deborda, głoszącego 
hasła w rodzaju: „Życie społeczeństw, w któ-
rych panują nowoczesne warunki produkcji, 
przypomina zbiorowisko spektakli. Wszystko, 
co dawniej przeżywano bezpośrednio, odda-
liło się, przybierając postać przedstawienia”.

Pojęcie spektaklu jest jednym z kluczowych, 
używanych przez Deborda, który spektakl 
traktuje jako dominującą formę kultury, na-
rzucaną przez państwo-hegemona, mającego 
stosowny aparat propagandowy (media), 
stojącego na straży pewnych wartości, uzna-
wanych przez społeczeństwo, jednakże tylko 
dlatego, iż uczestniczy w nieustanne serwowa-
nym mu spektaklu. W celu zrozumienia istoty 
spektaklu, posłużmy się obszernym cytatem 
z Deborda, dla którego „Spektakl to nieustan-
ny pean, jaki panujący porządek wygłasza 
na swoją cześć, jego chełpliwy monolog. To 
autoportret władzy w epoce jej totalitarnego 
zarządzania warunkami bytu. [...] Społeczeń-
stwo spektaklu stanowi, przeciwnie, formę, 
która sama dobiera sobie treść techniczną. 
Można wprawdzie odnieść wrażenie, że spek-

takl, rozumiany w wąskim 
sensie «środków masowego 
przekazu» –  które są naj-
bardziej przytłaczającym 
z jego powierzchownych 
przejawów – opanowuje 
całe społeczeństwo jako 
zwykły zespół środków 
technicznych, w rzeczywi-
stości jednakże owo tech-
niczne oprzyrządowanie nie 
jest czymś neutralnym, jego 
rozwój w pełni odpowiada bo-
wiem wewnętrznej dynamice 

spektaklu. Jeśli potrzeby społeczne epoki, 
w której powstają tego rodzaju narzędzia, 
nie mogą znaleźć zaspokojenia, inaczej niż 
za ich pośrednictwem, jeśli zarządzanie tym 
społeczeństwem i wszelkie kontakty między-
ludzkie muszą korzystać z tych potężnych 
środków błyskawicznej komunikacji, to dzieje 
się tak dlatego, iż owa «komunikacja» jest 
zasadniczo j e d n o k i e r u n k o w a. Kon-
centracja mediów oznacza, że w rękach ad-
ministratorów istniejącego systemu skupiają 
się środki umożliwiające dalsze zarządzanie 
tym systemem” (s. 33).

Guy Debord wprowadził podział na spektakl 
rozproszony, skoncentrowany i zintegrowany. 
Spektakl rozproszony przyjmował postać 
różnorodnych przekazów (filmów, reklam, 
wiadomości), pozbawionych koordynują-
cego centralnego ośrodka i zajmującego 
centra  systemu. Konsumpcja związana jest 
z formą spektaklu rozproszonego, łączonego 
z nieograniczoną produkcją towarów oraz 
rozwojem nowoczesnego kapitalizmu. Język 
spektaklu nieustannie się rozwija jako sku-
teczne narzędzie ochrony tego wszystkiego, co 
powinno być utajone przed opinią publiczną. 
Jednocześnie obserwuje się wzrost ilości stref 
ściśle chronionych przed próbą niekontrolo-
wanego wtargnięcia osób postronnych oraz 
zwiększenie się liczby specjalistów służących 
tej sprawie. Czy nie macie Państwo wraże-
nia, że ekspansywny charakter medialnego 
spektaklu nadal obowiązuje w epoce nowych 
mediów i technologii mobilnych, nie pozwa-
lając nam zapomnieć, że show must go on?

MAREK SOKOŁOWSKI

Logika medialnego spektaklu

Putin, ale w USA obowiązuje poprawka do 
konstytucji z roku 1947 zabraniająca tego. 
Czuchnowski oczywiście nie podał żadnego 
prezydenta USA, który po dwóch kadencjach 
i przerwie, znów startowałby w wyborach, 
bo takowego nie było i być nie mogło, co 
zauważył Piotr Skwieciński. Czuchnowski 
zmienił USA na Rosję i wszystko się zgadza. 
Któż zauważy różnicę.

Dziennikarz „Gazety Wyborczej” z wy-
kształcenia historyk Paweł Wroński zapro-

testował przeciwko składaniu kwiatów pod 
pomnikiem Romana Dmowskiego przez 
prezydenta Bronisława Komorowskiego 11 
listopada. Jako argument podał, że Dmowski 
był „programowym ateistą (te opowieści 
endeków o przyjęciu przez niego chrztu na 
łożu śmierci na mile pachną propagandową 
inscenizacją)”. Historyk mógłby bardziej 
badać źródła, i wtedy wiedziałby, że na łożu 
śmierci Dmowski nie przyjął chrztu, bo był 
ochrzczony jako dziecko. Przed śmiercią 

pojednał się z Kościołem, czyli się nawrócił, 
a wcześniej był deistą. Przyjęcie chrztu czy 
namaszczenia chorych dla dziennikarza „Ga-
zety Wyborczej” to bez różnicy, tym bardziej, 
że to wszystko uznaje za legendę. Fakty się 
nie liczą, najważniejsza jest polityka.

Sądzę, że dalsze umotywowanie przyzna-
nych nagród nie musi być już kontynuowane. 
O konkurentach, a przecież tacy byli, napiszę 
innym razem.

JAN ROSŁAN

Guy Debord (1931-1994) jest współcześnie 
jednym z najczęściej cytowanych francuskich 
pisarzy powojennych, cenionych za intelektu-
alną głębię rozważań, opublikowanych w książ-
kach Społeczeństwo spektaklu oraz Rozważania 
o społeczeństwie spektaklu (Warszawa 2006). 
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Z Rosji

W dniu 26 października 2014 roku 
odbyło się już VIII Forum Polonijne 
organizacji polskich w Obwodzie Ka-

liningradzkim. Organizatorem tej jakże ważnej 
imprezy naukowo-kulturalnej jest niestrudzona 
działaczka polonijna, prezes Stowarzyszenia 
„Dom Polski” im. Fryderyka Chopina w Czer-
niachowsku i Rady Organizacji Polonijnych 
Obwodu Kaliningradzkiego – Irena Korol. 

Na to spotkanie, jakże ważne i potrzebne 
naszym rodakom zza północnej granicy, orga-
nizatorka wraz ze swoimi współpracownikami, 
działaczami polonijnymi w Czerniachowsku, 
zaprosiła szereg zaprzyjaźnionych osób, przed-
stawicieli władz z Gdańska, Olsztyna, Węgorze-
wa, jak również z wielu organizacji społecznych 
z województw pomorskiego i warmińsko-ma-
zurskiego.

W Forum uczestniczyli także przedstawiciele 
innych organizacji polonijnych, działających 
w Kaliningradzie i w innych rejonach Obwodu. 
Szczególnie warte jest podkreślenia przybycie 
na to Forum młodzieży polonijnej z Koledżu 
Przemysłu Rybnego w Kaliningradzie na czele 
z nauczycielką i działaczką polonijną Aleksan-
drą Pozdniakową. Na Forum nie zabrało też 
przedstawicieli władz Cherniachowska w oso-
bach Anatolija Wachonina, mera miasta, oraz 
Tamary Szatskiej, naczelnika Wydziału Kultury 
Rejonu Czerniachowskiego. Konsulat Gene-
ralny w Kaliningradzie reprezentowała konsul 
Grażyna Kostrusiak.

W ramach konferencji naukowej „Dziedzictwo 
naukowe Polaków w obwodzie kaliningradz-
kim”, która odbyła się w Bibliotece Miejskiej 
w Czerniachowsku, wysłuchano pięciu refera-
tów, m. in. dr. Jerzego Sikorskiego z Olsztyna 
pt. „Mikołaj Kopernik i polskie tradycje jego 
czasów”, w którym opowiedział m. in. o po-
dróżach Kopernika do Wilna i Królewca, o jego 
pobycie w 1506 roku wraz z wujem biskupem 
Watzenrode w Ragnecie (Nieman), Tylży (So-
wietsk), Labiau (Polessk) i Tapiau (Gwardiejsk).  

Niezwykle interesujący referat wygłosiła Irina 
Treń, nauczycielka języka angielskiego oraz 
badaczka przeszłości Czeniachowska – Inster-
burga. Wydobyła ona z zapomnienia korporację 
studencką „Masovia”, działającą w dawnym 

Königsbergu. W tej 
organizacji działali też 
Polacy, zaś referentka 
omówiła działalność 
członków „Masovii” 
związanych z Inster-
burgiem. Nie wszyscy 
historycy wiedzieli o tej 
królewieckiej korpora-
cji, istniejącej zresztą 
do dnia dzisiejszego 
w Poczdamie w Niem-
czech. Olsztyńskim hi-
storykom znana jest 
korporacja „Masovia”, 
działająca w końcu 
XIX wieku w Loetzen, 
czyli w obecnym Gi-
życku. 

Warte odnotowania 
było też wystąpie-
nie Krystyny Jarosz 
– z Węgorzewa na 
temat cmentarzy jeń-
ców przebywających 
w obozach jenieckich 
na terenie obecnego Obwodu Kaliningradzkie-
go. Należy przypominać, zwłaszcza młodzieży, 
minione groźne czasy z przestrogą, by nigdy 
więcej ludzkość nie doświadczyła podobnych  
mordów na bezbronnych osobach.

W części oficjalnej, jaka odbyła się w Rejo-
nowym Domu Kultury, wzięli udział goście 
z Polski, oficjele oraz gospodarze miasta. Po 
oficjalnych przemówieniach w tonie bardzo 
przyjaznym, mer miasta Anatolij Wachonin 
obdarował gości z Polski rosyjskim karawajem 
– bochenkiem rosyjskiego ciasta, jako symbol 
przyjaźni w myśl znanego powiedzenia: „Gość 
w dom – Bóg w dom”. Był to zaiste piękny 
i symboliczny gest: oto my Rosjanie witamy 
was w naszych progach i dzielimy się z wami 
chlebem i przyjaźnią. 

Tak ważna impreza polonijna nie może obyć 
się bez pasterza duchowego Polaków – księdza, 
toteż podczas całej uroczystości uczestniczył we 
wszystkich częściach Forum franciszkanin o. 
Paweł Dypka, który w intencji Polaków w Ob-

wodzie Kaliningradzkim odprawił Mszę świętą. 
I wreszcie należy wspomnieć, występy zespołów 
polonijnych z Czerniachowska i innych miast 
oraz chór „Strużka Węgojska” spod Olsztyna. 
Wystąpiły w pięknych strojach ludowych ze-
społy: „Krakowaik”, „Strumyk” i „Kukułeczka”, 
których kierownikiem jest zasłużona działaczka 
i nauczycielka języka polskiego w Czerniachow-
sku – Irena Safronowa. Natomiast młodzież 
z Kaliningradu, zrzeszona w Związku Młodzieży 
Polonijnej, pod kierunkiem Aleksandry Pozd-
niakowej przygotowała w sali RDK poczęstu-
nek: podano kanapki, ciasta i inne smakołyki 
przygotowane własnoręcznie przez dziewczęta 
i chłopców wspomnianego Koledżu. 

To krótkie sprawozdanie kończę podzięko-
waniem wszystkim Polakom Obwodu Kalinin-
gradzkiego za ich pamięć o polskich korzeniach, 
o tradycjach Ojców i Dziadów, jak również 
o kultywowaniu kultury ojczystej na terenie 
Federacji Rosyjskiej.

MIECZYSŁAW JACKIEWICZ

Forum  Polonijne 
w Czerniachowsku
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Przywitanie gości przez mera 
Anatolija Wachonina
FOT. © ANATOLIJ SWIDERSKI

Zespół „Strumyk” z Czerniachowska
FOT. © ANATOLIJ SWIDERSKI
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6 grudnia po raz 52. odbywa się Rajd 
Barbórka, jedna z najważniejszych im-
prez rajdowych w naszym kraju. Or-

ganizatorem tego niezwykle prestiżowego 
i widowiskowego wydarzenia jest Automo-
bilklub Polski. Oprócz wymiaru sportowego 
i towarzyskiego impreza będzie miała również 
charakter charytatywny. Organizatorzy włą-
czyli się bowiem w akcję pomocy dla małej 
Klaudii, podopiecznej Fundacji Dzieciom 
„Zdążyć z Pomocą”. 

Klaudia, choruje na ciężką odmianą no-
wotworu. Dziewczynka potrzebuje natych-
miastowego, bardzo kosztownego leczenia. 
W wieku 3 lat lekarze zdiagnozowali u Klaudii 
neuroblastomę, tzw. nerwiak płodowy, jeden 
z najcięższych nowotwór wieku dziecięcego. 
Dziewczynka przeszła w kraju cykl chemiote-
rapii, aby jednak zapobiec nawrotowi choroby 
Klaudia musi zostać poddana leczeniu sztucz-
nie wytwarzanymi przeciwciałami. W Polsce 
tej metody jeszcze się nie stosuje. Terapia jest 
niestety bardzo kosztowna. 

– Rajd Barbórka jest imprezą, która ściąga 
tysiące fanów samochodowych. Już od kilku 
edycji rajdu chcemy przy okazji tej wspania-
łej sportowej imprezy wspierać najbardziej 
potrzebujących. Przypadkiem obejrzeliśmy 
wzruszający reportaż o dziewczynce, która 
aby pokonać bardzo groźną odmianę nowo-
tworu potrzebuje natychmiastowego i bardzo 
kosztownego leczenia. Bez wahania posta-
nowiliśmy włączyć się w akcję pomocy dla 
Klaudii – tłumaczy Daniel Siemczuk, dyrektor 
Rajdu Barbórka. 

W akcji wezmą udział nie tylko organizato-
rzy rajdu, ale także – a może nawet przede 

wszystkim – czołowi polscy zawodnicy, któ-
rzy stworzą „łańcuch dobrej woli”. Przed 
rajdem będzie można licytować przejazdy 
z kierowcami na prawym fotelu, a w czasie 
samej imprezy wrzucić do jednej ze skarbon 
datek pieniężny lub wysłać sms wspierający 
leczenie Klaudii. Każda złotówka przybliża 
dziewczynkę do zdrowia. 

Więcej informacji: Monika Sadowa 
rzecznik prasowy Fundacji Dzieciom 
„Zdążyć z Pomocą”, tel. 882 174 171
e-mail: m.sadowa@dzieciom.pl

Rajd Barbórki w wyścigu 
po zdrowie dla Klaudii

Też chciałbyś pomóc? 
Możesz to zrobić przelewając dowolna 

kwotę na konto Fundacji.
Każda złotówka się liczy!

Wpłaty prosimy kierować na konto:
Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”

Bank BPH S.A. 
15 1060 0076 0000 3310 0018 2615

Tytułem: 24641 – Klaudia Kamińska – 
darowizna na pomoc i ochronę zdrowia

Książka idealna 
na prezent 
pod choinkę...
Zapraszamy: 
www.bremo.pl

Kartki świąteczne od 
ArtNuvo wspierają dzia-
łalność naszej Fundacji. 
Serdecznie zapraszamy 
do obejrzenia pięknej 
kolekcji, w której każdy 
znajdzie coś dla siebie.
To już kolejna edycja ka-
talogu kartek świątecz-
nych. Na pewno każdy 
znajdzie coś interesu-
jącego dla siebie, lub 
obdarowania bliskich.
W ofercie znajdują się 
również kolekcje eks-
kluzywnych kartek zło-
conych na metalicznych 
papierach, wykonywa-
nych ręcznie w systemie 
manufakturowym, co 
zapewnia im prawdziwe 
piękno i wyrafinowa-
nie szczegółów.
Już po raz czwarty 
część dochodu z kartek 
wesprze naszą Funda-
cję Dzieciom „Zdążyć 
z Pomocą”, serdecznie 
dziękujemy ArtNuvo!
Przy składaniu zamó-
wienia na kartki w tej 
formule, prosimy wska-
zać Fundację Dzieciom 
„Zdążyć z Pomocą”, 
jako organizację którą 
chcecie obdarować. In-
formację o tym fakcie 
zamieścimy (w uzgod-
nieniu z Państwem) na 
lewej stronie insertu 
z życzeniami wybranych 
przez Państwa kartek.

Zapraszamy do obejrzenia kolekcji kartek: 
www.artnuvo.pl/kartki-swiateczne

Kartki świąteczne od ArtNuvo
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11. Forum Organizacji Pozarządowych 
Miasta Olsztyna – które odbyło się 24 paź-
dziernika – zgromadziło przedstawicieli licznych 
w naszym regionie organizacji pozarządowych. 
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich repre-
zentowali: wiceprezes Andrzej Dramiński, czło-
nek Zarządu Henryk Monkiewicz, red. Łukasz 
Czarnecki-Pacyński i red. Jerzy Pantak. Podczas 
Forum rozstrzygnięto doroczne konkursy NIOP, 
odbyły się targi organizacji „NGO na TOPie” 
i pracy wolontariackiej, debata akademicka 
o wolontariacie międzynarodowym i warsztaty 
na temat kontraktacji usług społecznych.

Ważnym wydarzeniem Forum było podpisanie 
listu intencyjnego w sprawie powołania Aka-
demickiego Ośrodka Wspierania Organizacji 
Pozarządowych, zapewne pierwszej tego typu 
placówki naukowej w Polsce.

W trakcie Forum odbył się także finał konkur-
su „Trzeci Sektor w Mediach” organizowanego 
przez Radę Organizacji Pozarządowych Miasta 
Olsztyna i Warmińsko-Mazurski Oddział Sto-
warzyszenia Dziennikarzy Polskich. Nagro-
dę główną (5 tysięcy złotych) – ufundowaną 
przez Prezydenta Olsztyna – jury w składzie: 
Monika Falej (ROPMO), Andrzej Dramiński 
(SDP) i Zbigniew Piszczako (SDP), przyznało 
red. Annie Minkiewicz-Zarębie za cykl audy-
cji o ośmiu organizacjach pozarządowych pt. 
„Obok nas”, emitowanych w Radiu Olsztyn. 
Minusem tegorocznego Konkursu był mały 
odzew dziennikarzy; na konkurs wpłynęły je-
dynie dwa zgłoszenia.

Zjazd Delegatów SDP w Warszawie 
– w dniach 25 i 26 października zgromadził 
przedstawicieli szesnastu oddziałów Stowarzy-
szenia z całego kraju. W gronie 147 delegatów, 
którzy dotarli na Zjazd, znalazło się czterech 
delegatów z Oddziału Warmińsko-Mazurskiego: 
Krzysztof Berent, Ireneusz St. Bruski, Adam J. 
Socha (wybrani na Walnym Zebraniu Człon-
ków Oddziału 23 października ub. r.) i Łukasz 
Czarnecki-Pacyński (jako członek ustępujących 
władz SDP; sędzia Naczelnego Sądu Dzien-
nikarskiego). Na Zjazd nie przybyła Joanna 
Wańkowska-Sobiesiak.

Podczas Zjazdu udzielono absolutorium 
ustępującemu Zarządowi. Odbyły się także 
wybory władz na nową kadencję 2014-2017. 
Prezesem Stowarzyszenia ponownie został 
wybrany Krzysztof Skowroński. W skład władz 
Stowarzyszenia z Oddziału Warmińsko-Ma-
zurskiego SDP zostali wybrani: Adam J. Socha 
do Komisji Rewizyjnej i Ireneusz St. Bruski do 
Komisji Interwencyjnej SDP. 

Oprócz wyborów nowych władz delegaci oma-
wiali wnioski zgłoszone na Zjazd oraz wysto-
sowali kilka apeli i oświadczeń.

Pogrzeb Aleksandra Wołosa – odbył się 
10 listopada w Olsztynie. Mszę pogrzebową 
odprawiono w kościele parafialnym pod we-
zwaniem Matki Boskiej Ostrobramskiej przy 
ul. Pana Tadeusza, ciało złożono w grobie na 
cmentarzu komunalnym przy ul. Poprzecznej.

Aleksander Wołos urodził się w 1934 roku 
w Hołownie na Polesiu Lubelskim. Ukoń-
czył Liceum Ogólnokształcące we Włodawie. 
W latach 1953-1960 studiował na Wydziale 
Zootechnicznym Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Olsztynie. Następnie podjął tam pracę  
i w 1968 roku uzyskał doktorat, a roku w 1980 
habilitację z zakresu nauk przyrodniczych 
(biochemia zwierząt). Pracował jako asy-
stent, a następnie adiunkt w Katedrze Bio-
chemii Zwierząt Wyższej Szkoły Rolniczej, 
później Akademii Rolniczo-Technicznej 
w Olsztynie. Był członkiem Rady Instytu-
tu Fizjologii i Biochemii Zwierząt, a także 
Polskiego Towarzystwa Biochemicznego, 
Związku Nauczycielstwa Polskiego (społeczny 
inspektor pracy, przewodniczący Komisji 
Kulturalno-Oświatowej), NSZZ „Solidarność” 
(członek Komitetu Redakcyjnego „Solidarność 
Kortowska”), Stowarzyszenia Społeczno-Kul-
turalnego „Pojezierze” (sekretarz, prezes 

Oddziału Olsztyńskiego, członek Zarządu 
Głównego), Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich. Wspierał działalność Akcji Kato-
lickiej i Stowarzyszenia „Pro Patria”.

Uprawiał malarstwo, grafikę, rzeźbę oraz 
rysunek satyryczny. Od 1955 roku jego rysunki 
ukazywały się w prasie regionalnej („Gazeta 
Olsztyńska”, „Nasza Wieś”, „Panorama Pół-
nocy”, „Warmia i Mazury”, „Posłaniec War-
miński”, „Bez Wierszówki”), w tygodnikach 
ogólnopolskich („Karuzela”, „Polityka”, „Szpil-
ki”, „Wprost”), a także w prasie niemieckiej 
(„Kontraste”, „Eulenspiegel”, „Pardon”) i ju-
gosłowiańskiej („Osten”) oraz wielu wydaw-
nictwach książkowych. Był autorem ponad 
100 projektów okładek do książek (głównie 
podręczników i skryptów). Opublikował cztery 
zbiorki rysunków satyrycznych oraz trzy albumy 
malarstwa pastelowego. Uczestniczył w wielu 
wystawach zbiorowych i indywidualnych. 

Aleksander Wołos zmarł po ciężkiej chorobie 
6 listopada 2014 roku. Tego samego dnia na 
olsztyńskim zamku miał odebrać Nagrodę im. 
Hieronima Skurpskiego, przyznaną Mu przez 
Prezydenta Olsztyna za wybitne osiągnięcia 
w dziedzinie sztuk plastycznych. 

Cześć Jego Pamięci!
PREZES ODDZIAŁU
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RODZINIE I PRZYJACIOŁOM

ALEKSANDRA WOŁOSA
WYBITNEGO CZŁOWIEKA NAUKI I SZTUKI

CZŁONKA STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY POLSKICH
I KOLEGIUM REDAKCYJNEGO „BEZ WIERSZÓWKI”

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
W ZWIĄZKU Z JEGO ŚMIERCIĄ 

SKŁADA

Zarząd Warmińsko-Mazurskiego Oddziału
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich
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Święto Niepodległości 
11 listopada 2014

Warszawa

Olsztyn

Marsz Prezydencki „Razem dla Niepodległej” FOT. © PIOTR MOLE / KANCELARIA PREZYDENTA RP
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FOT. © KRYSTYNA SOCHA

Marsz Niepodległości FOT. © EDWARD ŁUKASZEWICZ I PIOTR ŁUKASZEWICZ


